
W dziejach każdego narodu są 
okresy, gdy pojedyncze lata 
liczą się za dziesięciolecia. 

Są to okresy rewolucji, kiedy no
we sity społeczne wchodzą na 
arenę dziejowq, rozbijając i wy
pierając stare, zdegenerowane, 
na wskroś przegnite klasy, które 
hamowały, cofaty rozwój kraju. 
Takim okresem w naszym życiu 
sq lata, które nas dzielą od hi
storycznej daty ogłoszenia Mani
festu Polskiego Komitetu Wyzwo
lenia Narodowego.

Z najgłębszym wzruszeniem od
czytujemy dziś słowa Manifestu 
PKWN, znajdujqc w nich cały 
ogrom doświadczeń polskiej klasy 
robotniczej, znajdując w nich za
powiedź gruntownych przeobra
żeń, jakie dokonały się w ciągu 
dziesięciolecia i jakie sięgają w 
przyszłość naszego narodu. W 
kdkudziesięciowierszowym do
kumencie, pisanym w gorące dni 
wojny, zawarte są wskazania za
dań bliskich, na tygodnie czy mie
siące I zadania programowe na 
najbliższe lata. Bezpośrednie za
dania związane z obejmowaniem 
władzy i podstawowe zadania po
lityki zagranicznej, reforma rolna, 
sprawa granic Polski, mobilizacja 
do dalszej walki o wyzwolene, 
powszechne nauczanie i odbudo
wa kraju ze zniszczeń wojennych. 
Taka jest treść oodstawoweąo 
dokumentu polskiej rewolucji, 
ogłoszoneąo w miastach, m astecz 
kach i wsiach m edzy Chełmem i 
Lublinem pamiętnego 22 lipca 
1944 r.

Wszystkie wskazania, z jak mi 
zwrócił się do narodu pierwszy 
ludowy rząd pclski, dadzą się 
ująć w dwa zasadn cze zagadnie
nia, nierozdzieln e ze sobą zwią
zane: wyzwolenie narodowe i wy
zwolenie społeczne. A gdy z per
spektywy dziesięciolecia spojrzymy 
na przebytą drogę - to z dumą 
stwierdzimy, że nie zmarnowali
śmy minionego czasu, że pom;ę- 
dzy pierwszymi dniami państwo
wości ludowego państwa, a 
dniem dzisiejszym mieści się 
ogromny wysiłek całego narodu, 
że pod przewodem partii - spad
kobierczyni chlubnych tradycji 
SDKPIL, KPP i PPR umocniliśmy 
niepodległość Polski i daleko po
sunęliśmy się naprzód w budowie 
podstaw socjalizmu.

Dzięki zwycięstwu radzieckiemu 
nad faszyzmem hitlerowskim i 
dzięki orędownictwu radzieckiemu 
w Poczdamie wróciły do ojczyzny 
stare, polskie Pomorze i Śląsk 
Opolski, Mazury i Warmia. Mamy 
szeroki dostęp do morza; polskie 
stupy graniczne nad Odrą i Nysą 
Łużycką wytyczyły naszą granicę 
na zachodzie. Zgodnie z zasadą 
głoszoną przez Manifest: „Ziemie 
polskie - Polsce, ziemie ukraiń
skie, białoruskie i litewskie - ra
dzieckiej Ukrainie, Białorusi i Lit
wie", uregulowaliśmy raz na zaw
sze na zasadzie sprawiedliwości 
nasze granice z naszymi przyja
ciółmi na Wschodzie.

Na straży naszych sprawiedli
wych granic stoi nie tylko stale 
rosnąca siła naszego państwa, 
ale potęga całego obozu poko
ju I socjalizmu, przede wszystkim 
niezwyciężonego Związku Radzie
ckiego — gwaranta naszej niepod
ległości. .

Nasza pokojowa polityka, nasz 
czynny udział w światowym ruchu 
pokoju zjednały nam szczerą sym
patię narodów. I wystarczy porów
nać lata międzywojenne, kiedy by
liśmy pionkiem w ręku mocarstw 
Imperialistycznych, z dzisiejszym 
naszym znaczeniem w świecie, 
aby mleć miarę przemian, jakie 
się dokonały.

fędstawowym warunkiem wyzwo

lenia społecznego I zbudowania 
ustroju socjalistycznego było /do
bycie przez lud pracujący władzy. 
Nasza władza ludowa, której silą 
kieiowniczą była wychowana na 
wzorach KPZR Polska Partia Ro
botnicza, opierała się od pierw
szych dni o niewzruszony sojusz 
robotniczo • chłopski. Zwartość 
tego sojuszu, jego siła, zdecydowa 
ły o zwycięstwie zarówno w okre
sie rewolucji ludowo • demokra
tycznej podczas przeprowadzania 
reformy rolnej i jednoczenia Ziem 
Zachodnich z Macierzą, jak i w 
okresie przerastania rewolucji lu
dowo ■ demokratycznej w socjali
styczną, gdy państwo nasze zoczę 
lo spełniać funkcje dyktatury pro
letariatu.

Władza nasza hartowała się i 
krzepła w zaciętych walkach kla
sowych. Musieliśmy walczyć prze
ciwko bandom, inspirowanym przez 
imperialistów, którzy chcieli znów 
uczynić z nas swoją kolonię. Mu
sieliśmy stoczyć walkę klasową z 
mikolajczykowską dywersją, i z 
wuerenowską dywersją, i z prcwi- 
cowo • nacjonalistycznym odchy
leniem w naszej partii. I wszyst
kie te bitwy klasowe wygraliśmy 
pod przewodem naszej partii. 
Milowym słupem, znaczącym na
szą drogę walki o zbudowanie 
socjalizmu, był Kongres Jedności 
i uchwalenie Sześcioletniego 
Planu.

Partia wskazywała nam, że, aby 
zbudować socjalizm, trzeba stwo
rzyć silną bazę w postaci potężne 
go przemysłu socjalistycznego.

Blisko pięciokrotnie wyższa w 
porównaniu z rokiem 1938 pro
dukcja przemysłowa pod koniec 
1953 roku w przeliczeniu na 1 mie 
szkańca, blisko 6 milionów pra
cowników zatrudnionych poza rol
nictwem tj. przeszło dwa razy 
więcej niż w 1938 r., całe nowe 
gałęzie przemysłu, nieznane u nas 
przed wojną — oto czym wita 
Polska Ludowa swoje dziesięcio
lecie. Sukcesy czterech i pół lat 
Sześcioletniego Planu rozwoju go
spodarczego i budowy podstaw

socjalizmu sprawiły, że znaleźliśmy 
się w czołówce przemysłowych 
państw Europy na piątym miej
scu, mijając Włochy i doganiając 
Francję.

Partia uczy nas, że nic możno 
zbudować socjalizmu bez socjali
stycznej przebudowy wsi.

Pomoc partii i państwa, udzie
lana pracującym chłopom w po
staci kredytów, nawozów sztucz
nych, maszyn i narzędzi rolniczych 
oraz zapewnienia zbytu po opła
calnych cenach płodów ziemi - 
sprawiły, że coraz bardziej ograni 
czone są możliwości wyzysku ku
łackiego. Po raz pierwszy w dzie
jach chłop pracujący może wy
prostować grzbiet i żyć lepiej. 
Wieś przestoje być zabita deska
mi. Robimy wszystko, aby zmniej
szyć dystans między miastem i 
wsią. Radio i kino, świetlica i 
teatr objazdowy, literatura piękna 
i fachowa, ambulatorium i żłobek, 
szkoła i przedszkole stwarzają wa
runki dla coraz kulturalniejszego i 
bardziej zamożnego życia na wsi.

Chłop pracujący rozumie coraz 
lepiej, że, jak wskazuje partia, 
droga do dostatniego, kultural
nego życia prowadzi przez gospo
darkę socjalistyczną. Ponad 9 ty
sięcy spółdzielni, z których więk
szość osiąga znacznie wyższe plo
ny niż gospodarka indywidualna, 
promieniuje swym przykładem na 
całą wieś pracującą.

Partia wskazywała, że socja
lizm mogą budować ludzie światli. 
Zlikwidowaliśmy analfabetyzm. Dla 
wszystkich dzieci są miejsca w 
szkołach podstawowych. Dla mło
dzieży zdolniejszej otworem stoją 
wyższe zakłady naukowe. Znikł 
tzw. problem „nadprodukcji inte
ligencji", który gnębił nas w la
tach międzywojennych. Nasze fa
bryki, kopalnie, huty, szkoły, szpi
tale, PGR-y i spółdzielnie produk 
cyjne wołają: „Więcej inżynie
rów, lekarzy, nauczycieli - 1 profe 
sorówl" Nigdy w dziejach naszych 
tak jasno nie przedstawiała się 
przyszłość naszej młodzieży. Nigdy

w dziejach naszych Inteligent, 
naukowiec I artysta n'e czul się 
tak potrzebny swej ojczyźnie, jak 
to jest dzisiaj w Polsce ludu pra
cującego.

Partia uczyła nas, że jedynie 
socjalizm zapewnia ludziom pracy 
niepowstrzymany postęp w zaspo
kajaniu ich materialnych i kul
turalnych potrzeb. I oto nasze su
kcesy w dziedzinie budownictwa 
socjalistycznego sprawły, źe 
II Zjazd naszej partii mógł wyty
czyć program szybszego wzrostu 
naszego dobrobytu i kultury.

II Zjazd wskazał nam również, 
jak wiele mamy jeszcze do zrobię 
nia - zwłaszcza w dziedzinie rol
nictwa, nadmiernie pozostające
go w tyle za rozwojem przemysłu. 
Doświadczenia dziesięciu lat uczą, 
że od nas samych, od naszego 
wysiłku zależy szybkość z jaką 
będziemy mogli podnieść naszą 
stopę życiową i poziom naszej 
kultury.

Wraz z przemianami gospodar
czymi i społecznymi zmieniają się 
do gruntu ludzie - twórcy tych 
przemian, dokonanych pod prze
wodem partii. Wyrośli bohatero
wie pracy socjalistycznej, którzy 
wzorem niezapomnianego Wincen 
tego Pstrowskiego pociągają za 
sobą miliony ludzi pracy do współ 
zawodnictwa socjalistycznego, do 
walki o zwiększenie ilości i pod
niesienie jakości produkcji, o 
oszczędność surowców i obniżkę 
kosztów własnych produkcji. W to
ku tych przemian zmienia się nasz 
naród w naród socjalistyczny - 
w prawdziwego gospodarza swe
go kraju.

Ogromne przemiany polityczne, 
gospodarcze i społeczne, które 
dokonały się w naszym kraju zna
lazły odbicie w historycznym do- ' 
kumencie, w uchwalonej 2 tata 
temu Konstytucji Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej. Ta zbieżność 
dat — rocznicy Odrodzenia Polski 
i uchwalenia Konstytucji - posia
da wymowę wielkiego symbolu 
spełnionych zamierzeń, ucieleśnio 
nych dążeń. W dacie 22 lipca — 
w dacie Święta Odrodzenia i ro
cznicy uchwalenia Konstytucji — 
zawarła się wielka treść codz en- 
nej twórczej pracy naszego naro
du, osiągnięć 10-lecia Polski Lu
dowej.

W dziesiątym roku naszej wol
ności, bogatsi o nasze osiągnię
cia i nasze doświadczenia, jasno 
widzimy drogę, k^rą prowadzi 
nas partia - drogę budowy so
cjalizmu. Osiągnięcia minionego 
dziesięciolecia są nie tylko wiel
kim triumfem naszego narodu, 
ale i triumfem całego obozu socja 
lizmu i pokoju, a przede wszyst
kim naszych serdecznych przy
jaciół - narodów radzieckich, któ
re wniosły olbrzymi, decydujący 
wkład w nasze wyzwolenie i od
rodzenie. Dlatego też dziesiątą 
rocznicę wyzwolenia święcimy z 
uczuciem wdzięczności i brater
skiej przyjaźni dla wielkiego 
Kraju Rad. I w dniu dzisiejszym, 
w dziesiątą rocznicę Manifestu 
PKWN, wznosimy okrzyk: Niech 
żyje i rozkwita Polska Ludowa, 
ukochana ojczyzna ludzi pracy, 
ważne ogniwo obozu pokoju I 
Niech żyje i umacnia się przy
jaźń polsko • radziecka - fun
dament naszej niepodległości i 
rozkwitu I Niech żyje pokój I

1944 -22.VII-1954 r.



ROZKAZ
Ministra Obrony Narodowej 

nr 30
WARSZAWA. Minister Obrony Narodowe] w związku ze Świę

tem VŁ Lipca wydał następujący rozkaz:
SZEREGOWCY I MARYNARZE I 
PODOFICEROWIE I OFICEROWIEI 
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE I
Naród polski obchodzi dziś uroczyście swoje wielkie święto

— 10-lecie Polski Ludowej.
Wiekopomne zwycięstwo Kraju Rad nad hitlerowskimi wojska

mi, wyzwolenie Polski przez bohaterską Armię Radziecką i walczą
ce u jej boku Wojsko Polskie umożliwiło masom pracującym z kla
są robotniczą na czele historyczne zjednoczenie wszystkich ziem 
polskich i stworzenie pierwszego w naszych dziejach państwa lu
dowego.

Urzeczywistniły się nadzieje i marzenia wielu pokoleń Polaków
— bojowników o narodowe i społeczne wyzwolenie ojczyzny. Pod 
kierownictwem Polskiej Zjednoczonej Parfi Robotniczej lud utrwa
lił swoją władzę, wywłaszczył obszarników i kapitalistów i rozwi
nął szeroki front budownictwa socjalistycznego.

U podstaw wszystkich naszych zwycięstw, dzisiejszych osiągnięć 
i wspaniałych perspektyw, leży bohaterski wysiłek naszego naro
du budującego twórczą i ofiarną pracą wielkość ojczyzny I swo
ją szczęśliwą przyszłość, leży sojusz z wielkim Związkiem Radziec
kim i jego braterska pomoc.

Niebywały rozkwit krajów obozu pokoju I socjalizmu, którego 
ważne ogniwo stanowi Polska, jest solą w oku imperialistycznych 
podżegaczy wojennych, montujących agresywne bloki dla na
paści na Związek Radziecki i państwa demokracji ludowej. Dla
tego musimy nieustannie umacn ać nasze państwo ludowe i jego 
S.<y Zbrojne.
Minione lata były dla Wojska Polskiego szkolą wiedzy wojskowej, 

hartu, I wychowania obywatelskiego. W walkach o wolność ojczy
zny i utrwalan e władzy ludowej nasze wojsko kształtowało swój 
charakter jako armia nowego typu, zbrojne ramię wyzwolonych 
robotników i chłopów.

W poczuciu zaszczytnej odpowiedzialności za obronę ojczyzny 
żołnierze Wojska Polskiego nieustannie podnoszą zdolność bojo
wą swoich szeregów, umacniają dyscyplinę wojskową, jeszcze 
gruntowniej opanowują sztukę władania nowoczesną bronią i te
chniką bojową.

Swoje najgłębsze oddanie narodowi, jego postępowym i rewolu
cyjnym tradycjom, gorące umiłowanie ojczyzny i palącą nienawiść 
do jej wrogów, swoją niezłomną werność braterstwu broni I idei 
z Armią Radziecką, Wojsko Polsk ę dokumentuje nowymi osiąg
nięciami w szkoleniu i służbie na straży niepodległości kraju i po
kojowej pracy narodu.

SZEREGOWCY I MARYNARZE I
PODOFICEROWIE I OFICEROWIEI
GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE!
Pozdrawiam Was w dniu Święta Narodowego Polski Ludowej 

I życzę Wam nowych osiągnięć w wyszkoleniu i opanowaniu no
woczesnej techniki bojowej.

W dniu dzisiejszym w stolicy naszej ojczyzny - bohaterskiej 
Warszawie i w odznaczonym Krzężem Grunwaldu I-ej klasy, 
siedzibie Polskiego Komitetu Y/yzwolenia Narodowego - Lublinie
— oddać 30 salw artyleryjskich.

Niech żyje Polska Zjednoczona Partia Robotnicza — organiza
tor wszystkich naszych zwycięstw I

Niech żyją Sity' Zbrojne Polskiej Rzeczypospolite] Ludowejl
Niech żyje i umacnia się braterska przyjaźń narodu polskiego 

z narodami Związku Radzieckiego!
Niech żyje i rozkwita nasza ukochana ojczyzna - Polska 

Rzeczpospolita Ludowa!
Chwała bohaterskiemu narodowi polskiemu - narodowi budow

niczych socjalizmu.
MINISTER OBRONY NARODOY/EJ
(-) KONSTANTY ROKOSSOWSKI 

MARSZAŁEK POLSKI

Nowe wspaniałe osiągnięcia 
mas pracujących

w przededniu 10-lecia Polski Ludowej
KRAKÓW. W dniu bm., w przeddzień 10-lecia 

Polski Ludowej, rozpoczęła produkcję pierwsza w Pol
sce, jedna z najnowocześniejszych w Europie Huta 
Aluminium w Skawinie. Podstawowe agregaty tego 
nowego wielkiego obiektu przemysłowego, wybudowane
go w oparciu o radziecką dokumentację oraz dostawy 
sprzętu i urządzeń z ZSRR i pomoc specjalistów ra
dzieckich —* rozpoczęły normalną pracę.

KOMISJA RZĄDOWA 
PRZEKAZAŁA REJON 

WIELKIEGO PIECA 
W HUCIE IM. LENINA 

DO EKSPLOATACJI

KRAKÓW —NOWA HUTA. 
W <jniu 20 bm. w godzinach 
wieczornych Komisja Rządo
wa pod przewodnictwem 

min. inż. A. Wanga oddała 
do eksploatacji kompleks 
wielkiego pieca Nr 1 w Hu
cie im. Lenina. W skład tego 
kompleksu wchodzi ponad 
150 obiektów i urządzeń po
mocniczych.

Kornisja Rządowa, w trak
cie badań i oględzin wykona
nych obiektów, stwierdziła 
dużą dokładność robót budo
wlano - montażowych, a tak 
żc odpowiednią przygotowa
nie .załogi hutnicze..

r.OZPOClĄŁ SIĘ
ZAŁADUNEK

I WIELKIEGO PIECA 
IIŁTY IM. LENINA

V/ dniu 20 bm. w godzinach 
popołudniowych budowniczo
wie Huty im. Lenina przystą 
pili do załadunku I wielkie
go pieca materiałem wsado
wym. Jest to już ostatnia 
czynność przed rozpoczęciem 
•topienia wsadu, poprzedzają 
ca pierwszy spust surówki.

Cały proces załadunku ru 
dy jest w 100 pro:, zautoma

tyzowany. Już niebawem za 
plonie I wielki piec Huty 
im. Lenina.

RUSZYŁ PIERWSZY 
W POLSCE ZAKŁAD 

PRODUKUJĄCY BRYKIETY 
TORFOWE SYSTEMEM 

FREZEROWYM

WARSZAWA. W zakładach 
przemysłu torfowego w Kor 
bońcu, woj. warszawskie, od 
dana została do eksploatacji 
pierwsza w Polsce brykie- 
ciarnia torfu. W uruchomie
niu jej wziął udział min. 
Przemysłu Drobnego 1 Rze
miosła — Zebrowski.

W pełni zmechanizowana 
brykieciarnla w Korbońcu 
może produkować dziennie 
około 36 ton torfu, tj. prze
szło 360.000 sztuk opałowych 
brykietów.

BATERIA PIECÓW 
DO PRODUKCJI KOKSU 
Z T.KŁFU ROZPOCZĘŁA 

PRACE

SZCZECIN. 20 bm. zapłonę
ła w Reptowie pod Szczeci- 
nem pierwsza w kraju ba
teria pieców do produkcji 
koksu z torfu. Reptowska ba 
terfa pieców już w br. dostar
czy sporo koksu bezsiarko- 
wego, potrzebnego do produk
cji szlachetnych gatunków 
stali i wytopu metali koloro
wych,. J

Odznaczenia z okazji 10-lecia
Polski Ludowej

Y/ARSZAWA. W związku z 10-leciem Polski Ludowej Rada 
Państwa nadała order „Budowniczych Polski Ludowej" :

SZCZEPANOWI BŁAUTOWI - przodującemu górnikowi kopal
ni „Niwka";

JÓZEFOWI CYRANKIEWICZOWI — członkowi Biura Politycznego 
KC PZPR, Prezesowi Rady Ministrów;

JANOWI DEMBOWSKIEMU - Marszalkowi Sejmu, prezesowi 
Polskiej Akademii Nauk;

MARII ISKRZE — chłopce, zasłużonej działaczce na polu spół
dzielczości produkcyjnej;

HELENIE JAWORSKIEJ - wybitnej działaczce młodzieżowej, re
daktorowi naczelnemu organu ZG ZMP „Sztandar Młodych";

FźiANCiSZKOWI JOŻWIAKOWI WITOLDOWI - członkowi 
Biura Politycznego KC PZPR ministrowi Kontroli Państwowej;

LEONOWI KRUCZKOWSKIEMU - prezesowi Związku Literatów 
Polskich;

JANOY/I ŁYKO przodującemu hutnikowi, nadmistrzowi wiel
kich pieców Huty im. Dzierżyńskiego w Dąbrowie Górniczej; 
n7olLAREMU MINCOWI — członkowi Biura Politycznego KC 
rZPR p.erwszemu zastępcy Prezesa Rady Ministrów;

LUCJANOWI RUDNICKIEMU - literatowi, zasłużonemu długo- 
letn emu działaczowi rewolucyjnego ruchu robotniczego;

JANCWI SENDKOW1 - przewodniczącemu spółdzielni produk
cyjnej w Wilczkowie, woj. wrocławskie; .

ANTONIEMU SURYNOY/ICZOWI - przodującemu maszyniście 
kolejowemu DOKP Olsztyn;

ALE^rA»?DRo°^1 ZAWADZKIEMU - członkowi Biura Politycz- 
nego Kv PZPR Przewodniczącemu Rady Państwa.
Wielu innych zasłużonych 

działaczy politycznych gospo
darczych, społecznych, przed
stawicieli nauki i kultury o- 
raz przodowników pracy od
znaczonych zostało wysokimi 
odznaczeniami państwowymi, 
jak również Medalem X-lecia 
Polski Ludowej.

• • *
Uroczystość wręczenia od

znaczeń państwowych nada
nych z okazji 10-lecia Polski 
Ludowej odbyła się 2o bm. 
w Sali Kolumnowej Rady 
Państwa w Warszawie. Na 
uroczystości obecni byli: 
Pierwszy Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut wraz z 
członkami Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady 
Państwa z Przewodniczącym

Rady Państwa Aleksandrem 
Zawadzkim oraz członkowie 
rządu z Prezesem Rady Mini
strów Józefem Cyrankiewi
czem na czele.

Podczas uroczystości Prze
wodniczący Rady Państwa 
Aleksander Zawadzki złożył' 
odznaczonym serdeczne gra
tulacje, podkreślając, że na
danie im wysokich odznaczeń 
państwowych jest wyrazem 
uznania ojczyzny dla najlep
szych jej synów 1 córek za 
ich wkład w dzieło odbudowy 
i umocnienia kraju oraz wy 
razem zaufania, że tak jak do 
tychczas nie będą szczędzić 
sił, aby Polska Ludowa była 
coraz piękniejsza, silniejsza 
i bogatsza.

Marszałek Związku Radzieckiego N. Bułganin 
przybył do Warszawy na uroczystości 

10-lecia Polski Ludowej
WARSZAWA. Na zaprosze

nie Komitetu Centralnego Pol 
sklej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej i Rządu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
dnia 20 lipca br. przybył do 
Warszawy na uroczystości 
związane z 10 Tocznicą po
wstania Polski Ludowej, czło
nek Prezydium KC KPZR, 
pierwszy zastępca Przewodni 
czącego Rady Ministrów 
ZSRR, Marszałek Związku 
Radzieckiego Nikołaj Bułga
nin.

Marszałka N. Bulganina 
witąli na lotnisku: Pierwszy 
Sekretarz KC PZPR Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Rady 
Państwa Aleksander Zawadz
ki, Prezes Rady Ministrów

Józef Cyrankiewicz, wicepre
zes Rady Ministrów, Mar
szałek Polski Konstanty Ro
kossowski, członkowie Biu
ra Politycznego KC PZPR, 
Rady Państwa i Rządu Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludo
wej.

Obecny był również amba
sador ZSRR w Warszawie 
N. Michajłow wraz z dyplo- 
matycznvmi pracownikami 
ambasady ZSRR.

Kompania honorowa Woj
ska Polskiego oddała Mar
szałkowi N. Bułganinowi ho
nory wojskowe.

• • •
W godzinach popołudnio

wych Marszalek N. Bułganin 
zwiedził Warszawę.

Uroczysta sesja Powiatowej i M 
Rad Narodowych w Chełmie

CHEŁM. 20 bm. w przededniu 10 rocznicy wyzwolenia Ziemi 
Chełmskiej odbyła się w Chełnre uroczysta sesja powiatowe] 
i miejskiej rad narodowych poświęcona 10 rocznicy powstania 
Polski Ludowej.

W sali, w której obrado
wała sesja, oJbywały się 
przed 10 laty posiedzenia Pol 
skiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego. Tu właśnie od
czytany został po raz pierw 
szy tekst historycznego Ma
nifestu Lipcowego PKWN.

Na uroczystą sesję przy
był serdecznie powitany 
przez licznie zebranych rad
nych miejskiej i powiatowej 
rad narodowych, przodowni
ków pracy z zakładów prze
mysłowych Chełmszczyzny o 
raz najlepszych gospodarzy 
z gromad powiatu chełmskie
go, zastępca członka Biura 
Politycznego KC PZPR — mi 
nister PGR — Hilary Cheł- 
chowski. W sesji wziął rów
nież udział I sekretarz Korni 
tetu Wojewódzkiego PZPR w 
Lublinie — Paweł Wojas.
. Referat pt. „Dorobek Chełm 
szczyzny w okresie dziesię-

ciolecia'1 wygłosił przewodni 
czący prezydium miejskiej ra 
dy narodowej H. Stempkow- 
ski.

Wśród gorących, długotrwa 
łych oklasków na mównicę 
wchodzi zastępca członka 
Biura Politycznego KC PZPR, 
minister Hilary Chełchowski. 
Przemówienie min. Chełchow 
skiego przerywają wielokrot 
r.ie burzliwe oklaski.

Podczas sesji wręczone zo 
stały odznaczenia państwowe 
— Krzyże Zasługi i Medal? 
10-lecia wielu przodującym w 
pracy zawodowej i społecznej 
robotnikom, chłopom i pracow 
nikom umysłowym.

Część oficjalną sesji zakoń
czono odśpiewaniem Międzyna 
rodówki.

W części artystycznej z bo
gatym programem pieśni i 
tańca wystąpiły zespoły Aka 
demii Medycznej z Lublina,

ROZKAZ
Ministra Bezpietzeństwa Publicznego 

nr 026/54
WARSZAWA. Minister Bezpieczeństwa Publicznego w związku 

ze Świętem 22 Lipca wydał rozkaz, w którym czytamy m. In.:

FUNKCJONARIUSZE APARATU BE7PIECZEŃSTWA PUBLICZNE
GO, MILICfl OBYWATELSKIEJ, STRAŻY WIĘZIENNEJ, ŻOŁNIERZE 
KBW I WOP, CP.MOWCY!

Serdecznie i gorąco pozdrawiam Y/as w dniu święta 10-lecia 
Po^ki Ludowej.

W dniu dzisiejszym cały naród radośnie i uroczyście świętuje 
dziesiątą rocznicę wyzwolenia Polski spod jarzma najeźdźcy hitle- 
rewsk ego i ucisku rodzimych kapitalistów i obszarników.

Z uczuciem słusznej dumy spogląda naród polski na drogę 
przebytą w ciągu diies ęciolecia pod przewodem klasy robotni
czej i jej czołowego oddziału Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej - drogę twórczego wysiłku mas ludowych nad odbudo
wą i rozbudową gospodarki narodowej, drogę niespotykanego 
vi naszych dziejach rozwoju we wszystkich dziedzinach życia — 
drogę znaczoną obficie krwią aktywistów partyjnych, pracowników 
bezpieczeństwa i żołnierzy Ludowego Wojska Polskiego, poległych 
w walce z wrogiem klasowym.

W walce o utrwalenie wolności i niepodległości naszego naro
du, organa Bezpieczeństwa Publicznego odegrały chlubną rolę 
jako to ogniwo aparatu Państwa Ludowego, któremu partia po
wierzyła odpowiedzialny odcinek bezpośredniej walki z wrogami 
Polski.

W ogniu tej walki powstała, rosła i krzepła Służba Bezpieczeń
stwa Publicznego w Polsce. Najlepsi synowie polskiej klasy ro
botniczej i chłopstwa pracującego szli do szeregów Bezpieczeń
stwa Publicznego, Milicji Obywatelskiej, KBW, WOP, SW, 
OP.MO, by utrwalać Władzę Ludową, bronić zdobytej wolności 
naszego ludu. Szli z gorącym sercem miłości dla Polski i niena
wiści do jej wrogów, gotowi do poświęceń i ofiarności, przepoje
ni ideą naszej partii.

Niemało ich w walce te] oddało swe młode, bohaterskie życie.

WIECZNA CHWAŁA POLEGŁYM BOJOWNIKOM W WALCE 
O POLSKĘ LUDOWĄ!

Organa Bezpieczeństwa Publicznego na przestrzeni dziesięciu 
lat w bilansie swej działalności mają poważny wkład w dzieło 
umocnienia Państwa Ludowego.

Rozbite zostało zbrojne podziemie, przekreślono wysiłki reakcji 
londyńskiej i ich chlebodawców narzucenia narodowi polskiemu 
wojny domowej.

Unieszkodliwiona została próba przywrócenia rządów obszarni- 
czo • kapitalistycznych przez oberogenta imperializmu — Miko
łajczyka. Zlikwidowane zostały współdziałające z nim bandy.

Przecinane są macki licznych agentur imperialistycznych I 
unieszkodliwiane ich usilne próby szpiegostwa, dywersji i terroru, 
szerzenia wrogiej propagandy i zamętu w naszej ojczyźnie.

Źródłem tych osiągnięć jest kierownictwo, troskliwa opieka 
i pomoc ze strony partii, poparcie, jakiego udzielają naszym 
organom w walce z wrog em klasowym masy pracujące i ich 
czujność.

Nasza praca i walka dopomogła partii w umocnieniu zrębów 
ustrojowych Państwa Ludowego, w utrwaleniu i rozwoju dokona
nych w nim przeobrpźeń, w zanewn:eniu masom pracującym 
w mieście i na wsi warunków dla spokojnej, twórczej pracy.

FUNKCJONARIUSZE I ŻOŁNIERZE SŁUŻBY BEZPIECZEŃSTWA!

Przed nami jeszcze długa I trudna droga walki i nieustanne] 
czujności.

Na progu drugiego dziesięciolecia, uzbrojeni w dotychczasowe 
doświadczenia pracy i walki, kontynuując nasze bojowe tradycje, 
doskonalcie i ulepszajcie swoją pracę, wzmacniajcie nieustannie 
polityczną czujność i aktywność wobec wszelkich knowań wrogów 
naszej Ludowej Ojczyzny, bądźcie ofiarni w służbie narodu.

UnieszkodFwiajcie szpiegowsko - dywersyjne agentury imperia
lizmu amerykańskiego i wszelkich jego zachodnio - europejskich 
sługusów. Przecinajcie w zarodku każdą próbę odradzającego 
się niemieckiego neohitleryzmu, który wzmaga wysiłki, by siać 
dywersję w naszym kraju, wysuwa swe rewizjonistyczne macki po 
nasze ziemie zachodnie i czyha na niepodległość naszej ojczyzny. 
Z całą bezwzględnością zwalczajcie wszelkie poczynania agentur 
imperialistycznych podżegaczy i prowokatorów wojennych.

Niech każdy zbir występujący przeciwko naszej ojczyźnie, 
każdy wróg ludu i zdrajca narodu, wie, że żadna próba szkodze
nia Polsce nie ujdzie bezkarnie. Polska Ludowa dysponuje do
stateczną siłą, aby unieszkodliwić w zarodku wszelkie poczyna
nia wrogów naszej ojczyzny.

Umacnajcie i utrwalajcie serdeczną więź z masami pracują
cymi, z narodem, z którego aparat nasz wyrósł i któremu służy. 
Stała, rewolucyjna czujność szerokich mas jest podstawowym 
źródłem siły Ludowego Aparatu Bezpieczeństwa.

Bądźcie nieprzejednani wobec wrogów, a równocześnie stójcie 
na straży naszej rewolucyjnej praworządności, która wymaga, 
aby prawa obywateli były w pełni szanowane, by żadne prze
stępstwo nie uszło bezkarnie, aby porządek prawny Polskie] 
Rzeczypospolitej Ludowej był zawsze i wszędzie przestrzegany.

Niech żyje kierowniczka wszystkich naszych zwyc:ęstw - Polska 
Zjednoczona Partia Robotnicza!

Niech żyje nasza Ukochana Ojczyzna - Polska Rzeczpospo
lita Ludowa I

MINISTER BEZPIECZEŃSTWA PUBLICZNEGO
(-) ST. RADKIEWICZ A

Przybyć’© delegacji zagranicznych 
na uroczystości W-lec’a Polski Ludowej

WARSZAWA. Do Warsza
wy przybyły delegacje Po
lonii Zagranicznej z Kanady, 
Brazylii i krajów zachodniej 
Europy. Delegacje wezmą u- 
dział w- uroczystościach z o- 
kazji 10-lecia Polski Ludowej 
w Lublinie i udadzą sią na 
wycieczkę po kraju.

* * *

WARSZAWA. W związku 
z 10-leciem Polski Ludowej 
przybyli do Warszawy na 
zaproszenie Komitetu Współ
pracy Iiulturalnej z Zagrani
ca, przedstawiciele towa

rzystw przyjaźni oraz współ 
pracy gospodarczej i kultu, 
ralnej z Polską z następują
cych krajów: Anglii, Au
strii, Belgii, Finlandii, Frań 
cji, Holandii, Niemiec zachód 
nich, Norwegii, Szwecji i 
Włoch.

Przybyli wezmą udział w 
uroczystościach centralnych 
w Warszawie i Lublinie, a 
następnie udadzą się w po
dróż po kraju, w celu zapo
znania się z dziesięcioletnim 
dorobkiem w dziedzinie bu. 
downictwa gospodarczego 1 
kulturalnego Polski Ludowej,



Awans Ziemi Koszalińskiej
„Awans Ziemi Koszalińskiej" - 

o jakim awansie mowa? Podnie
sienie jej do godności województ
wa? - owszem, to rzeczywiście a- 
wans. Ale nie tylko o to chodzi. 
Awans Ziemi Koszalińskiej w Pol
sce Ludowej, to przede wszystkim 
podniesienie znaczenia polityczne 
go I gospodarczego tego regio
nu. To wzrost jej togactwa i do
brobytu jej mieszkańców.

Awans ten możliwy byt jedynie 
w Polsce Ludowej.

Długie lota jęczała ta ziemia i 
mieszkańcy pod knutem pru-

Słowa te (str. 281) w tłumacze
niu na język polski znaczą:

„Choinki, króliki i hipoteki — 
oto trójpolowy plodozmian w po 
wiecie Rummelsburg (Miastko). 
Mówi się również, że powiaty 
Rummelsburg i Buetow (Bytów) 
razem wzięte n!e wyżywią nawet 
jednego skowronka, który przed po

Znaczy to:
„..Przeprowadzony w 1933 spis 

etatystyczny na temat użycia ma 
szyn rolniczych wykazuje, że naj 
większą popularnością cieszy się 
sieczkarnia, zaś na drugim miej
scu slot mała wirówka. Ale liczba 
maszyn najbardziej potrzebnych 
rolnikowi, jak siewnlkt 1 żnlwiar 
ki, a przede wszystkim snopowią- 
zalkl Jest zastraszająco niska. O- 
czy w Iście, pagórkowaty teren nie 
jednokrotnie utrudnia pełne wy
korzystanie tego sprzętu, ale w 
pierwszym rzędzie maszyny te nie 
są zakupywane ze względu na ich 
wysoką cenę. Skonstruowanie przy 
stępnej w cenie maszyny rclnlczej 
niewątpliwie było by przyjęte z 
wdzięcznością. Maszyny te wyko 
nalyby to czego się od nich wy
maga, to znaczy ułatwiły by pra
cę przeciążonemu nią rolnikowi. 
I pod koniec Jeszcze sprawa kata
strofalnego stanu budynków nile 
szkalnych I gospodarczych. W Jak 
wielkim zakresie potrzebna jest 
zmiana tego stanu, nie trzeba 
specjalnie podkreślać. W większo 
lei wypadków wydobycie potrzeb 
nych na ten cel kapitałów z sa
mych gospodarstw jest Jednak 
wręcz niemożliwe. Dlatego też 
stawianie nowych budynków', lub 
ich przebudowa musi być zaniecha 
ne, co bezsprzecznie hamuje roz
wój gospodarstw chłopskich...".

Autor omawianego „dzieła" - 
Dietrich Muehlbach podoje rów
nież cyfry ilustrujące „osiągnięcia" 
pruskiego rolnictwa na tym tere
nie. Dotyczą one hodowli:

„Znam w powiecie miasteckim 
wiele takich gospodarstw, gdzie 
bydło utrzymuje się w celu uzy
skania obornika. Mleczność tych 
zwierząt rzadko przekracza 1200 — 
1400 litrów rocznic *.

Skonfrontujmy teraz ten obraz, 
wytworzony na podstawie badań i 
obserwacji niemieckiego ekonomi
sty, z naszą obecną rzeczywistoś
cią, ze stanem rolnictwa na Ziemi 
Koszalińskiej, Zacznijmy od ho
dowli:

Przeciętny udój w najlepszych, 
kontrolowanych oborach junkier
skich zbliżał s’ę według Muehl- 
bacho do 3500 I mleka ro
cznie.

A oto przeciętny udój w najlep 
szych oborach PGR-owskich: Wie
logłowy — 3551 I, Osowo — 3751 I, 
Grąslno 4022 I, Cecenowo 5521 I, 
Itd.

„Wyczyny rekordowe, nielicz
nych zresztą sztuk zbliżają się do 
t tTŁ I mleka rocznię" a stwie.'= 

skiego junkra, pod butem hitlerow 
ca. Długie lata trwała nieustęp
liwa, zacięta walka o polską szko 
łę, o prawo do ojczystego języ
ka. Setki najbardziej ofiarnych bo 
jowników o polskość ginęły pod 
katowskim toporem, w lochach ge 
stopo, w obozach koncentracyj
nych. Twardy jest lud kaszubski, 
i wierny Ojczyźnie. Nie ugiął się. 
Przetrwał i doczekał się wolności 
narodowej i wyzwolenia społeczne 
go.

Setki lat rządzili tu butni pru
scy „kulturtraegerzy". I po wie- 

łudnirm Jeden powiat, a po po
łudniu drugi powiat musi odwie
dzić, aby się nasycić... -.

Te pełne ironii słowa hitlerow
skiego publicysty, świadczą nie tyl 
ko o nędzy tej ziemi, o jej degra 
dacji w hitlerowskim „raju". Swiad 
cza również o pogardliwym stosun 

j ku hitlerowskiego „Uebermen-

scha” do koszalińskiego „Kartoffel 
landu", mają sugerować, że nie 
warto zajmować się tym krajem za 
mieszkałym przez nie germańską 
- w większości — ludność.

Oto drugi, świadczący o takim 
właśnie stosunku cytat ze str, 283 
tego samego „dzieła":

dzał p. Muehlbach. A nasze rekor 
dzistki? — w cecenowskiej oborze 
mcmy „Cererę", która doje rocz
nie 12.197 I mleka, „Basię" — 
11.182 I, „Donę"-11.333 I, „Domin 
kę" - dającą 9.733 I, „Deltę"- 
której udój roczny wynosi 9.490 I 
mleka...

Bydła „tylko w celu uzyskania 
obornika" nasz chłop nie hoduie. 
L-zyma bydło mleczne i stale pod 
nosi jego produktywność.

W roku 1938, w wysoko uprzemy, 
słowionych Niemczech, było w 
pow. miasteckim około 30 trakto
rów. Oczywiście w majątkach ob- 
szarniczych. Dziś na tym samym 
terenie jest ich 10-ciokrotnie wię
cej, Przy czym dużo ich część pra
cuje na chłopskiej, - spółdziel
czej ziemi.

A trzeba pamiętać, że przyszliś
my tutaj w roku 1945 na ziemie 
zniszczone ogniem I żelazem, skąd 
hitlerowcy cofając się zabrali w 
wielu wypadkach niemal cały in
wentarz, niemal wszystkie zapasy 
zbóż, że zastaliśmy tu spalone 
wsie i obrócone w gruzy miasta.

Warto przypomnieć sobie te 
pierwsze lata, a następnie przyj
rzeć się cyfrom obrazującym sta
ły rozwój hodowli w naszym wo
jewództwie, bo przecież wzrost ho
dowli najlepiej świadczy o postę 
pie w rolnictwie. Jeżeli liczbę 
krów dojnych w r. 1950 przyjmis 
my za 100, to w rb. mamy ich 
129,17, pogłowie trzody chlewnej 
od r, 1950 wzrosło do 131,86 proc, 
owiec w stosunku do r. 1950 — 
2,5 raza, a w stosunku do r. 1946 
- siedmiokrotnie.

Plany rozwoju hodowli na lata 
następne zakładają jeszcze szyb
szy wzrost pogłowia i dalsze, zna
czne podniesienie produktywności 
bydła, trzody chlewnej i owiec. 
Jest to możliwe dzięki sprzyjają
cym warunkom jakie stwarza ho
dowcom polityka gospodarcza na 
szej partii i rządu — dzięki sta
łej pomocy państwa.

Województwo koszalińskie sta
je się jedną z głównych baz ho
dowlanych nąszego kraju.

KARTOFFELLAND ?

Junkrzy I koloniści uprawiali tu 
to] głównie ziemniaki, brukiew, 
ż^to, mieszanki jbóiowe* awięs,.

kach tych rządów, Ich godni na
stępcy — hitlerowcy — doszli do 
wniosku, że — kraj to ubogi, zaco 
fany, I nic się tu zrobić nie da. 
Oto co czytamy np. w „dziele" p. 
t. „Der Kreis Rummelsburg" wy 
danym przez „Kreisausschuss des 
Kreises Rummelsburg" w r. 1938 
a więc w 6-tym roku rządów hitle 
rowców, którzy w swojej propa
gandzie - jak wiadomo - tak sa
mo jak gorliwie sławili „sukcesy" 
brunatnego budownictwa, tak nie 
chętnie przyznawali się do swoich 
brakóp:

Nie umieli natomiast uprawiać np. 
pszenicy, buraków Cukrowych- i wie 
lu innych roślin. Prowadzili więc 
na tych ziemiach prostą gospodar 

kę ekstensywną.

Woj. koszalińskie, za wyjąt
kiem powiatów północnych jak np. 
Kołobrzeg i Sławno, posiada zie 
mię przeważnie żytnio - ziemnia
czaną. Nie oznacza to jednak, że 
należy na tych ziemiach uprawiać 
wyłącznie żyto i ziemniaki. Udo
wodnili to zresztą pierwsi polscy o 
siedleńcy, którzy zagospodarowu
jąc oddane im przez państwo go
spodarstwa rolne, przystąpili nie
zwłocznie do uprawy pszenicy i bu 
raków cukrowych. Łatwo się domy 
śleć, że niektórzy rolnicy z pośród 
ludności rodzimej przyglądali się 
im wówczas ze zdziwieniem i nie 
dowierzaniem,

piowy buraka cukrowego. Sami 
chłopi I spółdzielcy np. pow. 
sławneńskiego, nie licząc PGR-ów 
uprawiają 825 ha buraków cukro 
wych, w pow. szczecineckim uprą 
wiają 823 ha, wałeckim 769 ha, 
biołogardzkim 749 ha itd.

Z każdym rokiem wzrastał nie 
tylko areał uprawy tej rośliny, a- 
le również I wysokość plo
nów. W roku ubiegłym średni 
zbiór z ha w skali wojewódzkiej 
przekroczył 220 q. Około 400 q 
buraków cukrowych z ha osiąg
nął w ub. roku m. in. PGR Bie 
siekierz, Szwemino, Cieszy', 
Mścice i inne. Spółdzielnia pro
dukcyjna w Choćmirówku uzyska 
ła 587 q, a. spółdzielnia produk
cyjna we Wlynkówku 411 q z ho. 
Chłopi indywidualni na mniej
szych działkach zbierają również 
imponujące plony. I tak np. Frań 
Ciszek Patkowski z Kobylnicy pow. 
Stupsk uzyskał w przeliczeniu 660 
q z ho, Henryk Lewandowski z 
Pęplina 600 q, Stanisław Milas z 
Kowalek pow. Białogard 500 q z 
ha. Czy trzeba lepszych dowodów 
jak bzdurne były „naukowe" fe
erie pruskich pseudo-naukowców 
o rzekome] nieopłacalności uprą 
wy buraka cukrowego na tych zie 
miach?

Wg. statystyki niemieckiej w r. 
1938 uprawiano w wojew. kosza 
lińskim 11.800 ha pszenicy jarej 
i ozimej, czyli sześciokrotnie mniej 
niż obecnie. A nasze plony? PGR 
Ostrowąs — zebrał 26 q z ha, 
PGR Biernów — 26 q, PGR Przy- 
będowo 25 q, a PGR Dobre oko
ło 30 q z ho itd. Podobnie jest w 
spółdzielniach produkcyjnych. Np. 
RZS w Lejkowie osiągnął 21,5 q, 
a Daszewo, Kiełpino i dziesiątki 
innych po 20 q z ha. Cyfry te sq 
aż nazbyt wymowne.

Ze względu na sprzyjające wa 
runki glebowe I klimatyczne na 
naszych terenach doskonale udo 
je się len. Niektórzy chłopi uzy 
skujq wprost rekordowe plony. 
W ub. roku np. Józef Piotrowski z 
Siemionie z 25 arów zebrał 22,5 
q, co w przeliczeniu daje 90 q z 
ha. Władyslow Sobiel z Jezierzan 
uzyskał w przeliczeniu 64 q z ha, 
a Antoni Dziub z Rosochy 52 q z 
ha. A Niemcy? — Nie wykorzy
stywali należycie tych sprzyjają
cych warunków. Uprawiali zaled
wie 902 lyo lnu, co stanowi 15 
proc, obecnego areału zasiewu 
tej rośliny. Jeszcze w znacznie niż 
szym stosunku procentowym up'a 
wiali rzepak, groch itp.

Nie każdy z nas wie, że na Zie 
mi Koszalińskiej uprawiamy nie 
tylko doświadczalnie, ale i w uprą 
wach polowych dziesiątki nowych 
kultur, których na tych ziemiacli 
nigdy przedtem nie znano. V/y- 
starczy tu wymienić takie rośliny, 
jak cykoria, topinambur, rzepa 
ścierniskowa, Inianka, rzodkiew o- 
leista, kapusta abisyńska, kąksa- 

Wiejski Dom Kultury ZSCh w Zakrzewie.

Ciekawych danych porównaw
czych dostarczają nam niemieckie 
materiały statystyczne pt.: „Bo 

denbenutzung und Ernte 1938", 
wydane w Berlinie w 1939 roku.

Wynika z nich np., że na zie
miach naszego województwa Niem 
cy uprawiali w 1938 roku zaled
wie 715 ha buraków cukrowych. 
A teraz? Liczba 715 ha stanowi 
tylko 8 groc. obecnego areału u

gis — uprawiane na wielu tysią
cach ha. Do uprawy polowej wpro 
wadziliśmy też wiele różnych ziół 
leczniczych, jak np. kminek, wale
riano, mięta pieprzowa itp. na 
cgólnym obszarze 860 ha.

Pracowite ręce polskiego chło
pa, przy wydatnej pomocy i pod 
kierunkiem partii I władzy ludo
wej, zmieniły oblicze zacofanego 
niegdyś rejonu. Ziemia Koszalin.

sterroryzowany przez hitlerowskie 
bojówki, chłop mógł mieć takie 
marzenia.

Sięgnijmy do przykładów. W ub. 
roku, np. Henryk Warchatowski z 
gromady Stawia w pow. kołobrze
skim, za sam tylko len otrzymał 
10.311 zł, Bronisław Płoszą] z Lu- 
buczewa, za same tylko buraki 
cukrowe zarobił 7248 zł. Dochód 
członków saóidzielnj produkcji.

ska, dostarcza coraz węcej su
rowców dla przemysłu, dla po
trzeb gospodarki narodowej, u- 
prawia się na niej coraz więcej 
bardziej opłacalnych roślin. Zape 
wnia to wzrost dochodowości 
chłopskiego gospodarstwa, przy
czynia się do wzrostu dobrobytu 
wsi

Pan Muehlbach, na którego 
publikację powołaliśmy się no 
wstępie, przytacza również cyfrę 
ilustrującą przeciętny dochód ro 
czny rodziny chłopskiej w pow

Przodujący gospodarz z gromady 
Okonek - Edward Kisiel przy pie

lęgnacji topinamburu.

miasteckim. Wynosi on (po zaspo 
kojeniu własnych potrzeb, wyłącz 
nie na wyżywienie ludzi l Inwen
tarza, lecz bez podatków Itp. o- 
plat) 30 marek — (słownie trzydzie 
ści marek) z hektara użytków roi 
nych.

Pan Muehlbach z niemiecką 
pedanterią obliczył nawet z cze
go składa się ten dochód. A więc: 

za ziemiopłody — 6 marek, za 
bydło - 9 marek, za trzodę chlew 
nq - 14 marek, za mleko i inny 
nabiał itp. — 1 morka. Razem 30 
marek.

A zatem chłop posiadający np. 
5 ha ziemi, uzyskiwał dochód w 
wys. około 150 marek, z czego 
musiał jeszcze opłacić podatek, 
„Feuerkasse", „Winterhilfe" itp., 
itd.

Co mógł za to kupić?
Para roboczych butów z chole

wami tzw. krupówek, kosztowała 
w tym czasie około 70 marek, naj
tańsze ubranie cajgowe 30 ma
rek, pług jednoskibowy około 80 
marek...

Radio, rower, maszyna do szy
cia, - które ma u nas niemal 
każdy chłop, - ubranie z „setki", 
chromowe buty, nylony? Leżało 
to tylko w sferze marzeń — jeżeli 
przyciśnięty codzienną biedą i

ne] w Modrzejewie - pow. By, 
tów (gdzie za niemieckich rządów 
w/g anegdotki przytoczonej przez 
p. Muehlbacha-jeden skowronek 
tylko pół dnia mógł się wyżywić), 
wynosił 312 tys. złotych (na 39 
członków) - bez dochodu z dzia. 
łek przyzagrodowych, itd.

Nic dz:wnego, że chłopi Ziemi 
Koszalińskiej coraz wyraźniej, co, 
rdz bardziej zdecydowanie opo. 
wiadają się za spółdz:e!czościq 
produkcyjną. Nic dziwnego, że 
mamy już prawie 530 spółdzielń 
— I z każdym tygodniem liczba 
ich wzrasta. W spółdzielczej go. 
spodarce rosną plony, wzrostu ho. 
dowla nieporównan e szybciej nil 
w gospodarce indywidualnej. 
Wzrasta zatem szybciej i zamoż
ność spółdzielców. Spółdzielnie 
produkcyjne dostarczają znacznie 
więcej zboża towarowego, więcej 
męsa, mleka, tłuszczu na rynek, 
więcej surowców dla potrzeb 
przemysłu. Dlatego państwo ludo 
we popiera rozwój spółdzielczości 
i udziela spółdzielniom produkcyj 
nym szczególnej pomocy.

Daleko, daleko w tyle zosta. 
wliśmy za sobą prusko-hitlerow. 
skie „szczytowe osiągnięcia w roi, 
nictwie". Prześcignęliśmy Je I wy- 
nrzedziliśmy, - a przecież rozwój 
bynajmniej s:e nie skończył. Prze, 
ciwnie. Weszliśmy teraz zdecydo. 
wanie na drogę szybkiego roz. 
woju produkcji rolnej.

Czy tylko w rolnictwie?
Do jakiejkolwiek dziedziny na. 

szego bujnego, bogatego życia 
sięgniemy, wszędzie widzimy 
wzrost I postęp - powód do słu. 
sznej dumy. Nasze to przecież rę. 
ąe, - mądra polityka partii i 
rządu, - pomoc I przykład Związ. 
ku Radzieckiego — spowodowały, 
że rozwijają się bazy rybackie na. 
szegó wybrzeża, że rośnie prze, 
mysł, że rozszerza się sieć szkół
I placówek kulturalnych, urządzeń 
socjalnych.

Weźmy dla przykładu rybołów. 
stwo morskie. Porównajmy: za aa 
sów hitlerowskich moc kutrów ry« 
backlch w bazie kołobrzeskiej wy. 
nosiła 33,2 KM, obecnie 106 KM. 
W Darłowie 36,7 — teraz 62,4. 
W Ustce 40,8 KM w a dziś 69,8 
KM.

W równym gtopnfu wzrasta 
sieć szkół I to szkół wyżej zorga. 
nitowanych. W roku 1949 mieliś. 
my 161 szkół 7-klasowych — dziś 
322 szkoły. Bibliotek wiejskich by 
ło w r. 1949 — 91, obecnie jest 
ich 122, świetlic w r. 1949 było na 
wsi 221, dziś jest Ich dwukrotnie 
więcej. W r. 1953 czynnych było 
na wsi 45 kin stałych, 12 półsta. 
łych I 7 kin objazdowych.

Wyposażyliśmy lepiej zakłady 
przemysłowe. Np. 40 proc. wg. sta 
nu przedwojennego gorzelń, pro. 
dukuje obecnie tę samą Ilość 
spirytusu, co wszystkie gorzelnie 
dawniej. Zbudowaliśmy przy tym 
o 50 proc, więcej płatkarń I mię. 
czarń, mamy lepsze młyny, uru. 
chomlliśmy 3 nowe suszarnie pasz 
zielonych, wytwórnię win w Lipce 
oraz szereg zakładów przetwór, 
stwa owocowego I warzywnicze, 
go.

Mamy dość powodów do du. 
my. Ale jednocześnie zdajemy 
sobie sprawę, jak wielkie czeka
ją nas jeszcze zadania, jak dużo 
mamy jeszcze do zrobienia, aby 
lepiej, dostatniej I kulturalniej 
żyć, aby zbudować socjalizm. Dro 
gowskazem w tej pracy są dla nas 
wskazania II Zjazdu partii, są - 
szczególnie dla naszego woje, 
wództwa aktualne, — wytyczne
II Plenum KC PZPR.

Jeszcze w naszych miastach I 
miasteczkach spotyka się powojen 
nq spuściznę - ruiny domów. Ma 
my w!ele do zrobienia w dziedzl 
nie melioracji I uprawy łąk, w 
rozwoju hodowli.

Nie zadowalamy się więc tym 
co os:qgnęliśmy. Dlatego gdy 
dziś, z okazji 10-lecia Polski Lu
dowej rzucamy okiem wstecz na 
przebyty już etap naszej drogi, 
gdy dokonujemy próby podsumo
wania naszych os ągnięć, nie mo 
gq nam one przesłonięć braków 
l niedociągnięć naszego życia. 
Przeciwnie, trzeba je tym śmielej 
wydobywać na świotło dzienne, 
aby wyraźniej je widzieć, aby u- 
mieścić je w plan:e nasze] prą. 
cy, by usuwać przeszkody, a 
dalej rozwijać to co dobre, po
żyteczne, twórcze, co przyśpiesza 
naszą drogę do socjal.Wnu.

I WALDEMAR SLAWII



GDY odmierzamy w myśli 
minione dziesięć lat, 
gdy ogarniamy wielkie 

zwycięstwa i przemiany do
konujące się wokół, odnajdu
jemy wszędzie pracę naszej 
partii. Ona właśnie — prze 
wodniczka mas pracujących, 
przewodniczka narodu, pro
wadziła i prowadzi nas dalej 
do lepszego, jaśniejszego ży
cia.

Ale nie tylko w tych wyda 
rżeniach, które krzepną dziś 
w wielką historię narodu za
warta jest treść walki i pra
cy naszej partii. Na każdym 
odcinku życia każdego proste-

Na zachód
...Armia Radziecka I Wojsko 

Polskie wyzwalają wciąż nowe 
tereny. Dzięki tym zwycię
stwom będziemy mogli powró
cić na prastare polskie ziemie 
na zachodzie. Zagospodarujemy 
je na nowo, stworzymy tam 
szczęśliwe, piękne życie dla nas 
i dla naszych dzieci...

Sekretarz kończył przemó
wienie, a cała sala oklaskiwa 
ła go gorąco i z zapałem. Ze 
słów sekretarza wyrastał u- 
rzekający obraz, sala rozsze
rzała się i obejmowała poła
cie przywracanych ojczyźnie 
ziem.

Zebranie skończyło się i 
aktywiści wyszli z sali. Przej 
mująca plucha odgrodziła na
gle niedawne marzenia od rze 
czywistoścl. Zniszczone, wo
jenne buty nasiąkły wodą 
błotnistej ulicy z roku 1945. 
Wojnę przypominało jeszcze 
wiele. I zimno i brak odzie
ży, zniszczona Warszawa i 
wegetacja prawobrzeżnej Pra 
gl-

A wojna toczy się coraz 
dalej i dalej — łomoce echem 
artyleryjskich salw do wrót 
Berlina.

Tutaj zaś przed peperow- 
caml stawały nowe zadania 
— trzeba umocnić ludową 
władzę, organizować pogrążo
ną w chaosie gospodarkę. 
I to nie tylko tutaj. Dziś na 
zebraniu aktywu partia rzu
ciła hasło: „Towarzysze, na 
zachód!"

Wierni temu wezwaniu, ru
szają członkowie partii do no 
wowyzwolonych miast i wsi, 
zabezpieczają obiekty przemy 
iłowe.

Wiosna była coraz piękniej 
sza, ale nocą chłód był jesz
cze przejmujący. Tłukący się 
od semej Warszawy odkrytą

Pierwsza bitwa o chleb
30 ludzi zebranych 13 maja 

1945 roku na pierwszym ze
braniu PPR w Barwicach Stło 
czyło się w niewielkim, za
niedbanym pokoju. Nie wszy
scy byli członkami partii — 
obok PPR owców przyszli bez 
partyjni — którzy liczyli, że 
właśnie partia wprowadzi 
ład i porządek. Z uwagą słu
chali przedstawicielki KP — 
tow. Lewandowskiej.

...Najważniejsza rzecz to 
wprowadzenie porządku, posła 
wienle tamy szabrowi. Prócz 
dobrych, ofiarnych ludzi, któ
rzy przybyli tu budować nowe, 
lepsze życie, nadclągnęla chma. 
ra szabrowników, awanturni
ków 1 kombinatorów wietrzą
cych łatwy zarobek. Tak samo 
jest w Barwicach. Działalność 
tych elementów ułatwia takt, 
że nie mamy jeszcze silnej wła 
dzy samorządowej, nie ma o.ga 
nów porządkowych. Musimy 
więc towarzysze stworzyć wła
dzę samorządową, trzeba zorga 
nizować milicję. Każdy PPR- 
owiec, a razem z nim każdy 
uczciwy człowiek stanąć musi 
w obronie porządku i spokoju...

Zebranie trwało długo. Do 
późnej nocy obradowali towa
rzysze nad różnymi sprawa
mi. Nazajutrz rozpoczęto or
ganizować Zarząd Miejski 1 
Posterunek Milicji. Wydano 
walkę szabrowi. Rozdzielo
no przydziały żywnościowe.

Mijał pierwszy okres go
spodarowania na nowej zie
mi. Wprowadzono względne 
warunki spokoju i bezpieczeń 
Stwa, Ale w miejsce jednych 
zwyciężonych trudności, poja
wiły się inne. I znów partia 
mobilizowała wszystkie siły 
do ich pokonania.

Na polach dojrzewało zbo
że — czekały na żniwa tysią
ce hektarów żyta, pszenicy 
i Innych zbóż. Trzeba je 
było zebrać, omłóclć i dać 
chlrt) kTiJowl^

Jej walka i trud...
go człowieka odnajdziemy 
dzieje naszej partii.

Spróbujmy dziś w radosną 
rocznice 10-lecia Polski Ludo 
wej wybrać z małego archi
wum Komitetu Powiatowego 
partii w Szczecinku garść 
faktów i zdarzeń, przyporo 
nieć je, przemyśleć...

ciężarówką ludzie, kulili się 
z zimna. Przejeżdżali przez 
strefę zupełnie zniszczoną, 
przez tereny tzw. Wału Po 
morskiego.

Później krajobraz zmienił 
się. Znikły ślady zniszczeń 
wojennych, mijane wioski sta 
ły spokojne, nienaruszone, 
ale mimo to puste i martwe. 
Widać niepewnie czuli się tu 
Niemcy, skoro tak panicznie 
uciekali na zachód.

Zbliżano się do Jakiegoś 
miasta — w bladym świetle 
porannym wydało się również 
wymarłe, tylko gdzieś na ja
kimś fabrycznym kominie ło
potała czerwona flaga.

Minęli rogatki — „Neu- 
stettln" — odczytał ktoś na 
tablicy orientacyjnej. Tu 
wszystko po niemiecku — do
dał zawiedzionym głosem.

Kierownik ekipy obruszył 
się — no to cóż, że po nie
miecku — a Warszawy czy 
Poznania nie przezwali po 
swojemu? To jest po prostu 
polski Szczecinek — zobaczy
cie jak tu będzie za jakiś 
czas naszej gospodarki. Prze
cież po to tu przyjechaliśmy.

Nasza ekipa ma działać w 
Szczecinku!

„... PPR pierwsza rzuciła 
hasło zagospodarowania Ziem 
Odzyskanych. Na teren powia
tu szczecineckiego już wkrótce 
po wyzwoleniu przybyła ekipa 
PPR-owców, którzy przystąpili 
do przejmowania i zabezpiecze
nia obiektów gospodarczych, 
zaczęli organizować życie na 
tym terenie. Ich wysiłek i wal
ka legły u podstaw naszego 
obecnego rozwoju gospodarcze
go".

(Ze sprawozdania Kp PPR 
w Szczecinku na I Konferen
cję Powiatową w roku 1946..)

Ludzi wciąż jeszcze było 
mało, brak było sprzętu i za
opatrzenia. Mimo to towa
rzysze z komitetów PPR wie 
dzieli, że zadanie musi być 
wykonane.

Sekretarzowi Kijowskie
mu powieki ciążyły od nie
wyspania — bolały go wszyst 
kie kości. Już trzeci dzień 
bez odpoczynku tłukł się po 
całym powiecie starym, co 
chwila psującym się samo
chodem. Przeprowadzał od
prawy 1 rozmowy, układał 
plan pracy żniwnej, mobilizo
wał ludzi, załatwiał dzlesiąt 
ki spraw.

Do Czaplinka dotarł głębo
ką nocą. Po długim dobija
niu się do drzwi, zbudził 
wreszcie wójta i sekretarza. 
Teraz wysłał ich, aby ściągnę
li na odprawę członków par
tii i aktywistów. Czekając 
na nich walczył z ogarniają
cą go falą senności.

Ale oto zaczęli schodzić się 
ludzie na odprawę. Rozespa
ni, pozawijani w płaszcze, 
niechętnie rozsiadali się po 
kątach. Gdy jednak zaczęto 
mówić o żniwach, ożywili się 
wszyscy.

— Nie damy rady — tłuma
czył starszy, wąsaty chłop. 
Gmina duża, w każdej wsi 
zboże. Trzeba by wszędzie 
wysłać dziesiątki kosiarzy. 
A tu u nas uzbiera — 50 i nie 
więcej. Inni to wciąż jeszcze 
o interesach myślą, gdzie im 
tam w głowie robota...

— Właśnie chodzi o to — 
przerwał sekretarz — aby im 
w głowie była robota. Tu sa 
mi nic nie zrobimy — musimy 
nakłonić do pracy wszystkich. 
Żniwa to teraz sprawa ogól
nonarodowa.

— Macie jakieś maszyny?
— Kosiarki i snopowiązal 

ki — razem 36 maszyn.
— Wszystkie zdatne do 

pracy?
«— Potrzeba tylko oliwy 1 

smarów.
Sekretarz zapisał coś w 

swoim zeszycie. — Oliwę do
staniecie, radziecka komen 
dantura przyrzekła nam po
moc w zaopatrzeniu, będzie
cie też mogli dostać chyba 1 
lub 2 ciągniki do obsługi więk 
szych maszyn, do reszty ko
nie. Teraz co do ludzi. Nie jest 
nas wielu, więc n:e można roz 
drabniać sił. Stworzyć do 
pracy kilka silnych grup pra
cujących szturmowo. W każ
dej musi być kilku partyjnia-

Gospodarz pełen Iroski
„Ja — Piotr Bronlewicz zwra 

cam się do Komitetu z zażale
niem lako, że zostałem bezpraw 
nie wyrzucony z gospodarki w 
Grzmiącej 1 nie mogę dostać 
innej. Wiem, że PPR opiekuje 
się osadnikami i dlatego zwra
cam się o pomoc".

Takich spraw było wiele. 
Rosła fala osadnictwa w po
wiecie szczecineckim. Pokie
rować tym ruchem, załatwiać 
setki trudności, usuwać wąt

pliwości — to było trudne za
danie.

Wróg robił wszystko, aby 
udaremnić zasiedlenie tych 
ziem — zagraniczne szcze- 
kaczkl straszyły osiedleńców 
rychłą wojną. Ukrywający 
się hitlerowcy 1 rodzimi fa
szystowscy bandyci próbowa
li podpalać zabudowania, ma
lowali na wrotach zagród 
osiedleńców pełne pogróżek 
napisy. Ten 1 ów się zawa
hał, zapragnął wracać z po
wrotem do swej lubelskiej 
czy kieleckiej bezrolnej biedy.

Ale partia czuwała nad o- 
sadnictwem. Szli do chłopów 
aktywiści 1 agitatorzy poma
gając im, tłumacząc. Kierowa 
no rozdziałem pomocy pań
stwa dla osiedleńców. Wśród 
setek spraw nie przeoczono 
i skargi Piotra Broniewlcza 
— otrzymał z powrotem ob
szerne gospodarstwo. Ludno 
ści było coraz więcej — z ro
ku 1945 brak statystyki, ale 
można by ludność liczyć na 
setki. W latach 1946 i 1947 ro-,

Rozwijała »!ę gospodarka pow. szczecineckiego. Rosnqcy doro
bek mogli robotnicy I chłopi pokazywać z dumq na ogólnokra
jowych zjazdach i zlotach.

Na zdjęciu: grupa chłopów szczecineckich na centralnych do
żynkach.

Jedność zrodzona w walce
PPR nie była w tej walce 

sama. Coraz mocniej monto
wała się jedność robotnicza. 
Nie pomagały WRN-owskie dy 
wersje, próby wbicia klina 
między PPR i PPS. Uczciwa, 
robociarska większość człon
ków PPS wypowiadała się za 
jednością klasy robotniczej.

Zawiodła też stawka reak
cji na Mikołajczyka.

Oto co pokazały wybory: 
„W Szczecinku — mówi 

sprawozdanie komisji stron
nictw demokratycznych z dnia 
22. I. 1947 — wybory odbyły się 
przy wielkiej irekwencji. Nie 
tylko robotnicy, ale i chłopi z 
gminy Szczecinek głosowali ma 
niiestacyjnie na Blok Stron
nictw Demokratycznych..."

Wkrótce po wyborach koła

Pracowały już krosna O- 
konka. Tartaki słały deski 
i bale na wielkie budowy so
cjalizmu — do Warszawy, do 
kopalń i fabryk śląskich. Ko
mitet powiatowy PZPR nie 

ków. Przechodzić z pola na 
pole...

I jeszcze jedno — sekre
tarz podniósł głowę 1 rozej
rzał się po wszystkich. — Trze
ba pilnować stogów i stert 
przed próbami podpalenia. 
Już były u nas akty dywersji.

Dzięki mobilizacji ludzi i 
właściwej organizacji pracy, 
dzięki pomocy radzieckiej, ze 
brano zboże z obszaru 1359 ha. 
Zbiory zostały zabezpieczone 
przez członków partii.

(Meldunek do KP PPR z dn. 
20 sierpnia 1945).

ro-sła fala osadnictwa. W 
ku 1947 mieszka już na tere
nie powiatu ponad 54 tysiące 
ludzi...

Idą w ruch zakłady pracy, 
rozwija się handel. Coraz 
żywszym tętnem bije życie po
lityczne i kulturalne.

Partia nie może zapominać 
o niczym — ogarniać musi 
coraz szerszy całokształt ży
cia.

Stary nauczyciel, którego 
los przywiódł do Szczecinka 
zdziwił się, gdy pewnego dnia 
otrzymał wezwanie do komi
tetu PPR. — Po co go tam po
trzebują?

W komitecie była narada
— sekretarz tow. Chudecki 
przedstawiał sprawę rozwoju 
szkolnictwa.

„Nie możemy pozwolić, aby 
nasze dzieci pozbawione były 
nauki. Dotychczasowy stan 
szkół powszechnych nie wystar 
cza, musi być ich więcej, po
nadto trzeba zorganizować gim
nazjum i liceum.

Dlatego zwracamy się do was
— nauczycieli o pomoc.

W roku 1946 powstaje w 
Szczecinku Państwowe Li
ceum i Gimnazjum Ogólno
kształcące.

I tak na każdym odcinku 
partia walczyła o wszech
stronny wzrost gospodarczy, 
polityczny i kulturalny powia 
tu — troszczyła się o każdą 
sprawę, jak dobry, troskliwy 
gospodarz,

1 komitety mikołajczykow- 
skiego PSL rozpadly się w 
większości miejscowości pow. 
szczecineckiego, a obie partie 
PPR 1 PPS coraz mocniej szły 
do zjednoczenia na bazie 
marksizmu - leninizmu, wbrew 
prawicowym, WRN-owskim 
elementom, nie po myśli go- 
mułkowszczyzny. Odbywano 
wspólne' zebrania i szkolenia 
— rosły składki na „Wspólny 
Dom Partii".

W dniach Kongresu Zjedno 
czeniowego Szczecinek przy
brał odświętny wygląd. W 
świetlicach, zakładach pracy 
tysiące ludzi słuchało histo
rycznych obrad. „Zostaje po
łożony kres wieloletniemu 
rozbiciu w ruchu robotni
czym".

szczędził starań, aby wszyst
kie zakłady pówiatu szczeci
neckiego pracowały dla reali
zacji naszych gospodarczych 
zadań.

Okonek nie wykonywał pla. 

nów produkcyjnych, organi
zacja pracy była zła. Organi
zacja partyjna poprzez swych 
członków rzuciła hasło socja 
listycznego współzawodni 
ctwa.

Krzywa wydajności na 
wszystkich wykresach zaczę
ła piąć się w górę. Wśród za
łogi wyrośli tacy przodowni
cy jak prządki Czerwińska 
czy I)u' a-iewirz, tkaczki Ko
mar i Bobko oraz wiele in
nych.

Rośnie wydajność przemy 
słu drzewnego, rusza produk 
cja torfu, która pozwala na 
zwiększenie oszczędności pod 
stawowego naszego surowca 
— węgla. Ale powiat szcze
cinecki to przede wszystkim 
rolnictwo — żyzne, wielkie 
gospodarstwa państwowe, 
piękne zabudowania gospo
darcze, łąki dające ogromne

O nową wieś
Słowa Kaźmierczaka — do

bitne i proste trafiały do 
wielu: „Decyduję się na wstą 
pienie do spółdzielni i wzy 
wam innych, bo zrozumiałem, 
że wspólnie będzie nam go
spodarować lepiej 1 łatwiej. 
Szerokie pola głęboko i do
brze uprawi traktor, maszy
ny pomogą w innych pracach.

Jestem partyjny — wiem, 
że partia chce dla nas, chło
pów i robotników tylko do
brego. Skoro więc teraz par
tia mówi, że należy zakładać 
spółdzielnie, jestem za spół 
dzielniąl...

Od strony Kluczewa do
biegało donośne dzwonienie 
— chłopi rzucili się do okien.

Na alarm dzwonią!
Jakaś starsza kobieta u- 

klękła przed oknem zaczyna
jąc iakąś modlitwę.

Pierwszy zorientował się 
sekretarz KP, wyszedł na śro
dek sali.

— Obywatele, nie dajcie się 
zastraszyć, to napewno chodzi 
o rozbicie naszego zebrania, o 
niedopuszczenie do zawiązania 
spółdzielni.

Okazało się potem, że fsto^ 
nie — na alarm dzwonili dwaj 
zaciekli wrogowie spółdziel
czości, kułacy Rędzin i Ka
czor.

Do dalszych zwycięstw
Trzeba dziś spojrzeć na

przód tak, Jak wskazuje nam 
II Zjazd, jak uczy II Plenum:

Pola Ziemi Koszalińskiej 
rozkwitać będą jeszcze więk
szym urodzajem, wszak no- 
przez lepszą uprawę roli, 
stosowanie nawozów sztucz
nych, wzrastać będą plony z 
każdego hektara ziemi.

Coraz bardziej niknąć będą 
miedze, dzielące chłopskie po
la, coraz szerzej rozpościerać 
się będą łany spółdzielcze. 
Na polach tych z roku na 
rok więcej pracować będzie 
traktorów, kombajnów 1 in
nych wspaniałych maszyn.

Coraz to nowe, doskonalsze maszyny utatwiajq chłopski trud .,.

Na zdjęciu: spółdzielcy RZS „Przyszłość" w Warnitęgu oglqdajq 
nowq snopowiqzałkę.

Na miejscu, gdzie dziś są 
Jeszcze bagna i nieużytki po 
przeprowadzonej melioracji 
rozciągną się żyzne łąki j po. 
la. 

możliwości hodowlane, jezio* 
ra stanowiące perspektywy 
rozwoju rybołówstwa. I dla
tego duży wysiłek pracy par
tyjnej zwrócono w kierunku 
rolnictwa.

Rozpoczęto walkę o prze
łom w majątkach państwo
wych nieruchomości ziem* 
skich, które były często schro 
niskiem wrogów i szkodni
ków.

„W PNZ Białowąs dzięki po
stawie partit zdemaskowano 
szkodników I nierobów. Usunię
to ich z folwarku" (z prot. part, 
w toku 1949).

„...PGR Białowąs osiągnął w 
tvm roku dobre wyniki. Wzro
sła wydajność 4 zbóż podsta
wowych o pół ą z ńa, rozsze
rzono uprawę buraka cukrowe
go..." łZe sprawozdania w ro
ku 1951).

Stawało się coraz jaśniej- 
sze, że przełom w rolnictwie 
osiągnąć można tylko drogą 
socjalistycznej przebudowy go 
spodarki rolnej. Szczecinec
ka organizacja partyjna wal
kę o to podjęła.

Ale nie zdołali zakłócić ze< 
brania. Spółdzielnia w Warnl- 

łęgu została założona.
Taki był początek rozwoju 

ruchu spółdzielczego w powie 
cle szczecineckim.

Agitatorzy partyjni nleślf 
do chłopów prawdę o lepszej, 
kolektywnej gospodarce. prze- 
konywali ich że w spółdzielni 
żyć będzie lepiej ..

...Na terenie powiatu — czy
tamy w ocenie pracy KP Szcze 
cinek na odcinku budownictwa 
spółdzielczości z dnia 13. IV. 
1950 r. — mamy 3 spółdzielnie 
produkcy/ne. Sq to: spółdziel
nia w Warniłęgu licząca obe
cnie 41 czlpnków, spółdzielnia 
w Piasecznie — 41 członków 
oraz spółdzielnia w Noslbą- 
dach — 23 członków...

W walce z wrogiem klaso 
wym umacniały" się spółdżlek 
nie, powstawały wciąż nowe.

Na terenie powiatu — mó
wią meldunki KP z ostatnich 
dni — mamy 47 spółdzielń. W 
bieżącym roku powstało ich 
19... Rosną nowe spółdzielnie 
— w nich zaś ludzli uczą się 
żyć po nowemu — kułtural- 
nief-, lepiej. Uczą się dbać o ko
lektywne dobro, uczą się praw 
wspólnoty.

Zmienią się 1 jeziora. Spół
dzielnie rybackie wysyłać' hę- 
dą swe załogi na połów ryb.

W każdej wsi piękna świe
tlica rozbrzmiewać będzie we 
solą nutą młodzieżowej plosen 
ki. Nowe ośrodki zdrowia, 
fzby porodowe zapewnią wsi 
leszcze lepszą niż dotąd ople- 
kę lekarską.

Tak będzie wyglądać powiali 
szczecinecki, tak będzie wy
glądać nasza wieś...

Wierzymy w to, bo wiemy, 
że własnymi rękami, nadn 
my realny kształt dzisiej
szym planom. Wierzymy, 
w tę przyszłość, bo wska
zuje nam ją partia, która

zawsze dotrzymuje swego sio; 
wa, partia, której walka i trud 
wiodły nas 1 dalej wiodą dq 
zwycięstwa, do socjalizmu, /L. GNOI
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DOM

laKi, ze rozchodzą się na 
cały kraj tak dobrze nam zna 
ne tomiki polskiej literatury 
klasycznej i że tu, nad Odra, 
powstaje monumentalny „sio 
wnik staropolski'* i „słownik 
średniowiecznej łaciny w Pol 
sce"?

Fragment szczecińskich Wałów Chrobrego - Je, 
den z symbolów polskości Ziem Zachodnich.

ków w Niemczech w trosce o 
polskie dzieci rostanowił rbu 
dować w Raciborzu szkołę, 
która by przeciwdziałała po 
lityce germanizacyjnej. Zebra 
no pieniądze, przygotowano 
projekt. Ale kiedy stanęły

Czterysta latl To nawet trudno ogarnąć 
myślą. Zostawmy h storykom budownictwa 
rozstrzygn ęcie tej sprawy.

Przez maleńk!e okienka swych chat mie
szkańcy Rekowa oglądali co jakiś czas 
zmienione dzieje: była tu szlachecka Rzecz
pospolita I polskie lenna, z których pruscy 
książęta składali hołd w wawelskim zaniku. 
Rządził tu król pruski i polakożerczy kan
clerz Bismarck, Wyrzekła się tych z em bur- 
żuazyjno • obszarnicza Polska. Nastały krwa 
we rządy Hitlera.

Zmieniały się rządy, ale n'e zm'en’afa 
się dola chłopa. Były pańszczyzna i odro
bek, była wreszcie kapitał.styczna „wolność" 
nędzy.

na wysokim wzgórzu witając 
wszystkich, którzy z dalekich 
mórz i oceanów dążą ku poi 
skim brzegom.

POMNIK POKOJU
Wydaje się tak niedawno... 
W 1933 r. Związek Pola-

dych lat, kiedy bez własnej winy mus'sll 
żyć w ciemnocie. Z szczególnym uporem 
zdobywał urn Mętność czytania i pisania 
Jozef Cebula, jeden z pierwszych w Ręko- 
w e członków PPR. Partio polskiej klasy ro
botniczej, która dźwignęło z nędzy całą 
polską wieś, otwarła przed Cebulą drogę 
awansu społecznego.

Józef Cebula jest sekretarzem Komitetu 
Gminnego PZPR w Tuchom u.

Rekowska organizacja partyjną ma już 
swoją dobrą tradycję. Wyrósł w niej ofiar- 
ny aktyw sta, Władysław Węsierski, prezes 
Zarządu Powiatowego ZSCh w Bytowie, de
legat na Ił Zjazd parl i. Wyn ki tegoroczne- 
CP kursu szkolenia partyjnego w Rekowie 
oceniane są przez Komitet Powiatowy jako 
najlepsze w powiecie. A miernik em tej 
oceny jest rosnąca aktywność rekowskich 
chłopów w rozwoju gospodarki i wykony, 
waniu swprch obowiązków wobec ludowe
go państwa.

Na zajęcia szkoleniowe przychodzą obok 
członków partii, bezpartyjni i ZMP-owcy. 
Dawny sezonowy robotnik ceg elni tow. Aloj
zy Felski uczy się razem ze swoją córką 
Ar.ną. Oboje należą do najbardziej pil
nych słuchaczy. Wykładowca, tow. Ludwik 
Pałubicki, młody nauczyciel, um e zbliżyć 
sprawy dziejowych przem:an do życia gro
mady. Uczy osobistej odpowiedzialności za 
budowanie wielkiego, Nowego Demu » 
Polski Ludowej.

LINIA FRONTU

Chłopi z Rekowa mają oczy szeroko 
otwarte na to, czym żyje cały kraj. Stąd 
padto wezwanie do Lipcowego Czynu. Do 
wszystkich chłopów pracujących Ziemi Ko- 
Szalińskiej I O rozwój hodowli. O przekra
czanie planów kontraktacji i obowiązko
wych dostaw.

Ogólnonarodowa walka o podniesienie 
rolnictwa wyraża się już w gromadzie cy
frami wzrostu pogłowia bydła i trzody.

Rekowscy chłopi coraz lepiej rozumieją 
e co toczy się walka. Linia frontu prze
biega i przez Rekowo. Rozdziela nawet 
dwóch ludzi o tym samym imieniu i na
zwisku.

Franciszek Rzkowski II pracuje uczciwie, 
wykonuje swoje obywatelskie obowiązki. 
Franciszek Rekowski I jest „dobroczyńcą" 
wdów. Dzierżawi 4 hektary wdowy Julianny 
Freder, ale znanym sposobem wyzyskiwaczy 
„przepisał" je na syna. Jego zachłanność 
przekroczyła nawet granice powiatu. Wy
kombinował sobie dzierżawę w okolicy 
Chojnic i skrzętnie ukrywa ten fakt przed 
władzami gminy.

Ale „wiedzą sąsledzl jak kto siedzi" 
Walka o wzrost dobrobytu pracującej ws 
toczy się przeciwko wyzyskiwaczom I róż
nej maści komb'natorom.

Gromada umie już bronić biedotę przed 
wyzysk em. Ofiarowała bezpłatną pomoc 
sąsiedzką obarczonej trojgiem małych dzie
ci wdowie Abramowskiej. Bezkonnym go
spodarstwem Rozalii Albrecht i Anny Ce
buli przychodzą z pomocą sąsiedzi.

W gorących rozmowach, w walce z reszt
kami dawnej nieufności, która narastała'' 
w latach podwójnego ucisku, zcczyna 
dojrzewać w Rekowie myśl o spółdziel
czości produkcyjnej.

W niej jest jutro Rekowo.
ALICJA ZATRYBGWN*

r> ZIEIE przemian ostatnich lat można wy- 
czytać w krajobrazie Rekowa. Wśród 

drewnianych chałup, krytych słomą, są tu 
domy ponad wszelką wątpliwość NOWE, 
z jasnej, świeżej cegły.

JEDEN Z WIELU

W samym środku wsi bieleje otynkowa
ny z zewnątrz dom Józela Cylki. Cylkowie 
zamieszkali w nim niedawno. Ich nowe 
mieszkanie lśni czystością. Kuchnia pomalo
wana na ciepły, żółty kolor. W pokoju o 
błękitnych ścianach, stół nakryty wzorzystą 
serwetą, łóżka ustaw’one tok, żeby zaj
mowały najmniej miejsca, firanki, kwiaty 
na okiennym parapecie... Widać, że go
spodarze troszczą się o ładne urządzenie 
swego domu.

Pierwszy raz w życiu mają Cylkowie wła
sny „dach nad głową".

Podczas rządów niemieckich kopltalstów 
dz.elili los bezrolnej biedoty. Niezbyt uro
dzajna z:emia w Rekowie podzielona była 
przeweżnie nrędzy drobne gospodarstwa. 
Na tych mogłu wyżyć zaledwie połowa 
mieszkańców wsi.

Latem szedł Józef Cylka do cegielni w 
Ugoszczu, na „dniówkę" za perę fen gów, 
Ale sezon w cegielni kończył się jesienią. 
Trzeba było myśleć o nowym zarobku, W 
zimie więc „wynajmował sę" w lesie. Był 
drwalem. Potem znowu wracał do^egielni.

Zdarzało się i gorzej. Kapitalista nfał 
nadmiar taniej siły roboczej. Nie przyjmo
wał nkogo. Wtedy Cylka wędrował do da
lekich miast. Czasem udało mu się znaleźć 
pracą w hamburskich cegielniach. I tak 
mijały głodne i chłodne lata.

Ale Cylka wierzył, że nadejdzie rok, kie
dy Hitler i kapitaliści znikną na zawsze z 
polskiej ziem:. Nadszedł rok 1945. Wtargnął 
do Rekowa w ogniu dział, niosąc wolność 
i sprawiedliwość.

Od tego czasu Cylka ma stałą pracę w 
lesie, ma hektar z emi i własną krowę. W 
ciągu tych niewielu lat, dzielących go od 
bezrobocia i sezonowej roboty, zdążył do
robić sę nawet własnego domu. Ludowe 
państwo udzieliło mu pożyczki, dostarczyło 
materiały budowlane.

Po powrocie z pracy Józef Cylka spędza 
całe godziny w niewykończone] jeszcze czę
ści domu. Hebluje deski, pachnące jesz- 
cze żywicą, układa z nich podłogę. Budu
je dla siebie, dla swoich dzieci.

Już niedługo Cylkowie urządzą sobie dwa 
następne pokoje.

SFOTXAN!E Z PRZESZŁOŚCIĄ

Podwórze Augustyno Wnuk • Lipińskiego 
zamieniło s ę od paru miesięcy w plac bu
dowy. Naprzeciwko drewnianej chałupy 
wyrósł'czerwony mur nowego domu. Wnuk- 
Lipiński budował go z synem, który nauczył 
się sztuki murarskiej podczas służby w Lu
dowym Wojsku.

Dom jest gotów „w stanie surowym", 
Jakby określił fachowiec. Pozostało wykoń
czeni wnętrza,

Wnuk-Lipińscy mieszkają Jeszcze w chału 
pie pod słomianą strzechą, z kaszubskim 
„podcieniem". Sczerniała ona ze starości 
i po okna zapadła się w ziemię.

Ma już chyba ze 400 lat - mówi Wnuk- 
lipiński, a od dziecka pamiętam ją taką jak 
dzisiaj. A Wnuk-Lipińskiemu mija już „szó
sty krzyżyk".

Król pruski potrzebował żołn erzy: nie Je
den „Bartek Zwycięzca" pomaszerował z 
Rekowa na równiny Froncji, aby bić się za 
obcą sprawę.

Bismarck rugował z ziemi, zabraniał pol
skiej mowy. Hitler hojnie sza ował katow
skim toporem. Ale chłop polski przetrwał. 
Niemieccy koloniści budowali w Rekowie 
murowane, nowe domy. Polscy chłopi miesi 
kaii przeważnie w chatach pod strzechą. 
I dopiero kiedy te prastare, polskie ziemie 
wióciły do Macierzy, nastały w Rekowie ja
sne dni.

Nowe mury przesłoniły starą, drewnianą 
chałupę Augustyna Wnuk - Lipińskiego. 
Wnuk - Lipiński wybudował już w latach 
robotniczo-chłopskich rządów nową staj
nię. A w roku Dziesięciolecia Polski Ludo- 
wej wprowadzi się jego liczna rodzina do 
nowego domu.

LUDZIE PARTII

W Rekowie wystarczy iść śladami nowych 
murów, aby ocenić szmat drogi jaką prze
była wieś od dnia wyzwolenia. Walenty 
Wantoch wybudował nową stajnię na miej
sce stajni — lepianki, która zawaliła się ze 
starości w ubiegłym roku. Wincenty Wnuk- 
L piński ma już nową stodołę, a teraz bu
duje stajnię. Zatrzymajmy się na chw lę 
przy budowie Pawła Borzyszkowsklego. 
Wznosi on nowy dom. Przez cole lata miesz 
kał w chałupie pod strzechą, obrabiał kro
wami swoje 5 hektarów gruntu. Władza lu
dowa dala mu konia, pomaga wydobyć się 
spod niskiej strzechy do wygodnego miesz
kania. Przed paru laty córka Pawła Borzysz 
kowskiego wywędrowała z Rekowa. Daw
niej, jeżeli ktoś z młodych opuszczał wieś, 
to tylko po to, aby ofiarować za bezcen swo 
je tan e ręce do roboty., Jadwiga Borzysz- 
kowska wróciła do domu z dyplomem nau
czycielki.

Co roku kilku absolwentów siedmioklaso
wej szkoły podstawowej w Rekowie idzie 
uczyć s ę dalej. Siedmioro młodych ukoń
czyło już szkoły średnie. Inni dojdą niedłu
go do uniwersytetu.

W Rekowie uczą się nie tylko młodzi. 
W roku 1945 blisko potowa mieszkańców 
miała udział w procencie analfabetów po
wiatu. Na kursach początkowej nauki nad
rabiali rekowianie zaniedbania swych mło-

fundamenty... Polska szko
ła...? — oburzono się w Ber
linie. w którym właśnie wita 
no czy żegnano kolejnego go
ścia — przedstawiciela sana
cji-

Z Zygfrydem DyrszlaHem, 
prymusem, absolwentem lice
um pedacoeicznego <•’ • 
łem no rozsłonecznfonych uli 
cach tępo starego grodu. T od 
niego właśnie, świeżo upfeezo 
nogo nauczyciela, który w 
1945 nie znał języka ojczyste 
ao, dowiedziałem się historii 
owego pomnika, z którego tak 
dumny jest Racibórz.

Zarosłe chwastami rasźsli 
śmy te fundamenty w 1945 r. 
•Wkami l<nlarvrh okien wita 
dzi< po4r*+nego wspaniały 
crrąch srkolnv. Zatroszczyła 
sf* Opo1szczvzna o te wzru
szająca nnmlatke walkf o nol 
rkość. nnmo,’ła władza ludo
wa. która nleWen h-Hw-ek 
szkolny wystawiła na Zie
miach Zachodnich w ubieg
łych latach. W dziesiątą rocz 
r.lee Wvzwolenia szkoła ta. 
nomn’k nnkolu, stanie się no 
wą siedziba liceum DCdagogf 
czneso. którego absolwentem 
jest Zygfryd DyrszlMc.

Wicie dni wędrowałam po 
z/nmia-h Zanhoónich 1 z wie 
loma 1>i4żmi tu rozmawia
łom. Jak w domu czulą sie o 
ni md brz-wsm1 Odry, zwró
conymi Po1»re krwią j tru
dem radzieckiego i polskiego 
kołnierza, odrodzonymi przez 
nasz bohaterski lud pracują 
cy rod kierownictwem naszej 
partii. Mocno wrośli w te złe 
mię, o którą walczyły pokóle 
nia i które na wieki, na zaw
sze sa nasze.

WŁODZIMIERZ POLESKI

polskość, są dziś krynicą pol
skości.

Powiedziano mi we Wroc
ławskiej Radzie Narodowej, 
że mimo ogromnych znisz
czeń, jakich doznało to mia
sto (65 proc, zniszczeń w 
1945 r.), wszystkie dzieci cho 
dzą do szkół, których jest te
raz 2,5 raza więcej niż po 
wojnie. Uczniów zaś w szko
łach podstawowych, uczniów, 
których poważna część przy
szła na świat we Wrocławiu, 
mamy w stolicy Dolnego Ślą 
ska zamiast około 7 tysięcy 
w r. 1945 — ponad 20 tysięcy. 
Jest też Wrocław potężnym 
ośrodkiem szkolnictwa wyż
szego. Tysiące studentów wła 
śnie we Wrocławiu zdobywa 
kwalifikacje fachowców tak 
bardzo potrzebnych naszej go 
Spodarce, polskiej nauce 1 kul 
turze narodowej. Szczególnie 
sprzyjające warunki do nau
ki maja tu poloniści, boć to 
przecież we Wrocławiu kwit 
nie stare Osso’lneum gdzie 
można zobaczyć rękopisy 
„Ogniem 1 Mieczem'4, „Pana 
Wołodyjowskiego'*, „W pusty 
ni 1 w puszczy'*, fascimilia 
Staszica, Fredry, Moniuszki, 
Orzeszkowej.

Istnieje też we Wrocławiu 
wydawnictw® Ossolineum. 
Czy nie urasta do symbolu

grodu 1 Sosnowca mocno juz 
posiwieli, wraz ze swymi po
tomkami pomagają dolno
śląskim rębaczom i ładowa
czom w opanowaniu nowej 
techniki, o którą nie trosz
czyli się i nie chcieli się trosz 
czyć niemieccy kapitaliści; 
szerokim strumieniem płyną 
dziś ze Stalinogrodu do wał 
brzyskich kopalń nowe, wy
soko wydajne narzędzia pra
cy.

A Rokita? Cyklon produ
kowali tu faszystowscy lu
dobójcy, Nie mogli na pra 
starych ziemiach nolskich za 
korzenić niemczyzny, więc 
rujnowali |e gospodarczo lo
kowali tu głównie znkładv 
zbrojeniowe lub zakłady tv- 
nu Rokftv. Dziś Rokita wo1u 
je przeciwko mszycom, wal
czy z chrabąszczami 1 liszka 
mi.

KIEŁKI TRUD.
RODZI PlljKNE OWOCU

Niełatwo nam było to 
wszystko osiągnąć i tym więk 
szy powód do dumy. Żeby u- 
ruchomić doszczętnie znisz
czony port szczeciński rnusie- 
liśmy tam dokonać inwesty
cji, które nie mają sobie rów
nych w powojennym budow
nictwie portowym w Euro
pie. Ale przecież stojąc na' 
Wałach Chrobrego każdy wi
dzi, że nienadaremny był ton 
trud. Zapleczem Berlina, kop 
c*uszkiem wobec potężnego 
Hamburga — oto czym był 
przedwojenny Szczecin; miał 
on 3 razy mniejsze obroty niż 
Gdańsk—Gdynia. Dziś Szcze
cin to wiela nabrzeży, na

których nawet w najsroższe 
mrozy i w najciemniejsze no. 
ce nie ustąje ruch. Dziesiąt
ki dźwigów nieustannie zanu
rza tu swoje szczęki w luki 
statków wszystkich bander. 
Siedemnaście razy więcej stat 
ków niż w 1946 roku zawinę
ło w ub. roku do tego wiel
kiego portu, służącego nie 
tylko Polsce, ale 1 bratniej 
Czechosłowacji, Węgrom, są
siadom i przyjaciołom zza 
Odry — Niemieckiej Republi
ce Demokratycznej, z którą 
zadzierzgnęliśmy mocne wię
zy braterskiej przyjaźni.

I ROZPROSZYLIŚCIE 
MROKI...

Jeździłem po Ziemiach Za
chodnich i widziałem tam nie 
mało dowodów rozkwitu kul
tury narodowej.

„Bo najsroższa z klęsk, co 
gnębi,

Co gdzieś z piekieł wyszła 
głębi,

Co Ślązaków w więzy mota. 
By ich zgubić - to ciemnota" 

— pisał chłop-poeta tej ziemi, 
Jakub Kania.

Tysiącami bibliotek, setka
mi szkół, kin, widowiskami 
teatralnymi rozproszyliśmy 
tę ciemność. Ziemie Zachod
nie, na których wiekami 1 na 
daremnie karczowana była

Sędziwy Szczecin, polski od 
992 r. I tu ulice rozbrznrfewa- 
ją polską mową; I tu pieczoło 
wicie ochrania się zabytki 
przeszłości. Niedługo Szcze
cin przystąpi do gruntownego 
odnowienia zamku Piastów, 
który stanął tuż nad Odrą,

WIELE dni wędrowałem 
ostatnio po Ziemi 
Opolskiej 1 Wrocław
skiej, po Zielonogór- 

akiem i Szczecińskiem.
Zobaczyłem i setki dymią

cych kominów fabrycznych, 
1 pola falujące nad podziw 
w tym roku bujnym żytem, i 
dzieci ludzi, którym niegdyś 
kazano zapomnieć mowy oj
czystej,' opowiadające o bal
ladach Mickiewicza, i biblio
teczki na pokładach odrzań
skich holowników. I na dro- 
dze, wijącej się wzdłuż od
rzańskich brzegów dobrze mi 
znanej z 1945 roku, na drodze 
szarej wtedy, surowej, wo
jennej, pełnej ludzi w pasia
kach idących z Zachodu na 
Wschód i ludzi w mundurach 
idących ze Wschodu na Za
chód, dziś spotkałem chłopów- 
spółdzielców rodem z Mie
chowskiego. Z uznaniem ki
wali głowami nad „Ursusem", 
ciągnącym za sobą istny po
ciąg ' ciężko naładowanych 
przyczep, nad pędzącym dro
gą szaro ■ stalowym staracho
wickim „Starem**.

Nie takie były wtedy nasze 
myśli i pragnienia, kiedy po 
wiekach rozłąki ziemie te wra 
cały do Macierzy. 73 proc, 
całego przemysłu rozbite by
ło w drzazgi w tym roku 
wie’kich nadziei i dojrzewa- 
lącego zwycięstwa, kiedy 
dzi»'ri Armii Radzieckiej i 
walkom polskiego żołnierza 

. obejmowaHśmy je w posiada
nie. Były tu wtedy odłogi 
równe gruntom ornym Szwe
cji czy Danii, 1 wyludnione 
miasta i wsie, 1 rozorane to
ry kolejowe, i głód.

WROCŁAWSKIE WAGONY 
I... BIAŁOSTOCKI LEN 

...Byłem w Pafawagu, któ
rego odbudowa tak ściśle wią. 
że sie z Wgrszav/ą, boć to 
przecież z Woli, od Lilpoppa 
byli ci, którzy na zew partii 
poszli gołymi rękami roz- 
przebywać ruiny Pafawagu. 
W fabryce tej, która zdumie
wa ogromem, rozmachem, 
która znana jest ze swtoich 
wagonów daleko poza grani
cami kraju, pracuje dziś 
mniej więcej 
tylu ludzi, ilu

robotników 
Polaków zatrip 
dnionvch było 
w przemyśle 
całych Ziem Za 
chodnich w 
1945 roku. Jak 
za każdym ra
zem kiedy wy. 
pada mi być w 
Opolskiem, i 
tym razem 
wstąpiłem do
Kędzierzyna, 

gdzie nie-che- 
mik traci gło
wę, gubi się w 
oszałamiającej 
plątaninie rur, 
przewodów, ko 
tłów. Kombinat
ten już w tym roku daje 5 ra
zy więcej produkcji aniżeli 
przedwojenne Mościce, a za 2 
lata da 10 razy tyle.

Jedzie szczeciński cukier nad 
Wisłę, a len z Białostockie
go transportowany jest do 
przerobu na Dolny Śląsk. Po
nieważ Ziemia Wrocławska 
bogato rodzi pszenicę i pod 
tę kulturę zajęta jest przede 
wszystkim, kartofli dolno
śląskim miastom dostarcza 
Lubelskie. Dużo jest na Dol
nym Śląsku tkanin lnianych. 
Otrzymują je Lubelskie i Rze 
szowskie, Kieleckie 1 Kra
kowskie. W całej Polsce go
spodynie nakrywają stoły lnia 
nymi obrusami tkanym! ręko
ma dolnośląskich tkaczek. Go
rzów dostarcza stylonowej 
przędzy Łodzi, a Stalinogrodz 
kie przemysłowi Dolnego Slą 
ska — stal.

Pamiętają górnośląscy gór
nicy czasy poniewierki i gło
du i wiedzą, że nieustające 
bezrobocie pogłębiane było 
konkurencją wysokokoksujące 
go węgla wałbrzyskiego, któ 
ry nie znajdując zbytu w 
Niemczech (za daleko było 
do Zagłębia Ruhry — nie 
opłacało się tam wozić) wę
drował do polskich wielkich 
pleców. To naturalne ciąże
nie ku sobie Dolnego 1 Gór
nego Śląska, które wtedy by- 
lo przekleństwem, dziś sta
ło się dobrodziejstwem. Dziś 
li sam! górnW Stalino-

F.ogment portu w, Szczeknie



„ ... Rozpoczyna się bój o 
każdy dom, każde mieszkanie, 
każdy metr kwadratowy zie
mi, o każdy kamień, każdy 
zaułek i zakamarek. Bój o 
mieszkania Kołobrzegu, o je
go mury...

...Ruszają do szturmu 
kompanie i bataliony. Drapią 
się żołnierze po rynnach, po 
prowizorycznych drabinach, 
przebijają ściany mieszkań...

...Wre walka na śmierć i 
życie. Sprowadzone miotacze 
płomieni rozpoczynają swą 
straszliwą pracę, niszczą bu
dynki niemożliwe do zdoby
cia przez piechurów, otwie
rają drogę nacierającym jed- 
uostkom ...

...1’ędzą w świat meldun
ki o walkach o Kołobrzeg. 
I Armia zdobywa ... 18 mar
ca ruszyliśmy z porucznikiem 
Zarużnym i 40 żołnierzami do 
ostatniego szturmu na pozo
stałe kwartały i port...

... A potem ... Potem sze
regowiec Niedbajło wszedł do 
morza, wrzucił zloty pier
ścień — zaślubił Polskę z mo
rzem — tak wspomina hi
steryczne dni wyzwalania 
koszalińskiego wybrzeża A- 
lojzy Sroga, były oficer 7 
Pułku Kołobrzeskiego.

Nim Niedbajło doszedł do 
morza, przelano wiele, wiele 
krwi polskiej i radzieckiej.

Wycofująca się faszystow
ska bestia czuła, że nigdy już 
nie powróci. Niszczyła base
ny i urządzenia portowe, za
tapiała jednostki i sprzęt ry
backi, burzyła chłodnie. Po
zostawiła gruzy i zgliszcza.

PIERWSI

W listopadzie 1945 roku 
przyjechał do Darłowa nad
wiślański rybak Jan Pachol
ski. Był on 45 polskim mie
szkańcem tego miasta.

Na brak pracy me mógł na
rzekać. Małą, wiosłową łód
ką łowił na morzu ryby dla 
stołówki miejscowego Mor
skiego Instytutu Rybackiego. 
W wolnych chwilach repero
wał sprzęt rybacki i urzą
dzenia nawigacyjne.

W maju 1946 roku wybrze
że koszalińskie posiadało już 
7 czynnych kutrów rybac
kich i 47 łodzi. Jedną z nich 
przydzielono Pacholskiemu.

— Widzicie, towarzyszu — 
mówił Pacholski rozmawia
jąc ze mną w przytulnie u- 
rządzonym darłowskim „Do
mu Rybaka" — pływało się 
wtedy inaczej jak dziś. Łódź 
była stara, dobrze już nad
gniła i tak nabierała wody, 
że jeden miał pełne ręce ro
boty, żeby ją wylewać. A sie
ci? Szkoda nawet ggdać. By
ły tak przegniłe, że jak wpa- 
dło w nie więcej ryby, to się 
rozłaziły i ryba uciekała.

A wiacie, jaką miałem za
łogę na tej łodzi? Pływała ze 
mną córka Stanisława, 12—let 
ni synek Rysiek i sąsiad An
toni Pałaszewski. Ale podob
nych mi rybaków przybywa
ło na wybrzeżę coraz więcej.

PRZEŁOM
Rok 1948 przyniósł zasad

niczy przełom w rybołów
stwie wybrzeża koszalińskie
go. Powstało wtedy pierwsze 
Państwowe Przedsiębiorstwo 
Połowów i Usług Rybackich 
„Arka". W dwa lata później 
zorganizowano w Kołobrzegu 
kombinat rybacki „Barka".

— Napiszcie koniecznie, to
warzyszu — opowiada dalej 
Pacholski — że jak tylko zor
ganizowali państwowe przed
siębiorstwo, to ja i wielu in
nych indywidualnych ryba
ków przeszło do niego* Z

O rybołówstwie i ludziach morza

Moja ojczyzna
Mola ojczyzna — to nasza wioska

1 druty elektryczne nad nią, 

nowa świetlica zetempowska, 

w Świetlicy śpiewające radio.

Mola ojczyzna — to Nowa Huta 
spiętrzona nad wiślanym brzegiem

1 w blasku słońca mgłą zasnuła — 

złocistym pyłem złotych cegieł.

Mola ojczyzna — to Zagłębie 
i młoty lak bijące serca, 
czerwone piece, czarny węgiel 
1 górnik, co się w ziemią wwierca.

Moja olczyzna — to Warszawa, 
biel nowych domów, nieba błękit.

I Pałac, /ak baśniowa zjawa, 

zaróżowiony od jutrzenki.

Mo/a ojczyzna — to w błękicie 

gołębi blałopiórych stado. 

I moje własne młode tycie, 

l w oczach matki mojej radość.
M. TERLIKOWSKA

gwarantująca szerokie przy
wileje pracownikom rybołów 
stwa morskiego. Wyrazem tej 
troski jest rozbudowa baz, 
przyznanie wielu rybakom 
wysokich odznaczeń państwo 
wych.

Piękny jest nasz Bałtyk. 
Ukryte są w nim nieprzebrane 
bogactwa. Ludzie koszalińskie 
go wybrzeża czerpią je coraz 
obfitszą garścią dla kraju, dla 
siebie, by lepiej nam się wszy 
stkim żyło, by pełn ej rozkwi 
tała nasza koszalińska, na za
wsze już polska ziemia.

ZBIGNIEW WIĘCKOWSKI

Szyper Jan Pacholski jut w 
listopadzie 1945 roku przybył 
do Darłowa. Za zasługi połowo 
we odznaczony. został Brązo
wym Krzyżem Zasługi.

Bronisław Koplckl — szyper 
i kierownik zespołu w Usteckiel 
bazie rybackie! „Korab", Inlcfa 
tor apelu „w moim zespole ani 
jednego kutra, który nie wyko
na planu".

DZIŚ I JUTRO ...

Jedynie Polska Ludowa mo 
gła zagospodarować wszyst
kie porty rybackie.

Świadczą o tym dotychcza
sowe osiągnięcia w dziedzinie 
szybkiego rozwoju naszych 
baz.

NASZE DZlS... to trzy 
dobrze rozwijające się bazy 
rybackie. To 17-metrowe sta
lowe kutry budowane w pol
skich stoczniach. To wyposa
żenie wszystkich kutrów w 
nadawczo - odbiorczą apara
turę radiową. Wprowadzamy 
już echosondy ułatwiające wy 
szukiwanie większych ławic 
ryb. Utrzymujemy stałą łącz 
ność radiową z jednostkami 
przebywającymi na odległych 
łowiskach. Łowimy od daw
na zespołowo.

NASZE DZIŚ... to Darłów 
ska Zasadnicza Szkoła Rybo
łówstwa Morskiego, która w 
orzyszłym roku wypuści wy
szkolone kadry rybaków mor 
skich i motorzystów kutro
wych. To niedawno zorgani
zowana Spółdzielnia Pracy 
Rybołówstwa Morskiego im. 
II Zjazdu, która zrzesza co
raz więcej indywidualnych ry 
baków morskich, rozrzuco-

miejsca awansowałem na szy 
pra 12-metrowego drewniaka, 
A Stasia, która przez kilka 
lat pływała ze mną na mo
rzu, wyszła za mąż za ofice
ra Ludowego Wojska.

W tym czasie Rysiek ukoń
czył pierwszy kurs motorzy
stów zorganizowany przez 
Centralny Zarząd Rybołów
stwa Morskiego w Szczeci
nie i rozpoczął pływać w na
szej darłowskiej bazie jako 
motorzysta kutrowy. Naj
młodszy Tadek tak sobie u- 
podobał zawód rybaka, że po 
skończeniu szkoły podstawo
wej ani rusz nie chciał iść do 
średniej, tylko do bazy. Co 
miałem z nim zrobić. Mach
nąłem ręką i zaprowadziłem 
na naukę do warsztatów po- 
gotowja technicznego. Ale to 
jeszcze nie koniec historii na 
szej rodziny — mówił dalej 
Pacholski. — Młodsza córka 
Celina wyszła za mąż za żoł
nierza WOP-u, kióry po u- 
kończeniu służby rozpoczął 
pływać na „Dar 17'', a obec
nie jest przodującym szyprem 
naszej bazy.

Krzepnie organizacyjnie ra 
sze rybołówstwo morskie, co 
raz więcej jest dobrego sprzę 
tu. Pacholscy, tak jak i setki 
innych rodzin rybackich, co
raz silniej wrastają korzenia 
mi w prastarą piastowską 
z’emię.

Rozmawialiśmy 1 o tym, jak 
mądre kierownictwo partii, 
uczciwa praca takich jak on, 
jak Jefimow, Kopicki, Jerma- 
kowicz, Małolepszy i tysiące 
innych sprawiły, że dawny 
prusKO-hitlerowski „Hinter- 
la^d'1 z zacofanego gospodar
czo okręgu, z dodatku surow
cowego do zachodnich rejo
nów przemysłowych Rzeszy, 
nabierał i nabiera coraz 
większego znaczenia gospo
darczego w naszym ludowym 
państwie.

Czyż mogli niemieccy kapi
taliści być zainteresowani w 
rozwoju rybołówstwa na ko
szalińskim wybrzeżu, mainc 
do dyspozycji lepiej rozwinię 
te bazy na północy kraju? O- 
czywiście, że nie. Ziemie te 
nie ciążyły gospodarczo do 
Niemiec i dlatego skazane 
były na ciągły niedorozwój 1 
cherlawą wegetację.

nych po rozległym wybrzeżu 
koszalińskim.

NASZE DZIŚ... to nowy 
człowiek morza, świadomie 
łamiący wszelkie przeszkody, 
człowiek z zapałem wprowa
dzający w życie wskazania 
naszej partii i władzy ludo
wej.

Porównując z Pacholskim 
wyniki połowowe roku 1945 i 
1953, przekonaliśmy się, że w 
ubiegłym roku rybacy wybrze 
ża koszalińskiego odłowili 
przeszło cztery razy więcej 
ryby, niż całe rybołówstwo 
polskie w roku 1945. O dyna
mice rozwojowej naszego ry
bołówstwa świadczy fakt, że 
np. rybacy usteckiego „Kora
bia'* w pierwszym półroczu 
br. złowili więcej ryby niż w 
całym roku 1953.

A jakie nasze jutro,..?
NASZE JUTRO... to dal

szy rozwój baz rybołówstwa 
morskiego. To nowoczesne su 
perkutry i sprzęt połowowy. 
Wybudujemy nowe hale pro
dukcyjne, rozwiniemy prze
twórstwo, które w coraz więk 
szym stopniu zaspokajać bę
dzie wzrastające potrzeby lu 
dzi praey.

NASZE JUTRO... to nowe 
szkoły przygotowujące wyso
kokwalifikowanych specjali
stów nawigatorów, motorzy
stów, sieciarzy i pracowni
ków przetwórstwa. To nowe 
kadry szyprów i kierowni
ków zespołów z ukończonym 
kursem oficerów żeglugi ma
łej. To coraz pełniejsze wy
korzystanie wszystkich wy
dajnych łowisk Bałtyku, to o- 
panowanie nowej techniki po
łowów łososia i innej wyso
ko - gatunkowej ryby.

Oczywiście, osiągnięcia te 
byłyby niemożliwe bez stałej 
troski i opieki ze strony na
szej Partii i Rządu. Wyrazem 
tej troski była uchwała Pre
zydium Rządu z dnia 2 lutego 
1952 roku zabezpieczająca i

SĄ twarze, które mimo zmar
szczek i bruzd pozostają mło
de. Są to twarze ludzi, prze

bywających drogę życia bez ru
mieńca wstydu.

Towarzysz Kampert w chwili, 
gdy go odwiedziliśmy, siedział po
chylony nad kartoteką w magazy
nie technicznym. Obliczał coś, 
sprawdzał, poprawiał okulary i...

Na nasze „dzień dobry'* odpowie
dział roztargniony. W myślach nie 
przestał bowiem jeszcze porządko
wać magazynu, trochę niechętnie 
odrywał się od pracy, ale gdy się 
dowiedział, po co przychodzimy, 
twarz mu się rozpogodziła.

— Tak, tak — wkrótce obchodzić 
będziemy dziesiątą rocznicę wyzwo 
lenia. Pytacie, co się u nas w tym 
czasie zmieniło? Towarzyszko... 
przecież to widać na każdym kroku. 
Dziś produkujemy wyorywacze bu
raków i brony talerzowe, budujemy 
nową halę produkcyjną.

Pod naporem wspomnień, prze
skakując w myślach całe lata, Jó
zef Kampert zaczyna swą opo
wieść. Przed oczami staje bied- 
niacka wieś Ostrowo w powiecie 
Wąbrzeźno.

Na tym jednym hektarze — mó
wi swym twardym głosem — nie 
było właściwie jak gospodarować. 
Może dlatego ojciec poświęcał tyle 
czasu polityce. Organizował wiece, 
a w 1924 roku, pamiętam to dobrze, 
sam goniłem z ulotkami od mająt
ku do majątku, do „dworskich lu
dzi", nawołując ich (jak ojciec przy 
kazał) do wzięcia udziału w straj
ku.

Nie rozumiałem wtedy dobrze, 
po co te strajki i w czym one ma
ją ulżyć chłopom. Ale wiedziałem, 
że bieda dobrze już im dogryzła; w 
naszej wsi tylko jeden chłop na 
10 hektarach posiadał maszyny.

— Tak, tak — wspomina Kam
pert — wiem, czym była maszyna 
w życiu przedwojennego chłopa; tyl 
ko zamożny mógł ją sobie kupić — 
zazdrościła mu tego cała wieś, a 
kobiety, bo one się zawsze napra
cowały najwięcej, wzdychały do 
maszyn — ej, żeby tak sozprosto-

Jeden z tysięcy
wać grzbiet 1 popatrzeć, jak ma
szyna wyręcza człowieka...

Kampert też kochał maszyny i pa 
trzył na nie z zachwytem. I cho
ciaż nie bardzo zdawał sobie z te
go sprawę, chciał je w przyszłości 
umieć robić. Terminował u wuja 
kowala, który go-przez 5 lat u sie
bie trzymał, najpierw w nauce, a 
potem do pomocy w gospodarstwie, 
a że chłopak był głodny nauki i do 
zabiedzonej wsi nie miał ochoty 
wracać, niejedno znosił pokornie. —

— Ojciec ostrzegał mnie przed 
polityką — mówił Kampert z do
brotliwym uśmiechem. I nic dziw
nego, PPS nie spełniła obietnic, za
wiodła jego zaufanie. Bo trzeba 
wam wiedzieć, że ojciec był lewico
wy i z wszystkimi „panami" żył w 
wiecznej wojnie. Ale drogi do par
tii robotniczej nie znalazł; umarł, 
nie znalazłszy prawdy. Prawdę zna 
lazłem ja, jako członek PZPR. Dzię
ki niej stałem się tym, czym je
stem dzisiaj. Stałem się człowie
kiem, który widzi nerspektywę wła 
snego rozwoju i swego kraju.

— Fabrykę zastałem pusta. Ani 
jednej maszyny, ani jednego narzę
dzia. Tylko fundamenty do maszy
nerii i mury. Przysłali mnie tutaj 
z „Unii" jako majstra do zorgani
zowania produkcji.

Nie była to łatwa praca. W fa
bryce otaczały nas wrogie spojrze
nia hitlerowców, których tu wtedy 
było jeszcze sporo. Ale oprócz nich 
byli uczciwi niemieccy robotnicy.

Powoli zjeżdżali się nasi ludzie 
do pracy, ale ciągle jeszcze brako
wało fachowców, przyjeżdżający 
byli to przeważnie robotnicy nie
wykwalifikowani, akordu nie znaii, 
przeważnie też mieli słnbe pojęcie 
o dyscyplinie. A oprócz tego wróg 
usiłował hamować produkcję, znaj
dując tysiące przyczyn, dla których 
nie należy się śpieszyć. Przełama
liśmy wrogi opór — pomogła w tym 
partia. Ludzi tych od dawna już 
nie ma w naszym zakładzie.

Tymczasem wieś czekała na na
sze maszyny. Obdzieleni ziemią z 
reformy rolnej chłopi palili się do 
roboty. Chcieli orać, siać i zbierać 
plony.

Kampert i jemu podobni rozu
mieli to dobrze i dlatego rozpoczęli 
produkcję w niezupełnie do tego 
dostosowanych warunkach.

Początkowo wychodziły z fabryki 
pługi ręczne, gdyż one były najbar
dziej potrzebne; potem przez kilka 
lat, kiedy mieliśmy już własne trak 
tory, Słupska Fabryka Narzędzi 
Rolniczych produkowała pługi trak
torowe i kultywatory.

— Staraliśmy się — Kampert 
znów powraca do tamtych czasów 
— aby się z naszych narzędzi chło
pi nie śmieli.

Toteż sam nieraz poprawiałem 
i usuwałem usterki, chociaż to do 
mnie, jako kontrolera technicznego, 
nie należało. Wypuścić złe narzę
dzie, to był — przynajmniej dla 
mnie — wielki wstyd. Jeżeli Weri- 
tzki (były właściciel fabryki) sły
nął z dobrej jakości wyrobów, to 
chyba my nie możemy być od niego 
gorsi — myślałem.

Mimo woli przypominamy sobie 
tabliczkę przyczepioną do stanowi
ska pracy jednego z brakorobów 
na montażu KBC-4. Będzie tu wi- 
siała tak długo, dopóki się brako
rób nie poprawi.

Macie rację, towarzyszu Kam
pert! Wasza fabryka może również 
słynąć z dobrej jakości narzędzi 
rolniczych, jeżeli cała załoga będzie 
myślała podobnie jak wy. A to jest 
jej obowiązek wypływający z za
dania umacniania sojuszu robotni
czo-chłopskiego.

Józef Kampert nie pamięta dokła
dnie, kiedy ekipy z SFNR zaczęły 
wyjeżdżać na wieś. W każdym razie 
trwa to już kilka lat. Nie od razu 
wszystko szło jak należy. Wielu 
chłopów niechętnie patrzyło na te 
przyjazdy, nie chciało mówić o 
spółdzielczości. Ale umiejętna, cier

pliwa praca wyjaśniająca robotni
ków robiła swoje.

W tym jednak czasie popełniono 
dużo błędów. Ekipy nie miały przy
dzielonych na stałe gromad i krę
ciły się po terenie, jak wiatr w pu
stym polu. Toteż ani nie poznały 
dobrze ludzi, ani nie mogły popro
wadzić wśród nich dobrej roboty 
politycznej.

— Teraz pracujemy inaczej — 
Kampert to stwierdza z uznaniem 
— każda ekipa jeździ stale do jed
nej gromady. Moja opiekuje się 
spółdzielnią produkcyjną w Choćmi- 
rówku, w naszym powiecie. Czuje- 
my się razem z nią odpowiedzialni 
za sprawny przebieg żniw. Spraw
dziliśmy gotowość techniczną ich 
maszyn, pomagamy im także poli
tycznie. Pracujemy z organizacją 
partyjną. A jak będzie trzeba, to 
pojedziemy pomagać im w pracy 
w polu.

— No, ale nie skończyłem o pro
dukcji. Więc, jak widzicie, produku
jemy teraz wyorywacze buraków i 
brony talerzowe. Już choćby na 
tym przykładzie widać, co się w 
ciągu tych lat od wyzwolenia zmie
niło. Robimy coraz bardziej skom
plikowane maszyny, otrzymujemy 
coraz to poważniejsze zlecenia.

Nie zawsze jeszcze umiemy im 
sprostać — ciągnie dalej tow. Kam 
pert — i nic dziwnego — coraz no
wi ludzie do nas przychodzą. Trze
ba ich uczyć nie tylko zawodu, ale 
i nowego stosunku do pracy, trzeba 
im tłumaczyć, co znaczą dla wsi te 
narzędzia wyprodukowane przez 
nich, bez których gospodarka rolna 
nie może się rozwijać. Kampert my 
śll czasem o swoich 49 latach i o 
zmianach, jakie zaszły w jego ży
ciu w ciągu 10 lat Władzy Ludo
wej. Myśli również o jutrze swoim 
i swojej fabryki. Jak będzie ona wy 
glądała za pięć, za dziesięć lat? Na 
pewno rozbuduje się, będzie produ
kować skomplikowane, nowoczesne 
maszyny rolnicze, z roku na rok 
będzie rósł wkład załogi SFNR w 
wykonanie o rodowego za
dania wzrostu protjukcji rolnej na 
Ziemi Koszalińskiej, w jej socjali
styczną przebudowę, w przekształ
canie w przodującą, hodowlano-rol- 
niczą bazę.

IRENA LUBOJAN8KA

Kazimierz Jermakowlcz — 
szyper i kierownik zespołu w 
PPiUR „Korab" w Ustce. Tow. 
Jermakowicz za osiągnięcia po
łowowe otrzymał Srebrny 
Krzyż Zasługi i Złotą Odznakę 
zasłużonego przodownika pra
cy.



Mieczysław Jastrun

List Anny Zywioł
Ja, Anna Żywioł, nie umiałam czytać

I nie umiałam pisać. Żyłam ślepa. 
Starej kobiecie, dano mi do ręki 
Jak dziecku, elementarz, zeszyt, pióro.

Wstydu najadłam się, lecz nie żałuję.
Teraz już czytam dosyć gładko książki, 
Gazety. Przeczytałam „Faraona", 
„Chama'', „Anielkę", „Pana Tadeusza".

I ponieść o tym, co się dzisiaj dzieje. 
Tytułu nie pamiętam. Goście mili 
Wchodzę do izby mojej bym przy świetle 
Naftowej lampy zapragnęła naraz

Żyć życiem Innych, być tu i gdzie indziej, 
Patrzeć, jak rybak sieć zapuszcza w wodę. 
Jak słońce pali się w piaskach pustyni. 
Płakać nad losem ludzi zmarłych dawno —*

Bo choć słyszałam, że oni nie iyją,
Ci ludzie z książek, nigdy nie uwierzę, 
Wydaje ml się, że ich dawno znałam, 
Niebo nad nimi jak po deszczu świeże...

Ja, Anna Żywioł, ten list z serca piszę,
Z daleka przesyłając pozdrowienie 
Ludowej władzy, która mnie z ciemności 
Wyprowadziła na światło, gdzie ludzie

Równi są pracą, gdzie owoce z drzewa 
Wspólne są, bydło, rola, traw pokosy 
I w bibliotece gminnej książki, któro 
Są niby kwiaty i są jak owoce.

Wiosną 1945 roku pe
wien młody człowiek zna 
lazł się po raz pierwszy 
w życiu na wsi. Nie umiał 
odróżnić wschodzącego o- 
wsa od Jęczmienia, łubin 
był dla niego tajemniczą, 
nieznaną rośliną.

Najmniej interesowały 
Elzanowskiego gatunki 
zbóż. Zaśtanawiał się nad 
sprawą o wiele ważniej
szą: co robić? Jak zacząć 
nowe życie? Miał za sobą 
wczesną młodość zmarno
waną w chaosie wojen
nych lat w okupowanej 
Warszawie i za drutami 
obozu koncentracyjnego. 
Nie był przygotowany do 
żadnego zawodu. O szko
le nie myślał, sądząc, że 
na naukę „za późno". Po
stanowił na początek przy 
czepić się byle gdzie. Zo
stał pracownikiem młyna 
w Jamnie. Później prze
niósł się do majątku PNZ 
(Państwowe Nieruchomoś
ci Ziemskie — obecnie 
PGR) w Nacławiu. Powie 
rzono mu pracę magazynie 
ra. • • •

Dziś już nawet trudno 
uporządkować wspomnie
nia pierwszych, najtrud
niejszych lat. Odłogiem le 
żały rozległe hektary da
wnych, junkierskich mają 
tków, brak było rak do 
pracy. Ale przybywali lu
dzie. Dawni fornale i bie
dota chłopska przyszli na 
wezwanie partii, aby żyć 
po nowemu na nowoodzy- 
skanej ziemi.

Przyjechał wtedy do 
Warszawy, mały, łysy 
człowieczek, który chciał 
„zahamować" rewolucje— 
Mikołajczyk. Jego to ludzie 
wkradali się do administ
racji państwowych gospo
darstw’, by szkodzić mło
dej władzy ludowej.
Zespołem Ostrowiec w po

na nią noce spędzone nad 
książką rolniczą i dnie na 
polach, w oborach, chlew
niach. « • •

Na polach zespołu PGR 
Pieńkowo dojrzewają zbo 
ża. Jest lato 1954 roku. A 
ni jeden hektar gruntu n e 
leży odłogiem.

Już zeszłoroczne żniwa 
przyniosły w niektórych 
gospodarstwach rekordo
wy plon: 34 kwintale psze 
nicy z hektara, 32 kwin
tale jęczmienia.

W czasach kiedy ta zie
mia należała do barona 
Schach von Wittinau uprą 
wa pszenicy była rzadko
ścią. Buraków cukrowych 
i roślin oleistych w ogóle 
nie uprawiano.

Zacofaną prowincję łą
czyły luźne więzy gospo
darcze z resztą Niemiec.

Pod rządami prawowi
tych gospodarzy — pol
skiego ludu, zamienia się 
Ziemia Koszalińska w 
przodującą bazę rolniczo- 
hodowlaną.

Dyrektor zespołu PGR 
Pieńkowo Jerzy Elzanow- 
ski wylicza osiągnięcia go 
spodarstw.

Oto w Palcewicach 1 Je 
źyćkach ziemniaki posadzo 
ne metodą kwadratowo- 
gniazdową, przyniosą we 
dług skrupulatnych obli
czeń 300 kwintali z hekta 
ra. W Jeźyćkach spodze- 
wany jest rekordowy plon 
rzepaku: 25 kwintali.

Tuczarnia gospodarstwa 
Drozdowo wykonała pói-

cały niemal plon, wozy, ma
szyny, 12 traktorów... Ręko
ma wyciągano traktory i wo 
zy, rękoma rwano płonące 
deski i uratowano zespołowy 
dobytek.

Wykryto zbrodniczą kuła
cką szajkę. Jej nici prowadzi 
ły poprzez wiele okolicznych 
gromad, przez sam Warniłęg 
i Flaszowskiego, poprzez ku
łaka Kozerskiego z Urazu i 
innych ze Starego Worowa... 
Czując się wspólnie zagroże
ni przez spółdzielnię — współ 
nie Prowadzili przeciw niej 
walkę, czerpiąc natchnienie 
z „Głosu Ameryki", który w 
owym czasie tak jak nawoły
wał do niszczenia miast i wsi 
wolnego ludu północnej Kor'!’, 
tak samo zachęcał do niszczę 
nia spółdzielczego dobytku w 
Warniłęgu.

Ale jak amerykańska inwa 
zja w’ Korei jeszcze bardziej 
zespoliła ludy Azji w walce 
o wolność i niepodległość, tak 
i w Warn.łęgu kułacki sabo
taż jeszcze mocniej zwarł 
młody spółdzielczy kolektyw.

W 1950 roku zebrano w War 
niłęgu plony o 3 q wyższe niż 
indywidualni chłopi. Tego ro 
ku w rozliczeniu końcowym 
rodziny spółdzielcze otrzymy 
wały po 50 — 60 q zboża, kil 
ka tysięcy gotów’ką, ten i 
ów kupował sobie nowe ra
dio, nowe ubranie, w wolnych 
chwilach brał do ręki książkę 
i gazetę. Nowe życie zaczęło 
przybierać coraz wyraźniej
sze kształty. Po rozliczeniu 
rocznym przystąpiło do spół 
dzielni kilku dalszych człon
ków.

W powiecie szczecineckim 
powstały nowe spółdzielnie, 
ich liczba w województwie 
przekroczyła setkę...

• . •
W dniu 4 lipca 1954 r. g«ze 

ta wojewódzka pisała:
„W tych dniach w groma

dzie Kłodzino w powiecie 
szczecineckim powstała no
wa spółdzielnia produkcyjna, 
do której przystąpiło 16 przo 
dujących chłopów pracują
cych. Przewodniczącym spół
dzielni wybrano Władysła
wa Krasnopolskiego, przodu 
jącego chłopa, znanego w gmi 
nie hodowcę...".

W rejestrze spółdzielni pro

dukcyjnych naszego wojewódz 
twa, Kłodzino zostało zanoto
wane pod liczbą 520. Pięć lat 
temu mieliśmy 11 zespoło
wych gospodarstw, dziś po
nad 500, prawie w co drugiej 
gromadzie.

Jednym z najgorętszych agi 
tatorów spółdzielni produk
cyjnej w Kłodzin.e był bez
partyjny, przodujący chłop 
Władysław Krasnopolski.

I Prócz decyzji podpisania spół 
dzielczego statutu podjął i 
drugą niemniej ważną: zło
żył podanie o przyjęcie w sze 
regj partii. Dotychczas nie 
brał on czynnego udziału w 
politycznym życiu gromady, 
mieszkał r.a uboczu, w groma 
dzie był rzadkim gościem. Co 
wpłynęło na zmianę jego po
stawy?

Władysław Krasnopolski od 
powiada na to krótko:

— Widzieliście zboża w spół 
dzielni w Łęknicy? Dwa razy 
takie jak moje. A do partii 
pragnę wstąpić dlatego, bo to 
nasza partia...

Do świadomości chłopów 
szczecineckiego powiatu i ca 
lej Ziemj Koszalińskiej gorą
co przemawia rosnący spół 
dzielczy dostatek, coraz lep
sze życie spółdzielców.

Przed pięcioma laty chłopi 
z Warniłęgu po podpisaniu 
statutu wiele jeszcze musleli 
przezwyciężyć trudności za
nim zaczęli oracować zespoło 
wo — w Kłodzinle było już 
łatwiej — już na czwarty 
dzień po powstaniu spółdziel 
ni wspólnie zbierano siano. 
Kłodzino przystąpiło do ze
społowej pracy uzbrojone w 
doświadczenia starych spół
dzielni.

Przed założeniem spółdziel
ni kilku chłonów z Kłodzfna 
odwiedziło Warniłęg. Bogaty 
jest pięcioletni dorobek. Pio 
ny wyższe o 5 q z ha niż u 
indywidualnych w pobliskich 
gromadach, poważny wzrost 
hodowli. Samych krów około 
70 sztuk, 16 macior, 3 raso
we knury, stacja kopulacyjna 
rasowego bydła. Przewodni
czący spółdzielni, tow. Kaz- 
mierczak informował kło- 
dzińskich chłopów, że przed 
tygodniem spółdzielnia odsta 
wiła ćla robotników w mia
stach 20 tuczników, że założy 
la 4-hektarowy sad, ma 60

roczny plan w 140 procen
tach.

W Bukowie Morskim, 
mimo poważnego jeszcze 
braku rąk do pracy, sprzą 
tnięto siano z 300 hekta
rów łąk.

Na jeden hektar przypa 
da dziś w zespole Pieńko 
wo 69 sztuk inwentarza.

• *
W gospodarstwie Pień

kowo wyrosły niedawno 
mury nowe i chlewni. Wy 
remontowana gruntownie 
owczarnia mieści przeszło 
600 zarodowych owiec 
„czarnogłówek". Każda z 
nich daje 5 kg wełny (wy 
dajność powszechnie hodo 
wanych u nas owiec wyno 
si 2, a najwyżej 2.5 kg weł 
ny). Stary owczarz Erich 
Hartke pieczołowicie tro
szczy się o swoje stado. 
To z gospodarskiej troski 
wyrasta lepszy plon, ros
ną cyfry udoju mleka 1 ki 
loaramy mięsa tuczników 
w PGR-ach.

W ciągu niewielu ostat
nich lat nauczyli się dawni 
fornale myśleć kategoria
mi współgospodarzy.

T dlatego Marian Kobus 
potrafił w ciągu czterech 
lat stworzyć „z niczego' 
duże gospodarstwo ogrodnj 
cze. • • •

Zespół PGR Pieńkowo 
wysuwa się na czoło w 
sławneńskim Zjednoczeniu 
PGR. Nie ma tu już mo
wy o odłogach, czy nieko- 
szonych łąkach.

W roku Dziesięciolecia 
Polski Ludowej zaczął się 
nowy etap walki: o stwo 
rżenie własnej bazy hodo 
winnej.

XV tym samym roku ob 
jął kierownictwo zespołu 
tow. Jerzy Elzanowskl, 
dziś doświadczony rolnik 
i dobry gospodarz.

A- Ł

szyny pomogą nam w pracach 
na roli, założymy dużą hodo 
wlę, a my kobiety będziemy 
nasze dzieci oddawać do żłób 
ka i przedszkola...

Wtedy na drzwiach chału
py Józefy Kołodziej ktoś w 
nocy powłesił kartkę papieru 
z wymalowaną niezdarnie 
trupią głową i czarnymi lite 
rami: „Ostrzegamy! Organi
zatorów spółdzielni czeka 
śmierć". Takie same kartki 
ukazały się na drzwiach do
mów towarzyszy partyjnych 
Każmierczaką, Blernikiewi- 
cza, Goracklego i innych — 
dawnych fornali i bezrol
nych, którzy zrozumieli, że 
spółdzielczość produkcyjna 
przyniesie nie tylko wyższy 
plon, ale i wyzwolenie się z 
kułackiego wyzysku. Praw»dę 
tę rozumieli również kułacy 
Flaszowski i Dzik. Toteż w 
Warniłęgu trwała zacięta 
walka...

Towarzysz Każmierczak 1 
inni na zmianę stróżowali 
przed gromadzką świetlicą, 
by nikt nie przeszkadzał w 
narodzinach pierwszej w po 
wiecie spółdzielni. W krza
kach obok przemykały po 
dejrzane cienie, w pobliskim 
Kluczewie jak na alarm 
biły kościelne dzwony, ale

przerwać zebrania wróg się 
nie ośmielił.

Spółdzielni swej nadali na
zwę „Przyszłość".

* • •
Trudne były pierwsze mie

siące, pierwsze lata pracy 
warniłęskiej spółdzielni, tak 
jak trudny był start każ
dego z 11 zespołowych gospo 
darstw, które w 1949 roku po
wstały na Ziemi Koszaliń
skiej.

Młodzi spółdzielcy nic od 
razu umieli myśleć i działać 
w gromadzie. W każdym pra 
wie tkwiła jeszcze mental
ność indywidualnego chłopa, 
częste były kłótnie i nieporo 
zumienia, które dla własnej 
korzyści, a ze szkodą dla spół 
dzielni starał się podsycać 
wróg. Ale mimo tego już w 
jesieni 1949 roku wzorowo ob 
siano pola, traktory SOM-u 
przeorały miedze, piękne wy 
rosły oziminy. Nie było ani 
wspólnych żon, ani jednego 
kotła i innych okropności za
powiadanych przez wroga. 
Toteż wiosną 1950 r. zdecydo 
wał się wstąpić do spółdziel 
ni Jan Szczepanik, który pa
robkował dotąd u Flaszow
skiego. Spółdzielnia dała 
Szczepanikowi krowę, unieza 
leżniła go od kułaka, przy
wróciła ludzką godność. W 
ślad za nim w noczątkach 1950 
roku przystąpiło do spółdziel 
ni dalszych 9 członków.

Jeszcze większe zwycięst
wo odnieśli spółdzielcy z 
Warniłęgu, gdy chłopi pobli
skiej gromady Piaseczno, 
przyglądając się ich pracy ró 
wnież założyli spółdzielnię, 
gdy w ślad za Piasecznem, po 
wycieczce do Warniłęgu, decy 
zję wspólnego gospodarowa
nia podjęli chłopi z Nosjbą- 
dów.

Wróg niełatwo jednak re
zygnuje ze swych utraconych 
pozycji. W Piasecznie czyjaś 
więc ręka usiłowała palić zbo 
że na pniu, w Warniłęgu wy 
sypano trucizną pastwisko, 
na którym pasły się spółdziel 
cze krowy. I wreszcie które 
goś dnia podpalono w spół
dzielni magazyn. Znajdowało 
się w nim ponad 600 q zboża,

wiecie sławneńskim rzą
dził „pan" administrator 
Józef Wrzecionkowski. Jak 
przysłowiowa kłoda, przy 
tłaczał każdy przejaw ro 
bóżniczej inicjatywy. Oni 
chcieli budować, on chciał 
niszczyć w ślepej nienawi 
ści za utracone dobra pod 
Warszawą.

W latach 1945 — 1948
znalazł się w państwo
wych gospodarstwach po 
wiatu sławneńskiego nie 
jeden „pan" Wrzecionkow 
ski. Ale wbrew wrogom 
znikały odłogi, a ludzie 
hartowali się, rośli. Nie 
jeden dawny fornal uczył 
się sztuki rządzenia kilku 
sethektarowyin gospodar
stwem. I dz.ś gospodarst
wem Kczewo kieruje Alek 
sander Tejchman, ą w O- 
siekach gospodarzy Stefan 
Grzegorz. Obaj wydobyli 
się z fornalskiej nędzy.

• e ♦

Był więc tow. Elzanow- 
ski magazynierem w Nac 
ławiu. I nie tylko magazy 
nierem. Oddziałową orga
nizacja partyjna powierzy 
ła mu funkcję sekretarza. 
A sekretarz organizacji 
partyjnej w socjalistycz
nym przedsiębiorstwie mu 
si znać się na sprawach 
produkcji. I tak zaczął od 
różniać Elzanowski owies 
od jęczmienia, poznał skom 
plikowany mechanizm go 
spodarki rolnej. A potem 
jako młodszy księgowy i 
księgowy w sąśiednlm ze 
snole Ostrowiec umiał już 
rzeczowo dyskutować z a 
gronomem o płodozmia- 
nach. Ta wiedza nie przy
szła łatwo. Składały się

„.„Państwo popierać bę
dzie szeroki rozwój spół
dzielczości.

(Z Manifestu Polskiego Ko
mitetu Wyzwolenia Narodo, 
wego).

Q-4 SIERPNIA 1949 roku 
| 19 małorolnych i śre

dniorolnych chłopów z 
gromady Warniłęg w powie
cie szczecineckim zorganizo
wało spółdzielnię produkcyjną 
III typu.

W ten sposób 5 lat temu wo 
jewódzka gazeta informowa
ła o powstaniu pierwszej w 
powiecie szczecineckim i jed 
nej z pierwszych na Ziemi 
Koszalińskiej spółdzielni pro 
dukcyjnych. Choć notatka była 
krótka i lakoniczna, szeroka 
omawiano ją w wielu groma 
dach.

— Spółdzielnia produkcyj
na? — zastanawiał się nieje 
den chłop pracujący. Partia 
twierdzi, że to dostatniejsze, 
kulturalniejsze życie.

— Spółdzielnia produkcyj
na — mówił kułak — to 
wspólne żony, wspólny kocioł, 
nędza i bieda...

Najbardziej przemawia ży 
wy, konkretny przykład. Słu 
chając więc z jednej strony go 
rących przekonywań agitato
rów o słuszności spółdziel
czej drogi, z drugiej kułackicn 
plotek, niejeden pracujący 
chłop mówił:

— Ano, zobaczymy jak te 
spółdzielnie gospodarzą...

Niejasno Jeszcze kontu
ry nowego życia ryso
wały się przed chłopami z 
Warniłęgu, którzy w 1949 ro 
ku zdecydowali się przejść na 
zespołową formę gospodaro
wania. Ale Jan, Szymon i Bo 
lesław Kołodziejowie i Józe
fa Kołodziej, lata wojny spę
dzili w Związku Radzieckim, 
poznali życie kołchozów’, byli 
gorącymi agitatorami spół
dzielczej idei.

— Spółdzielnia produkcyjna 
— przekonywała Józefa Koło 
dziej — to wyższe plony. Me

Rosną ludzie

i uli pszczelich, 70 owiec, że w 
1 roku ubiegłym zebrała z hek 
tara rekordowy plon bura
ków cukrowych — 400 q, a 
na jesień 70 proc, zboz ozi
mych za sieje sposobem krzy
żowym...

I< Do tego samego żłobka i 
przedszkola, do którego w 
11949 roku wiele kobiet wzbra 

! nialo się oddawać swe po
ciechy, dziś uczęszcza około 
50 dziec:, które mają nawet 
swój mały zespół artystycz
ny. 8 chłopaków z Warniłęgu 
jest dziś traktorzystami w 
szczecineckim BOM, cztery 
n.łode dziewczęta ukończy
ły Kursy k; ie owych. kilkoro 
młodzieży kształci się w szko 
łach, aby za kilka lat wrócić 
jako zootechnicy, agronomo
wie, mechanicy — jako lu
dzie nowej, socjalistycznej 
wsi...

Zaimponowały klodzińskim 
chłopom osiągnięcia spółdziel 
ni, poderwały zakorzenioną 
estcze w umysłach niecnęć 

do nowego. Tow. Stanisława 
Nasiadko, sekretarz podsta
wowej organizacji partyjnej 
w Kłodzinie twierdzi, że ją 
tam, w Warniłęgu, uderzyła 
głęboka wiara spółdzielców 
w’ swą coraz lepszą przy
szłość, wielka duma, że to co 
zbudowali, zrobili w ciężkiej 
walce, zbiorowym wysił
kiem...

—To dodało nam sił do 
pracy — mówi tow. Nasiadko 
— i u nas w Kłodzinie walka 
o spółdzielnie nie była łatwa.
I u nas są wyzyskiwacze, jak 

taki Gołąb, którzy ze skóry 
wychodzili, by nie dopuścić do 
powstania spółdzielni i któ
rzy będą nam usiłował! szko
dzić w zespołowej pracy.

Ale nam teraz budować 
spółdzielnię Już łatwiej. Ma
my skuteczny środek na kuł* 
cką plotkę — osiągnięcia na
szych spółdzielń...

• . •
Każdego prawie dnia z po

wiatu szczecineckiego i in
nych napływała radosne mel 
dunki o powstaniu snółizielń 
nrodukcy nych. o tym, że w 
Czynie Lipcowym pracująca 
wieś wkracza na tory zespoło 
wej pracy, aby żyć lepiej i do 
stntniej, aby osiagać wyższe 
plony i lepsze rezultaty hodo 
wli. Za tym przemawia zwy 
cięska droga istniejących już 
spółdzielń produkcyjnych.

J. LESIAK

Zwycięska droga...



Dziesięć lat pomocy ZSRR

nuti Im, Lenina — to tywy symbol braterstwa narodu polskiego 
1 radzieckiego

Pomoc radziecka przy budowle Huty Im. Lenina to nie tylko tran
sporty nowoczesnych maszyn — to również ludzie, doskonali fa
chowcy, współpracujący z polskimi budowniczymi kombinatu.

II Dpca br., w przededniu Święta Wyzwolenia popłynęła energta 
elektryczna z nowoczesnej, potężnej elektrowni Jaworzno II.

Elektrownia ta powstała dzięki braterskiej pomocy Związ
ku Radzieckiego Inżynierowie radzieccy opracowali kompletną do* 
kumentację tego obiektu. ZSRR dostarczył również wszystkie ma
szyny 1 urządzenia siłowni Specjaliści radzieccy przekazywali za
łogom swą bogatą wiedzę 1 doświadczenia, zapoznając robotników 
i technków z najnowocześniejszymi metodami pracy.

potężne turbiny elektrowni w Jaworznie wytwarzają taką llote 
prądu, jakiej nie produkują turbiny żadnej Innej elektrowni w Pol
sce.

lizmu w naszej ojczyźnie. Za
częliśmy urzeczywistniać 
śmiałe założenie planu 6-let- 
niego: odrobienia w czasie 
jak najurótszym zacofania 
wieków. Kraj Rad spieszył 
z braterską pomocą. Dosta
wy inwestycyjne z ZSRR sta
ły się granitową podstawą 
naszego uprzemysłowienia.

Zmieniła się geografia zie
mi polskiej. Wyrosły kombi
naty, których na próżno byś- 
my jeszcze kilka lat' temu 
szukali na mapie. Rozbudo
wany został do niewidzia
nych u nas rozmiarów prze
mysł hutniczy i właśnie dzię
ki temu przemysł maszyr.o- 
wy i budownictwo będą mo
gły otrzymywać w potrzebnej 
im ilości żelazo i stal. Pod 
kierownictwem partii rozbu
dowaliśmy przemysł maszyno 
wy — serce całego przemy
słu, podstawę rekonstrukcji 
technicznej wszystkich pozo
stałych gałęzi gospodarki na
rodowej.

Możemy dziś mówić o 
naszych samochodach, 
które „rodzą się" na Żera
niu 1 w Lublinie: o na
szych statkach, które 
wypływają na dalekie rejsy 
ze Stoczni Gdańskiej, Szcze
cińskiej czy Gdyńskiej;

spodarcży, o jego pomoc i 
przykład. Nasza braterska 
współpraca płynie z głębokiej 
wspólnoty ideowej łączącej 
nasze narody, z wspólnego 
celu walki, jakim jest szczę
ście prostego człowieka, i nie
ustannej dążności do maksy
malnego zaspokojenia potrzeb 
całego społeczeństwa. W obo 
zie socjalizmu zrodził się no
wy typ stosunków’. Są one 
oparte na całkowitym i rze
czywistym równouprawnie
niu, na wzajemnym współ
działaniu, zmierzającym do 
zapewnienia prawdziwego 
rozkwitu swoim krajóm.

Takich stosunków nie zna 
świat imperialistyczny. Rzą
dzi w nim prawo dżungli, 
prawo siły, pogoń za maksy
malnym zyskiem. Międzyna
rodowe męnopcle podporząd
kowują sobie słabsze gospo
darczo kraje kapitalistyczne, 
duszą ich rozwój, powodu
ją w nich poważne obniżenie 
stopy życiowej społeczeń
stwa. Przykładem tego Jest 
tzw. plan Marshalla, rzeko 
my plan pomocy dla krajów 
zniszczonych wojną. Amery
kańscy imperialiści wykorzy
stali ten plan, ażeby uza
leżnić od siebie krale zachód 
niej Europy, wciągnąć je do 
agresywnych przygotowań 
wojennych kosztem stałego 
zubożenia najszerszych mas.

W osiągnięciach nastcgo przemysłu motor? lacyjnego ogromną 
rolę odegrała 1 odgrywa pomoc ZSRR. Radzieckie licencje 1 doku
mentacja techniczna, dostawy maszyn 1 urządzeń, bezpośrednia po
moc apacjallstów radzieckich — pozwoliły nam zbudować obok Fa
bryki Samochodów Osobowych na Żeraniu również Fabryką Samo
chodów Ciężarowych w Lublinie.

Jednym t wielu obiektów planu 8 -letniego, które powstaJą dzię
ki pomocy Kraju Rad jest Fabryka Samochodów Osobowych (FSOJ 
na Żeraniu produkująca samochody M-20 „Warszawa1’ na podsta
wie licencji radzieckiej. Wszystkie urządzenia 1 maszyny potrzebne 
do produkcji samochodów dostarczył nam Związek Radziecki.

przemysłem. Pałac Kultury 1 
Nauki, którego strzelista syl
wetka jest dziś nierozerwal
nie związana z Warszawą, sta 
nowi wspaniały dar przyjaźni 
bratniego narodu. Ale nię tyl
ko. Pałac ten jest wielką szko 
łą przodującego budownictwa.

Jakże tu nie pisać ze wzru
szeniem i głęboką wdzięczno
ścią o Związku Radzieckim. 
Jakże u progu Dziesięciolecia 
nie złożyć hołdu ludziom ra
dzieckim, którzy nie tylko 
przynieśli nam wolność, ale na 
każdym kroku pomagają nam 
kształtować nowe życie. Ma
my dziś silną, suwerenną oj
czyznę, która raz na zawsze 
przestała być pionkiem na sza 
chownicy imperialistycznych 
rozgrywek. Jesteśmy jednym z 
przodujących krajów w Euro
pie. Stworzyliśmy potężną ba
zę przemysłu ciężkiego która 
pozwala nam na rozwinięcie 
produkcji artykułów pierw
szej potrzeby. Związek Ra. 
dziecki pragnie, żeby Polska 
była krajem silnym i boga
tym, mocnym ogniwem obozu 
socializmu i pokoju.

Nigdy już nie wrócą czasy 
przemocy, nędzy 1 strachu. Sta 
ło się to, o czym w dniach nie 
woli marzył piewca naszego 
narodu Julian Tuwim: „Daj 
rządy mądrych, dobrych lu
dzi, mocnych w mądrości i do 
broci... Niech prawo zawsze 
prawo znaczy, a sprawiedli
wość — sprawiedliwość". Par 
tia — mądra, partia — przo 
dujących ludzi kieruje pracą 
całego narodu. Wszystko co 
tworzymy służy naszemu 
szczęściu. Ze spokojem patrzy 
naród w przyszłość. Z nami 
jest i będzie na zawsze, brat 
nasz i przyjaciel, Związek Ra

nopole słono kazały sobie pła 
cić za swoje doświadczenia 
techniczne i przestarzałe pa
tenty.

W ostatnich latach przed 
wojną w przemyśle nafto
wym próbowano zastosować 
w poszukiwaniach ropy nafto 
wej metodę tzw. wierceń ro- 
tarowych. Sprawę tę przeka
zano francuskiej firmie 
Schlumbergera, która posiada 
la potrzebną do badań apara
turę. Firma ta przysłała swo 
ich specjalistów, którzy za o- 
gromną zapłatą przeprowa
dzili potrzebne badania udo
stępniając polskim fachowcom 
jedynie wyniki. Tajemnicę ba 
dań skrupulatnie strzeżono. A 
paratów Polsce nię sprzedano. 
Po wojnie Związek Radziecki 
dostarczył nam całkowitą apa 
raturę i jej dokumentację, 
przysłał odpowiednią litera
turę techniczną, która umożli 
wiła naszym fachowcom po
znanie wszystkich tajników tej 
metody. Dziś sami już stosu
jemy rotarowy system wier
ceń.

Ale przecież pomoc ZSRR 
w ciągu ostatnich dziesięciu 
lat nie ograniczyła się tylko 
do tego, co już wyżej zostało 
wymienione. Któż z załogi hu 
ty aluminium w Skawinie nie 
zna kierownika radzieckiej 
grupy rozruchowej inż. Strel 
czenko, czy głównego projek
tanta huty inż. Chołopkina. 
Jakże serdecznie wspominają 
na Żeraniu inżyniera Szarubi 
na. Załoga Nowej Huty zdoby 
wa wysokie kwalifikacje dzię 
ki wskazówkom radzieckich 
speców hutnictwa. Setki na
szych inżynierów, techników 
i robotników wyjeżdżały do 
różnych radzieckich zakładów

kominy spalonych wiejskich 
chat — raniły wzrok. W nie
jednym domu doskwierał 
głód. Ale ludzie, z pasją 
prawdziwych gospodarzy, za
bierali się do pracy, ażeby 
zatrzeć siady śmierci i znisz
czenia.

Jesteśmy dziś starsi o dzie 
sięć lat wielkich przemian 
i niemniejszych doświad
czeń- Jeden ze znakomitych 
poetów pytał w gorzkich sło
wach: „Człowieka, kto po- 
dejmie z gruzów, które go 
przywaliły?" Trzeba było na
szych dni, aby znaleźć od
powiedź. Klasa robotnicza i 
jej partia, socjalizm — 
dźwignęły człowieka. Spoglą
damy w przeszłość z okien 
nowych, świeżych domów 
mieszkalnych, wysokich pię
ter nowoczesnych fabryk, 
okazałych pracowni nauko
wych, jasnych, przestron
nych sal szkolnych. W ciągu 
dziesięciu lat przeszliśmy z 
epoki zacofania, ubóstwa i 
zniszczenia w epokę postępu 
1 rozkwitu.

Z GŁĘBOKIEJ WSPÓLNOTY 
IDEOWEJ...

To, co zbudowaliśmy, za
wdzięczamy nie tylko nasze
mu ustrojowi, który otworzvł 
wielkie możliwości rozwoju; 
nie tylko naszej wytrwałej, 
ofiarnej pracy. Zawdzięcza-

następstwaml.
Już w pierwszy^,, -aiacn 

po wojnie wyciągnęła się do 
nas braterska dłoń radziec
kiego człowieka. Pamiętamy; 
brakow-ało u nas Chleba, ty
siące ludzi ż niczym wycho
dziło ze sklepów, nie było 
zboża na siewy, groził stra
szliwy głód. I wtedy to z 
Kraju Rad, tak bardzo znisz
czonego wojną, przyszły do 
nas bezpłatnie żyto, olej, cu
kier, owoce... W tym samym 
czasie rozpoczęła swą dzia 
łalność tzw. UNRRA. Kapi 
taliści zagraniczni pod po
krywką tej „pomocy" organi
zowali u nas dywersję, sa
botaż, prowadzili wrogą ro
botę przeciwko ludowi poi 
skiemu..

Pokrzyżowaliśmy imperia 
listyczne plany; jeszcze moc
niej zacieśniliśmy więź współ
pracy z ZSRR.

Pierwsza doraźna pomoc 
radziecka przekształciła się 
wkrótce w pomoc systematy
czną, planową. Oparła się 
ona o długofalowe umowy go 
spodarcze, zawarte między 
naszymi krajami w styczniu 
1948 roku i w czerwcu 1950 r. 
Kiedy odbudowywaliśmy wy
gasłe piece i zamarłe fabry
ki, z dalekiej ziemi radziec
kiej wysyłano do Polski cen
ne surowce, bez których nie 
można sobie wyobrazić nowo
czesnej gospodarki. A jedno
cześnie z Uralu f znad Donu 
pędziły pociągi radzieckie 
wioząc maszyny i urządzenia.. 
Pomogły one wyposażyć hu
ty stali, fabryki metalowe, 
zakłady energetyczne, prze
rzucić nowe mosty przez rze
ki, dźwignąć miasta i porty. 
Mogliśmy zwycięsko wykonać 
trudne zadanie Trzyletniego 
Planu Odbudowy.

ZMIFNiA SIĘ GEOGRAFIA 
GOSPODARCZA

A potem rozpoczęliśmy bu-, 
dowanie fundamentów socja-|

I? llpca br. uruchomiona rosiała Jedna ■ wielu wielkich bu
dowli planu 8-letnlego — przędzalnia bawełny w Piotrkowie.

Budowa tego.obiektu oparta jest równlei na dokumentacji ra
dzieckiej, montaż maszyn I urządzeń prowadzony był pod kierow
nictwem radzieckich apecjallstów. Park maszynowy stanowią nowo
czesne, radzieckie maszyny przędzalrlCM.

o naszej wielkiej 
chćmil. Na Wierzbickich mar- 
glach pracuje jedna z najwięk 
szych cementowni w Europie. 
W Jaworznie II huczą turbi
ny gigantycznej elektrowni, 
skąd płynie prąd do fabryk, 
do miast i wsi. W Zambro
wie, zapadłej do niedawna 
mieścinie, rośnie wspaniały 
kombinat bawełniany, a nad 
wysokim brzegiem Wisły — 
w Płocku — fabryka kombaj
nów

Można byłoby tak wymie
niać i wymieniać. 'V okresie 
sześciolatki otrzymujemy ze 
Związku Radzieckiego pełne 
wyposażenie oraz dokumenta
cję p:ęćdz!esięciu kilku kluczo
wych zakładów przemysło
wych o podstawowym znacze
niu dla dalszego rozwoju na
szej gospodarki.

Część dostaw spłacamy na
szym eksportem. Nie jesteśmy 
jednak tymczasem w stanie po 
kryć w ten sposób całej sumy 
należnej za importowane tow-a 
ry z Kraju Rad. Niektóre do
stawy oparte są na długoter
minowych kredytach, sięgają
cych sumy 2 miliardów 200 
milionów rubli. Będziemy je 
spłacać po wielu latach, dopie 
ro z przyszłej produkcji na
szych wielkich zakładów budo 
wanych przy pomocy radziec
kiej.

Przypomnljmy sobie przed 
wojenne pożyczki zagraniczne 
zaciągane na zachodzie przez 
polskie rządy burżuazyjne: 
tzw. stabilizacyjną, tytonio
wą, Zapałczaną czy kolejową. 
Uciążliwe warunki spłaty, wy 
sokie oprocentowanie — oto 
co je charakteryzowało. Po
życzki te związane były z u- 
dzieleniem zagranicznym kon 
cerncm szeregu przywilejów 
w naszym kraju, które upoka
rzały godność Polaka, czyniły 
z naszego państwa kolonię mo 
carstw imperialistycznych. 
Rząd burżuazyjny np. udzielił 
Amerykaninowi Dewey‘owi 
prawa kontroli polskiej poli-

KTÓŻ z nas nie pamięta 
pierwszych dni po wy
zwoleniu. Na twarzach 
ludzkich pojawił się u- 

śmiech, choć radość odzyska
nego życia przesłaniał żal po 
s,tracie bliskich. Wymarłe 
dzielnice miast 1 sterczące

tyki kredytowej, spełniając w 
ten sposób narzucony przez 
Amerykanów warunek otrzy
mania pożyczki tzw. stabiliza 
cyjnej. Cała ta „pomoc'1 kapita 
listów zagranicznych doprowa 
dzjła do ruiny polską gospo
darkę. Ciężar wyzysku mono 
poli, ciężar oszukańczych poży 
czek, spadał na masy pracują 
ce, które cierpiały nędzę i bez 
robocie.

CZERPIEMY PEŁNĄ GARŚCIĄ...

Nie ma gałęzi naszego prze 
mysłu, która nie byłaby zasila 
na z ZSRR najnowocześniej
szym sprzętem technicznym, 
począwszy od radzieckich kopa 
rek czy kombajnów do bura
ków cukrowych, a skończyw
szy na wysokowydajnych tur 
binach i zgniataczach. Korzy
stamy pełnymi garściami z 
w ieloletnich. żmudnych poszu
kiwań i osiągnięć radzieckftn 
naukowców i robotników, z 
doświadczeń Kowalewa, Żan- 
darowej, Czutkicha i innych. C 
trzymujemy bezpłatnie od na 
szych radzieckich przyjaciół 
licencje i patenty, przepisy te 
chnologiczne, które pozwalają 
nam rozwijać nieznane u nas 
dotąd gałęzie przemysłu. 
Pized wojną zagraniczne mo-

skiego, Związku Radzieckie
go.

ZSRR, otoczony na prze
strzeni wielu lat przez pań
stwa kapitalistyczne, mógł 
wyłącznie liczyć na własne 
siły. My zaś mogliśmy się 
oprzeć o jego potencjał gó

rny w ogromnej mierze bra
terskiej pomocy pierwszego 
państw* robotniczo - chlop-

Dzlęki pomocy radzieckiej o- 
broniliśmy się przed planem 
Marshalla i jego żałosnymi

przemysłowych gdzie uczyły l 
się, pod kierownictwem ra- > 
ozieckich ludzi, jak budować i 

[kierować socjalistycznymi

dziecki, który otworzył erę 
szczęścia w życiu prostego 
człowieka.

BRONISŁAW TRONSKŁ



NAUCZYCIEL
ZACISNĄŁ w ręce garst

kę ziemi. Rozkruszy- 
ła się zwyczajnie, jak 

ilemla na polach nadwiślań
skich. Wisła i miasto, w 
którym wyrósł, zabolały we 
•wspomnieniu. Wróciła doń 
znowu tragedia września. Po 
niewierany po obozach hitle
rowskich i batalionach kar
nych dobił wreszcie tu. Dla 
bauera - kułaka znaczył tyle, 
co roboczy koń. Dni wypeł
nione pracą ponad siły wlo
kły się niepomiernie. Nocą z 
trudem przychodził sen. My- 
ślał o Warszawie, o siero
cym dzieciństwie, gorzkiej 
młodości . i Ojczyźnie, której 
był niepotrzebny i w której 
przychodziło zarabiać na 
chleb graniem po warszaw
skich podwórkach. Wieści, 
które sobie szeptem przeka
zywali niemieccy „chlebodnw 
cy", podwajały jego siły. 
„Planowe cofanie się" hitle
rowców umiał sobie przeło
żyć na język prostszy: Ar
mia Czerwona zwycięża! Trze 
ba żvć. Doczekać się zwycię
stwa.

Wyprostował zgarbione 
ciężką pracą plecy. Od szko
ły stojącej na wzgórzu szły 
gromadką dzieci. Przychodzi 
ły czasem do niego na poga
wędki. Lubiły bajki, bawiły 
się w konie, zupełnie tak sa
mo jak on w dzieciństwie, 
jak dzieci w Polsce. Przy 
starszych przypominały sobie 
jednak, że ten „Richard" — 
jak go wołały zazwyczaj — 
jest tylko niewolnikiem, czło
wiekiem, z którym nie trze
ba się liczyć i rosła w nich 
buta faszystowska pielęgno
wana starannie w tej szkole 
na wzgórzu.

DNI WYZWOLENIA

Jesień i zima minęły na 
gorączkowym oczekiwaniu. 
Wolność słychać już było w 
dudnieniu ziemi rozrywanej 
pociskami, widać ją było w 
popłochu z jakim właściciel 
pałacu i bauerzy wywozili 
swoje rzeczy.

„W marcu jak w garncu" 
— przyszło mu na myśl stare 
przysłowie, kiedy pewnego 
ranka oglądał czyste, pogodne 
niebo. Dzień wydawał się od 
świętny.

Potem już wszystko prze
wijało się jak w gorączko
wym śnie. Żołnierze radziec
cy częstowali go Chlebem 
i tytoniem, jechały przez 
wieś auta, samochody pancer
ne, przychodziło i odchodzi
ło wojsko. Wszyscy na za
chód, na Berlin. On też trwał 
na posterunku. Z karabinem 
i opaską na rękawie pilno
wał pozostawionego dobytku. 
W radzieckiej komendanturze 
łamanym, polsko - rosyjskim 
językiem powiedziano mu:

.... pilnuj tej ziemi, bo to 
wasza, polska. I domów pil
nuj, bo przyjadą tu Polacy".

Pilnował. Na polach wscho 
dziło ozime żyto. Często wyj
mował z kieszeni starannie 
złożoną ulotkę. Duże litery 
nagłówka: Manifest Polskie
go Komitetu Wyzwolenia Na
rodowego. Czytał:

„Stawajcie do walki o wol
ność Polski, o powrót do 
Matki - Ojczyzny starego pol
skiego Pomorza i Śląska 
Opolskiego, o Prusy Wschod
nie, o szeroki dostęp do mo
rza, o polskie słupy granicz
ne nad Odrą!"

„Stawajcie do walki o Pol- 
»kę, której nigdy już nie za
grozi nawała germańska, 
o Polskę, której zapewniony 
będzie trwały pokój i moż
ność twórczej pracy, rozkwit 
kraju".

Manifest Lipcowy ogłoszo
ny prawie przed rokiem był 
pierwszym polskim słowem, 
jakie tu do niego dotarło. 
Uczył się z niego nowej Pol
ski, Polski Ludowej, wolnej, 
sprzymierzonej ze Związkiem 
Radzieckim. Polski, w której 
nikt nie znajdzie się bez pra
cy, ziemia przejdzie na wła
sność ludu, fabryki będą na
leżały do narodu.

W zamyśleniu, chodząc po 
polach, gładził słabe jeszcze 
pędy żyta. Czy starczy na 
chleb dla tych, którzy przy
jadą, troszczył się niespokoj-. 

nie. Wtedy poczuł po raz 
pierwszy współodpowiedzial
ność za losy już dzisiaj pol
skiej wsi i losy tych, którzy 
tutaj przyjadą.

I wtedy po raz pierwszy 
poszedł dokładnie obejrzeć 
szkołę na wzgórzu.

* * •
W lipcu osiedlił pierw

szych siedem rodzin. W Bia
łogardzie organizowano już 
polską administrację. Tu, w 
Rusinowie został sołtysem. 
Trzeba było pomyśleć o uru
chomieniu piekarni, zorgani
zowaniu szkoły. Dzieci w 
wieku szkolnym było dużo, 
a rok szkolny za pasem.

Nocą, zmęczony całodzienną 
pracą pisał do siostry: ...przy 
jedź, pomożesz mi. Masz do
świadczenie w pracy nauczy
cielskiej. Dzieci są chętne 
do nauki, tylko bardzo zanie
dbane. Wiesz jak było w 
szkołach wiejskich przed woj 
ną. W czterech klasach chłop 
mógł nauczyć się z trudem 
czytać, o resztę nie dbano. 
A mnie zależy na tym, aby w 
tej szkole, w której kiedyś 
uczono dzieci nie tylko języ
ka niemieckiego, ale i faszyz
mu. wychowywać ludzi świa
tłych, mądrych, tych, którzy 
nas zastanią kiedyś w pracy. 
Nowej Ojczyźnie, nareszcie 
naszej Ojczyźnie, potrzebni 
są nowi ludzie. Pomóż ich 
wychować...

We wrześniu 1945 roku 
dzieci w Rusinowie poszły 
po raz pierwszy do szkoły na 
wzgórzu...

PIONIERSKI TRUD

Deszcz uporczywie dobijał 
się do szyb. — Słotna jesień. 
Dobrze, że zdążono na czas 
z robotami w polu — po
myślał z ulgą. Ale słowa 
siostry przypomniały mu 
znów tę przykrą sprawę. 
W zasadzie ma wiele racji. 
Trudno pracować w szkole 
bez książek, bez biblioteki. 
Ale ska4 oh jej „stworzy" 
książki?

— Zrozum, nie ma na ra
zie pieniędzy — tłumaczył.

Poczekaj.
— Jak długo czekać?
— Niedługo, parę miesię-

WŁAŚCICIEL 17 majątków 
pan na Striekęcinie - 
Streckhentln - brzmiała 

zniemczona nazwa wsi - na Nle- 
dalinie, Gollcy, Dunowie I Gies- 
kowie wybierał się do „badu". 
Coś strzykało w „jaśnie oświeco
nym" kolanie. Pan won Kammyke 
wyjeżdżał do Połczyna. Niedale
ko to było od rozległych, na 
10-clu tysiącach hektarów rozcią 
gających się dóbr pana won Kam 
myke.

- Zresztą -i tłumaczył pokornie 
nadworny lekarz — choć to nie 
Chamoniz czy Karlsbad — ale za
wsze ludzi z towarzystwa tam pan 
spotka. Przyjeżdża do Połczyna 
Manteuffel, Glasenapp — był tu 
kiedyś nawet książę Ferdynand 
Kurlandzki, a dziś — sam fuehrer 
zajmuje w domu zdrojowym cale 
piętro. Apartament będzie pan 
miał wygodny.

Pan won Kammyke posłuchał 
rady lekarza. Członkowie rodziny 
won Kammyke - jak i innych jun 
kierskich rodzin na Pomorzu Za
chodnim, mogli sobie na to po
zwolić, — lubili dbać o swoje 
zdrowie.

Bayer też dbałby o swoje zdro 
wie. I pewnie żyłby do dziś. Ale 
Bayer był fornalem u pana von 
Kammyke. A n:e dla fornali były 
„body", nie dla fornali była u- 
zdrawiająca połczyńska borowina.

* • *

Minęły lata. Pan łon Kammy
ke mieszka teraz w swym mająt 
k- w Nfemczech zachodnich. La
tem wyjeżdża do wód. Pod Ham 
burgiem dalej pracują na niego 
fornale.

V • <

Bazyli Ściera pracuje w warsz
tatach PGR. ściślej mówiąc -i jest 
stelmachem w PGR Strzepowa. 
Kiedy zaczęło go „łamać" w ko
ściach, a staw biodrowy dokuczał 
już tak, że spać po nocy nie mógł 

cy. Wszystkiego na raz nie 
mogę zrobić. Wiesz, że o- 
prócz szkoły mus2ę pamiętać 
o całej wsi. W przyszłym 
roku trzeba tu założyć gmin
ną spółdzielnię. Po towar za 
daleko ludziom chodzić. Star
sza młodzież wałęsa się, nie 
mają co robić z wolnym cza 
sem. Trzeba będzie założyć 
ZWM. Organizacja nimi po
kieruje.

W SZEREGACH PARTII

Rok 1946 przebiegł mu pod 
znakiem tej rozmowy.

Otwarcie GS-u, pierwsze 
zebranie koła Związku Walki 
Młodych — mógł zapisać na 
swoim koncie. Na swoim? 
A organizacja partyjna? 
Członkowie PPR-u pomagali 
mu we wszystkim. Nauczył 
się ich radzić — mądrzejszych 
o doświadczenia zorganizowa 
nego, bojowego oddziału kla
sy robotniczej. We wspólnej 
pracy i trosce o dobro wsi, 
o dobro ludzi pracy, dzielili 
razem wszystkie niepowodze
nia i radości. Przyszedł 1947 
rok. Roboty przed wybora
mi huk.

.....dlatego proszę gorąco 
o przyjęcie w szeregi Pol
skiej Partii Robotniczej"

* • •
Ostatnią lekcję miał w kla

sie 7-ej. Mówił o romantyz
mie, o Mickiewiczu. Kochał 
swój przedmiot, piękno języ
ka polskiego.

— „Na poezji Mickiewicza 
wiele pokoleń kształciło swój 
patriotyzm, uczyło się wiary 
w siły narodu, w urzeczy
wistnienie dążeń uciśnionego 
ludu. W Polsce Ludowej jego 
książki zawędrowały „Pod 
strzechy", są w waszych rę
kach. Jego ideały stają się 
rzeczywistością" — zakoń
czył. Równocześnie rozległ 
się dzwonek. Podał temat wy 
pracowania domowego i po
szedł do kancelarii.

Po pośpiesznie zjedzonym 
obiedzie czekało nań zebra
nie Komitetu Gminnego PZPR. 
Po zebraniu miał prowadzić 
szkolenie partyjne. — Ah.i 
muszę sprawdzić jeszcze jak 

BAZYLI ŚCIERA 
wrócił z sanatorium

- Ściera poszedł do DrolińskleJ.
— Siostro - reumatyzm w kości 

wlazł, niech siostra da jakieś leki.
Leki, których kierowniczka punk 

tu sanitarnego w Strzegowie nie 
żałowała -i niewiele jednak po
magały.

— Trzeba jechać do sanatorium
- orzekł lekarz.

Ściera pojechał. Okładali go w 
Świeradowie borowiną, poddawa 
li radoczynnym kąpielom, kąpali 
w wywarze z kory. Po 3 tygod
niach wrócił do Strzepowa. Nie 
chodzi już do siostry Drolińsldej. 
Noga przestała boleć. A na przy 
szły rok doktór znowu zalecił sa
natorium. Zęby całkiem wyleczyć.

W przyszłym roku Bazyli ście
ra wyjedzie do Połczyna. Czeka 
ją tam na niego apartamenty, 
oczyszczone 10 lat temu z panów 
won Kammyke. Czekają lekarze, 
którzy pomagają odzyskiwać zdro
wie takim, jak on.

IZBA PORODOWA - TEGO 
NA WSI NIE BYŁO

— Izba porodowa, o tym nikt 
dawniej u nas nie słyszał. Kobie
ty rodziły w domu, w polu - jak 
się zdarzyło. Były różne „babki - 
akuszerki" - bo wiadomo, że ko
bieta potrzebuje pomocy w takim 
stanie. Niejedną one swoją „po
mocą" na tamten świat wypra
wiły I

Dobra to rzecz, taka Izba. Na 
przykład dla mnie: w domu'tyl
ko mąż i dzieciska - ktoby poród 
przyjął, dziecko wykąpał, bieliznę 
zmienił, wyprał wszystko — kto 
by się tym zojąl. A tak -i facho
wa położna jest, dziecko ma opie 
kę, ja wszystko pod nos dostanę, 
już 7-my raz rodzę - pierwszy pe

I ród był w domu - ale mówię, ie 1 
nie ma, jak w porodówce I 

Jasnowłosa kobieta mówi z za
pałem i głębokim przekonaniem. 
Maria Stopowiecka ie spółdzielni 
produkcyjnej w Tymieniu nie jest 
jedyną pacjentką irby porodowej 
w Dobrzycy. Obok leżą jeszcze 2 
kobiety. A w pokoiku dla niemo, 
wląt - trzy małe, białe pakunecz- 
ki - z których wyglądają zaróżo
wione buzie śpiących noworod
ków. j

-.WIEJSKICH 
OŚRODKÓW ZDROWIA - TEZ

-> Edward Woliński I — wota pie
lęgniarka. Pacjent, który wchodzi, 
utyka lekko na lewą nogę.

Edward Woliński - z PGR Ołle- 
kif - sprawdza jeszcze raz lekarz.* 
Wrzód na kolanie. Doktór Bok 
szański wypisuje receptę. Opatru
nek i zastrzyki.
- Panie doktorze, zastrzyki mo

że mi robić pielęgniarka w punk
cie sanitarnym naszego PGR. Wy
godniej mi tak będzie, nie będę 
niuslał jeździć do Sianowa.

Wiejski Ośrodek Zdrowia w Sla 
nowie przyjmuje chorych z same
go Sianowa, Osiek, Kleszcz, Su
chej, Skibna i Iwędna. Czysta, bia 
la sala, uprzejmi lekarze I pielę 
gniarki, ogólne wrażenie porząd 
ku I ładu.

Sianowska Izba Porodowa tak 
że cieszy się powodzeniem | uz
naniem mieszkańców Sianowa i 
Koszalina. Nie od początku było 
tak ładnie i biało w sianowskim 
ośrodku.
- Kiedy się tu wybrałem po raz 

pierwszy w 1948 roku, aby zoba
czyć swoją nową placówkę - opo

włada doktór Trzeciak - podle
ga zarwała się pode mną. Dziś 
— ośrodek jest dobrze wyposażo
ny, ma nawet własne laborato
rium podręczne, gabinet dentysty 
czny, który tylko czeka na lekarza, 
doprowadziliśmy też wodę do izby 
porodowej. Dziennio przeprowa
dzamy badania około 30 — 40 
chorych i wykonujemy około 100 
zabiegów.

ROZMOWA O PRZESZŁOŚCI

Z ośrodka wyszłam z Wolińskim. 
Wspomina, swoje dzieciństwo.
- We wsi, z której pochodzę - 

nazywała się Raduń -t nie było Ie 
karza. Nie było też rolnika, któ
ry mógłby korzystać z pomocy le
karza mieszkającego w odległym 
o 20 km miasteczku. Który chłop 
miał pieniądze na takie zbytki! 
Biedna wieś była, bez światłą, 
bez szkoły, bez doktora. Taka 
wieś, jakich dużo było u nas przed 
wojną. I w Polsce i tu, na Ziemi 
Koszalińskiej, gdzie pruskie jun- 
kierstwo pasożytowało na ciężkiej 
pracy rolnika i robotnika folwar 
cznego. Czy wiecie - w głosie Wo 
lińskiego zabrzmiała ironia - że 
w latach trzydziestych były jeszcze 
w tych Osiekaeh, gdzie teraz mie
szkam - kurne Chaty?

Kurne chaty na „wysoko cywi
lizowanej" wsi pod rządami pru
skich obszarników.

Tajemnice przyszłości odsłonię
to mi w Powiatowym Wydziale 
Zdrowia w Koszalinie I Wojewódz
kim Wydziale Zdrowia w Stupsku.

CO BĘDZIE JUTRO...

„.mówią plany dalszej rozbudo
wy sieci służby zdrowia w woje
wództwie koszalińskim,

z nawozami w GS-ie, przy
pomniał sobie w drodze.

Długo w nocy świeciło się 
światło w oknie jego miesz
kania. Matura. Nie przy, 
puszczał, że tak Się nią przej
mie- Ale jak się nie przej
mować skoro tym razem on, 
nauczyciel Ryszard Wojda, bą 
dzie egzaminowany?

• • •

Bilans tego roku wypadł 
pomyślnie.

— Zdałem maturę, mamy 
we wsi 7-klasową szkołę, 
pierwsi uczniowie poszli do 
Liceum, otrzymałem Brązowy 
Krzyż Zasługi — zaczął wy
liczać w myślach.

Lato przyszło deszczowe. 
Przyjechały na wakacje „jego 
dzieci", „druga zmiana" — 
jak ich nazwał. Przyszli do 
szkoły, zajrzeli do szatni, 
świetlicy, obejrzeli wszystkie 
klasy. Razem z nim cieszyli 
się 6o tysiącami jakie otrzys 
mał od państwa na remont 
szkoły.

Janek Osiak skończył Li
ceum Pedagogiczne, idzie na 
wyższą uczelnię. Ile ich tam 
jeszcze jest w Świdwinie? 
Osiem osób. Frania Dowej- 
ko ukończyła Liceum Ogólno
kształcące. W Technikum Me
chaniki Rolnej jest ich sze
ścioro z naszej szkoły, z tym, 
że mamy już stamtąd dwóch 
absolwentów: Tadzika Bara
nowskiego i Marcelego Buja
ka. Brat Marcelego, Jurek, 
jest już dzisiaj oficerem Lu
dowego Wojska.' Obaj akty
wiści partyjni, jego wycho
wankowie.

„Ńasz nauczyciel" — mó
wią o nim w Rusinowie mło
dzi i starzy. Uczy ich kultu
ralnego życia, miłości do par
tii i ojczyzny, sumiennego 
wypełniania obowiązków oby 
watelskich.

Dziennikarz zarejestrował 
jedynie kilka faktów z praco
witego życia, jednego z tysię
cy wiernych synów partii 
i Ludowej Ojczyzny, towa
rzysza Ryszarda Wojdy, kie
rownika szkoły w Rusinówie, 
w powiecie białogardzkim.

JADWIGA SLIPINSKA

RYSZARD WOJDA — kierownik szkoły w Rusinowie 
pow. Białogard.

Anatol Stern

Pomnik Mickiewicza
On, który patrzy na nas ze swe! wysokości, 
Któremu niebo szumi sztandarem nad głową/ 
On, k'tóry gniewnym sercem, krwiawiącym miłością, 
Tg o/czyznę przeżywał każdy dzień na nowo.
On schylony nad kra/em, lak nad dzieckiem chorym, 
Zaklinający gwiazdy na litewskim niebie,
On, co błądził w rozpaczy nad ciemnym Bosforem, 
W kłótniach braci od nowa odna/du/ąc siebie.
Dzlsldf patrzy wzruszony, w dół spogląda czule— 
Morze ludzkie odbija się w kamiennym oku, 
Uśmlecha/ą się dzieci doń fak campanuie,
Do niego, wzniesionego przez miłość na cokół. “ 
To wszystko, o czym marzył na paryskim bruku, 
I na placach Florenc/I, i Alp lodowiskach —
To wszystko /est dziś twoje, bezimienny wnuku,
W słońcu dziesięciolecia kwitnie, wzbiera, bliska. --
To lego, jego pleśni po kraju się szerzą, 
I /ego to marzenie ogromne się spełnia,
Kiedyż był tak szczęśliwy?... Ach, tam, nad Swltezią 
Kiedy, zakochanemu przyświecała pełnia.
I rozgląda się wokół radośnie zdumiony, *
Nie wierząc sobie, patrzy oeżytna fasrfcm! — 
Jak światło gwiazdy, które przez lat mknąc miliony, 
Dotarło sił ostatkiem wreszcie tu, do ziemi.
Lipiec 1954 r.

W roku 1949 mieliśmy ńa tere 
nie województwa 79 lekarzy, 17 
dentystów i 19 samodzielnyth fe 
eterów. W roku 1954 — mamy 20 
lekarzy, 80 dentystów, 109 feler 
rów. W roku 1949 mieliśmy w w 
jewództwie 1705 łóżek szpitalnych 
W roku 1954 mamy 1947 łóźel 
W roku 1955 ilość łóżek zwiększ 
się o dalsze 14 proc. Izb porod- 
wych było w 1953 roku 54, pun 
tów położniczych - 47. Osiągnie 
ciem naszej służby zdrowia jęst wv 
konanie pod tym względem'pla 
nu 6-letniego już w 1952 rokti 
Rok 1955 przyniesie dalsze żwir* 
S2enie ilości izb porodowych cl 
60 i punktów położniczych do 8' 
Liczba porad lekarskich udżieln 
nych w roku 1950 przez wiejski 
i miejskie ośrodki zdrowia wyno* 
ta 159 tys. W roku 1954 - wzro 
śnie do 534 tys. Kadrę służb 
zdrowia zasilą w tym roku abso’ 
wenci szkół feiczerskich -t zy so 
mym powiecie koszalińskim piano 
wane jest uruchomienie 7 nowyr 
punktów feiczerskich. V/ r. 195' 
będzie Ich w tymże powiezie a; 
23.

Rosną też kredyty inwestycyjne 
na rozbudowę sieci służby zdro
wia. W roku 1954 wynoszą one 
1780 tys. zł - w r. 1955 - już 
3.120 tys. Z sum tych zostaną u- 
rządzone i wyposażone nową wiej 
skie ośrodki zdrowia: w Ostrowi
cach, Darłowie, Maehowinie i Tu
cznie. Bezpośrednim wynikiem 
zwiększonej opieki lekarskiej w 
województwie jest znaczny spadek 
śmiertelności.

Wymienione cyfry mówią więcej 
o dniu wczorajszym i o jutrze na
szej ziemi, więcej niżby to moż
na powiedzieć w Słowach. Mówią 
one jak wiele zmieniło się w cią 
gu łych 9-ciu lat, które rtiinęły i 
jaka jest dalsza nasza droga.

Walczące samotnie o zdrowie 
vjsi Siłaczki i Judymowie należą 
do przeszłości, tak, jak do prze
szłości należy gospodarcze i kul 
turalne zacofanie wsi polskiej, o 
którym opowiadał mi Woliński.

ICFIA CHRABĄSZCZEWlCŁ



Ludzie Czynu Lipcowego
]VIE ma miejsca, nie ma zakątka na naszej Ziemi 
■^Koszalińskiej, gdzleby nie trwała w dniach li

pcowych wzmożona walka o lepszą, zwiększoną pro
dukcję, o sprawne żniwa.

Robotnik, chłop pracujący, Inteligent, kobiety 1 
młodzież — wszyscy w potężnym zrywie produkcyj
nym dla uczczenia Dziesięciolecia Polski Ludowej nie 
szczędzili sił, aby jak najgodniej, wyższymi wynikami 
pracy, uczcić to wielkie dla całego narodu Święto.

W tych dniach, przy warsztatach i stołach kreślar
skich, przy traktorach 1 kombajnach, w oborach 
1 chlewniach wyrośli nowi przodownicy pracy — lu
dzie czynu lipcowego.

Członkowie spółdzielni pro 
dukcyjnej w Okuninie, pow. 
Miastko wyrażają się z peł
nym uznaniem o wydajnej 
l dobrej jakościowo pracy 
tow. Świątka. Na ostatnim 
rocznym zebraniu rozrachun
kowym skrytykowali dość 
oętro działalność miasteckie
go POM-u, ale z drugiej stro 
ny nie szczędzili pochwał pod 
adresem traktorzysty.

Gdyby nie Świątek — 
mówili — nie mielibyśmy wy 
kónanych w 100 proc, orek zi 
mowych, a spółdzielnia byla-

przekraczać normy dzienne, 
obniżać koszty własne. .

Ireneusz Świątek starannie 
przygotował się do kampanii 
żniwno - omłotowej. Od dłuż
szego czasu potrzebny sprzęt 
wraz z ciągnikiem, oczekują 
na wyruszenie w pole. Co 
prawda, żyto jest przeważ
nie jeszcze zielone, a RZS 
Okunino pszenicy ozimej nie 
wysiał. Na rozpoczęcie żniw 
trzeba więc jeszcze czekać. 
Spółdzielcy liczą, że warun
ki atmosferyczne wkrótce się 
poprawią. Ale Świątek nie

Traktorzysta t POM Miastko Ireneusz Świątek

by narażona na zmniejszenie 
plonów. Sam Świątek zaorał 
więcej, aniżeli trzej pozostali 
traktorzyści.

A na wiosnę? Spółdzielnia 
produkcyjna w Okuninie za
kończyła siewy jako pierw
sza w powiecie miasteckim. 
Dzięki zaś dobrej uprawie spo 
dziewa się lepszych plonów 
jak w roku ubiegłym. Świątek 
wykonywał w czasie wiosen
nej; kampanii siewnej średnio 
po? 205 proc, normy dzien- 
nejl
> Jeżeli pogoda dopisze 

—> opowiada przewodniczący 
R£S tow. Michał Pocheć — 
zboże powinniśmy sprzątnąć 
szybko oraz wcześniej od
stawić dla państwa. Świą
tek zobowiązał się kosić po 
12-,ha dziennie. A wiemy, że 
on słów na wiatr nie rzuca.

Nasz przodujący traktorzy 
sta pracuje nie tylko dobrze 
V* polu. Rozumie, że jego za
daniem jest również walczyć 
o wzrost świadomości spół
dzielców, pomagać im w zro 
zumieniu słuszności spółdziel 
czej drogi. Dlatego też Swią 
tek rozmawia z ociąeaiącymi 
się w pracy spółdzielcami, 
pomaga w pracy zarządowi 
spółdz’-elnl i koła ZMP, bie- 
r7e udział w zebraniach pod
stawowej organizacji partyj
nej.

Nazwisko Ireneusza Świąt 
ka, inicjatora długofalowe
go współzawodnictwa o ty
tuł przodującego traktorzy
sty Ziemi Koszalińskiej na 
rok 1954, inicjatora Czynu 
Lipcowego wśród traktorzy
stów — znane jest w całrm 
województwie koszalińskim. 
Na jego apel odpowiedziało 
setki traktorzystów. Posta
nowili oni szybciej 1 lepiej 
wykonywać prace połowę,

uspokaja się. Woli być przy
gotowanym na najgorsze.

— Już sam fakt opóźnienia 
żniw — mówi — stawia 
przed nami zwiększone zada 
nia. A gdyby np. nadal pa
dały deszcze, wówczas trze
ba będzie po prostu „kraść" 
zboże z pola, wykorzystać 
każdą dogodną do sprzętu 
godziną. Toteż będę się sta
rał mieć zawsze sprzęt w 
pełnej gotowości, ażeby o każ
dej porze dnia móc wyjechać 
w pole. W razie potrzeby 
będziemy wykaszać nawet ka 
wałkami, byle tylko nic nie 
zmarnowało się w polu. Nie 
będzie też ' łatwo kosić ze 
względu na położone i pokrę
cone nieraz zboża. Dlatego 
dobrze przygotuję do pracy 
przyczepowego i nauczę go 
właściwego ustawiania koło
wrotu snopowiązałki w zależ 
ności od pochyłości zboża.

Tow. Świątek od czerwca 
ub. roku jest kandydatem 
partii. Ostatnio złożył po
danie o przesunięcie go w po 
czet członków. Okres kandy 
dowania był okresem jego 
wytężonej pracy. Zrozumiał, 
że jako członek partii winien 
przodować w pracy zawodo
wej, swoim przykładem po
ciągać za sobą innych, pod
nosić stale poziom swej świa 
domości politycznej.

— Razem ze spółdzielcami 
starannie uprawialiśmy pola 
i spodziewamy się dobrych 
urodzajów — mówi. Ale o 
urodzajach zadecydują osta
tecznie żniwa. Bez obfitości 
chleba trudno byłoby nam 
szybciej podnosić stopę ży
ciową. I dlatego właśnie pod 
jąłem i uporczywie realizo
wać będę podjęte na cześć 
X-lecia Polski Ludowej zobo- 
w^a nie.

„Od nas wychodzi skóra 
iak malowanie"

lecz tak właśnie jak trzeba.
Potem wytacza z niej wó

zek pełen namokłej skóry, od 
daje go pieczołowitym rękom 
Talarkowskiego, a sam zaj
muje się natychmiast Jej sma 
rowaniem. Czyni to równo
miernie jak wahadło zegara, 
dokładnie mocząc każde zagię 
cie płata skóry. Od tej czynno 
ści zależy przecież odcień i 
połysk gotowego towaru; z 
wykańczalni nie może wyjść 
ani jeden brak.

Przy stole, na którym skó 
ra staje się posłuszna rękom 
Jednoruka, po przeciwnej je 
go stronie, Stasiorek nabija 
ją na haki i podaje Masiano 
wi do zawieszenia pod sufi
tem. Tam skóra schnje. I tak 
rytmicznie, brygada tow. Ta 
larkowskiego opróżnia wózek 
za wózkiem, wysoko przekra 
czając dzienną normę produk
cyjną.

Kiedy już wszystkie skóry 
przerzucone zostały z wózka 
na kozioł, młody brygadzista 
Eugeniusz Talarkowski pod
chodzi do nas. Rozmawiamy 
oczywiście o realizacji czynu 
lipcowego: — zanim doszliś
my do tego, źe możemy dziś 
w ciągu 8 godzin wykonywać 
z nadwyżką nasze normy — 
informuje nas — musieliśmy 
przedtem dobrze popracować 
nad usunięciem zaległości, po 
zostawionych po poprzednim 
zespole. Wszystko zależy jed

nak od tego, jak się robotę 
zorganizuje...

— I jak się do niej podcho
dzi — wtrąca żywo Jednoruk
— bo np. jak brygadzista 
gdzieś wyjdzie, to nie czeka 
my na jego powrót, tylko sa 
mi wykonujemy co trzeba. 
Doszło do tego, że możemy o 
becnie pomagać innym dzia
łom. Zawsze bowiem znajdzie 
my trochę luzu.

—Jeśli zaś chodzi o zobowlą 
zania lipcowe — tow. Talar 
kowski powraca znów do te 
go tematu — to mamy wła
ściwie jedno zobowiązanie. 
Podjęliśmy apel Saja — „i 
my nie wypuścimy braku".
— Pytacie jak qo realizujemy? 
Więc przede wszystkim wszel 
kie braki od razu przy odbio 
rze zwracamy poprzedniemu 
działowi. Starannie wykonu 
jemy takie czynności jak: wy 
gładzanie i smarowanie skó
ry specjalnie przyrządzonym 
do tego tranem. Kilka miesię 
cy temu, wykańczalnia mia
ła zawsze dużo przerobów. 
Podrażało to oczywiście ko
szty własne produkcji, gdyż 
zbrakowana skóra musiała 
przejść ponownie kilka ostat 
nich faz, aby nabrać odpo
wiedniej barwy i połysku.

— Teraz co innego; skóra 
wychodzi z naszej Garbarni, 
jak malowanie. I odbiorcy na 
ogół na nią nie narzekają.

Ani jednego przestoju
Towarzyszka Srokowska 

jest dziś pogodna. Pakularka 
„idzie" jak należy. Nie ma 
przestojów w produkcji.

Przy maszynach w białogar 
dzkiej Roszarni nie czerwie 
nią się wprawdzie proporczy 
ki, ale odręczne napisy mó
wią i tak dokładnie, na jakich 
stanowiskach pracy zostały 
podjęte warty produkcyjne.

— Mój zespół — objaśnia 
tow. Srokowska — wysoko 
przekracza na wartach lipco 
wych swoją normę. Systema 
tycznie podnosimy wydajność 
pracy, dzięki czemu w bieżą
cym roku wykonujemy z nad 
wyżką plany produkcyjne. 
Jest to dla nas poważne osią 
gnięcie.

— Nasza warta lipcowa to 
zobowiązanie przerabiania 
dziennie 10 kg włókna krótkie 
go ponad osiąganą już po
przednio normę. Pełnimy ją 
jak należy.

Towarzyszka Srokowska 
puszcza pakularkę w ruch i 
na chwilę przestaje się nami 
interesować. Zręcznymi rucha 
mi poddaje maszynie suro
wiec. który równymi warst
wami rozciąga przedtem ob. 
Pluszczewicz. Od tej czynno 
ści zależy bardzo wiele. Jeśli

np. warstwa pakuł jest zbyt 
gruba, wychodzą one zapaź- 
dzierzone, jakościowo gorsze. 
Jeśli znów warstwa jest za 
cienka, lub wałki w pakular 
ce pozostają puste wpływa to 
ujemnie na pracę maszyny.

Pakularka cichnie znów na 
chwilę. Możemy prowadzić 
przerwaną rozmowę:

— Więc jak już mówiłam — 
tow. Srokowska opowiada da 
lej — na warcie lipcowej wy 
soko przekraczamy normę.

Dzieje się tak dlatego, że 
nie mamy ani jednego przesta 
ju. Jest to zasługa naszych 
mechaników.

W czynie lipcowym warsz
taty mechaniczne nie pozosta 
ją w tyle. Ich zobowiązanie 
— skrócić ilość godzin postojo 
wych o 10 proc., przynosi już 
Roszarni spore oszczędności

pytamy jeszcze tow. Sro
kowską, jakie zobowiązania 
podjęli dla uczczenia Dziesię
ciolecia inni członkowie par 
til.

— Każdy z nas zobowiązał 
się zachęcić do uczestniczenia 
we współzawodnictwie lipco 
wym kilku bezpartyjnych. 
Dziś cala załoga Roszarni wi 
ta Święto Lipcowe z poczu
ciem dobrze spełnionego obo 
wiązku; na wartach 10-lećia 
nikogo nie zabrakło.

Trzy remonty parowozów
Kiedy spytałam naczelnika 

Parowozowni Głównej w Bia
łogardzie. kto jego zdaniem za 
sługuje na miano przodownika 
czynu lipcowego, nie namy
ślał się długo.

Brygada remontów rewi
zyjnych, majstra Kwiatkow
skiego.

Przekonaliśmy się o tym 
sami.

— Dla uczczenia 10-lecia Pol 
ski Ludowej — mówi tow. 
Kwiatkowski — brygada na
sza zobowiązała się poza za 
planowanymi remontami, prze 
prowadzić naprawę bieżącą pa 
rowozu TP 4-107. Zobowiąza 
nie to wykonaliśmy już w 
czerwcu. Podjęliśmy dodatko
we, a 3 lipca zameldowaliśmy 
o jego wykonaniu. Drugi w 
czynie lipcowym parowóz, po 
gruntownym remoncie oddany 
został do użytku.

12 bm. brygada przystąpiło 
do pełnienia wart produkcyj
nych, zobowiązując się wyre
montować parowóz PK 2-17. 
19 lipca parowóz ten odbył pró 
bną jazdę.

— Jak wypadła? — Dobrze.
— Przy remontach rewizyj

nych pracujemy już od 1951 ro 
ku. Przez ten okjes nie otrzy
maliśmy żadnej reklamacji.

— Czy były jakie trudności 
w wykonaniu zobowiązań?

— Trudno szła nam praca 
przy naprawie parowozu TP 
4-107. Była to maszyna po po 
ważnej awarii. Brak nam było 
do tego pewnych części. Uzy
skaliśmy je ze starych, nie na 
dających się już do użytku pa 
rowozów.

Tow. Kwiatkowski jest za
kłopotany, gdy pytam o najlep 
szych z jego brygady.

— Wszyscy pracują ofiarnie 
— mówi, — każdy zasłużył 
na wyróżnienie.

— A na specjalne?
Majster namyśla się chwi

lę-
— Chyba towarzysze Wlady 

sław Jakowczyk, Ludwik Lucz 
kowski, Stefan Mikołajczuk.

Przodująca brygada pracuje 
teraz przy naprawie setnego 
parowozu. Z niemniejszą ener
gią i zapałem. (B)

Warta Krystyny...
W myślach raz jeszcze zro

biła obliczenie. Obok niej 
wstawali koledzy 1 zgłaszali 
swoje zobowiązania. Energicz 
nie odrzuciła z czoła kosmyk 
włosów <e przeszkadzał jej za

wsze w chwilach ważnych de
cyzji — i mocnym głosem, w 
którym wyczuwało się starań 
nie tajone wzruszenie, powie
działa:

r- Dla pezczenla Dzieslęcio

lecia naszej Ludowej Ojczyz
ny, na warcie lipcowej wyra
biać będę 200 proc, normy.

Usiadła wśród hucznych okla 
sków załogi Słupskiej Fabryki 
Narzędzi Rolniczych. Po 
raz setny chyba — obliczała 
w myślach możliwości swojej 
wiertarki i swoje siły. Nie 
wolno jej zawieść zaufania za 
logi, organizacji ZMP-owskiej.

♦ ♦ *
Pierwszy dzień lipcowej 

warty. Krystyna przed rozpo
częciem pracy długo oglądała

wiertarkę. W porządku. Włą
czyła maszynę. Jednostajny 
zgrzyt ostrza wrzynającego 
się w stalowe nóżki do wyory 
waczy buraków uspokoił ją 
nieco. Pracowała uważnie, 
kontrolując każdy swój ruch.
... A po pracy niecierpliwie 

myła ręce. Chciała jak najszyb 
ciej zajrzeć do karty pracy. 
Jest. W rubryce pierwszego 
dnia warty zanotowano Kryi 
słynie Pacholczyk 200 proc, 
normy. Tak było 1 w następ
nych... (P)

W koszalińskim browarze \
Tank jest już prawie pusty. 

Za chwilę trzeba będzie prze
łączyć ciężkie, gumowe węże 
na następny tank — w sąsied- 

I niej piwnicy. Trzeba to zro
bić — zgodnie z zobowiąza
niem — w czasie nie dłuż
szym, niż 10 minut.

Adamczyk przełącza naj
pierw cienką, czarną rurkę do 
prowadzającą powietrze do tan 
ku. Kiedy zegar mierzący ciś
nienie wskazuje, że powietrza 
jest już dosyć, Adamczyk prze
ciąga gruby, pełen piwa wąż. 
Patrzymy na zegarek: przełą
czenie t:-.nku trwało 7 minut.

Kiedyś ta sama czynność wy 
magała pół godziny, a nawet 
i godzinę czasu. Nie trzeba 
dodawać, że przedłużało to 
cykl produkcyjny, że te 20 mi
nut oszczędności — to dodat
kowe litry piwa.

Żeby więcej było piwa na U - 
pcowe święto, Adamczyk sta
nął na warcie produkcyjnej. 
Skrócić czas przełączania tan
ków — tak brzmiało dodatko
we zobowiązanie załogi piwnic 
leżakowni.

Ogrodnika nazywają „szczy

głem", — że taki zawsze we
soły, podśpiewuje sobie, przy 
gaduje każdemu. A piwo wa
rzy najlepiej w całym kosza
lińskim Browarze. Warzy jt 
tak już 9 lat — odkąd przyje
chał do Koszalina. Toteż 1 zo
bowiązanie jego nie byle ja
kie: dwie dodatkowe warki pi 
wa ponad plan.

Aby dać te dwie warki —* 
Ogrodnik musi przyśpieszyć 
gotowanie piwa, starając się 
równocześnie, by nie straciło 
ono nic na jakości. Przyśpie
szyć — to nie nowość dla O- 
grodnika. Od dawna już prze
kracza normę, dając zamiast 
127-180 hektolitrów piwa dzień 
nie. Ale przyśpieszyć tak, aby 
ugotować dodatkowe dwie 
warki — nie jest łatwo. 20 
bm., do wykonania zobowiązał 
nia brakuje już tylko trzy go« 
dżiny. Na jednej warce można 
oszczędzić około 40 minut. Wa 
rek takich do 22 lipca jest jesz 
cze dość, by zdążyć. I Ogrod
nik zdąży. Przecież to jego 
święto, 10-lecie Polski Ludo
wej.

(Ch)

Plan żniwny... gotowy!

Zenon Myczko denerwuje 
się. A są ku temu powody: 
w gospodarstwach Karlino 
i Lubiechów jęczmień ozimy 
dojrzał już do sprzętu kom
bajnem, a tu jak na złość po 
goda „nawala".

Jeździ więc często po po
lach gospodarstw. Obejmuje 
wzrokiem przydzielone mu do 
koszenia rozległe i równe po
la. Nie takie jak w zeszłym 
roku, kiedy to po raz pierw
szy zasiadł za kierownicą 
kombajnu. Wówczas nawet 
zdarzało się, że na nierów
nych polach musiał nieraz 
jedną ręką trzymać się ra
my, a drugą kierować. A i 

i sama robota nie szła spraw
nie. Brak było doświadcze
nia. Sam musiał np. próbo
wać jak należy ustawiać ma
szynę do każdego rodzaju 
zboża. Ale mimo tych po
czątkowych trudności Myczko 
potrafił w PGR Wyganowo w 
przeciągu 3 dni sprzątnąć zbo 
że z 64 ha.

— W tym roku robota pój
dzie mi lepiej — zapewnia 
Myczko. — Teraz ’to już w po 
dwórzu przyszykuję maszynę 
i w polu nie będzie potrzeba 
nic przy niej poprawiać. Do
brałem też sobie i częściowo 
przyuczyłem odpowiednich lu 
dzi do obsługi.

Zenon Myczko, to młody, 
221etni kombajner. Jedną 
trzecią swego życia „przejeż 
dził" na różnego typu ciągni
kach i kombajnie. Mając 15 
lat, „wkręcił" się na kurs 
traktorzystów. Maszyna po
ciągała go od najmłodszych 
lat. Od tego czasu pracuje 
w PGR-ach jako traktorzy
sta, a od 1953 roku rozpoczął 
pracę jako kombajner-

Myczko znany jest w ze
spole PGR Karlino jako zdy
scyplinowany, dobry pracowi 
nik. W 1953 r. za wydajną 
pracę i przedłużenie okresu 
międzyremontowego „Ursusa" 
do ponad 8 tysięcy godzin, 
odznaczony został Brązowym 
Krzyżem Zasługi. W ub. ro< 
ku przyjęty też został w po-t 
czet kandydatów partii.

Niedawno, jako jeden z 
pierwszych, stanął do czynu 
lipcowego i zainicjował w 
naszym województwie współ
zawodnictwo wśród kombaj- 
nerów o sprawne przeproś 
wadzenie kampanii żniwnoi 
omłotowej. Apel jego podję
ła już większość kombajne- 
rów.

Myczko pragnie jak najle
piej wykonać swe zobowiązał 
nie, jak najwięcej zbóż sko« 
sić i wymłócić kombajnem. 
Dlatego też ustalił swój plan 
pracy: wykorzystać każdą
chwilę sprzyjającej pogody, 
być stale w pogotowiu. A naj 
ważniejsze, to uważać na 
rosę. Jak zbiera się na 
deszcz, to rychło rano i wie* 
czorem rosy nie ma. Czas 
ten trzeba w pełni wykorzy
stać na koszenie. Jak będzie 
dzień suchy i pogodny, korni 
bajn musi pracować na szybi 
szych obrotach. Rzecz ja
sna, że w ciągu dnia nie bę^ 
dzię zjeżdżać z pola, a wlei 
czorem przygotuje kombajn 
do pracy w dniu następnym.

— Będę dokładał wszelkich 
starań, przyrzeka przodujący 
kombajner — ażeby talw$ 
przeprowadzić jak najspraw
niej.

w

Ireneusz Świątek nie zawiedzie

Naciśnięciem guzika Jedno
ruk zatrzymuje windę. Od cza 
su, jak pracują tu we czte
rech, nikomu tej czynności nie |

powierza. Pozna? wszystkie
1 jej kaprysy, nigdy go ręka nie 
I zawodzi. Windę zatrzymuje 
' nie za ncysoko. nie za nisko.



Podpisanie umowy o współpracy 
nauko wo-tech niczncj 

irięfóy Pobką i Chińska supliką Ludową
WARSZAWA. Dnia 20 bm. 

w Warszawie — w wyniku 
rokowań przeprowadzonych 
w serdecznej, przyjacielskiej 
atmosferze — została podpi 
sana umowa o współpracy te 
chnicznej i nśukowo-technicz 
nej między Polską Rzeczpospo 
litą Ludową i Chińską Repu
bliką Ludową. Umowę podpi
sali: ze strony polskiej — za 
stępca przewodniczącego 
PKPG — min. Mieczysław 
Lesz, ze strony chińskiej — 
przewodniczący delegacji nau 
kowo-technicznej Chińskiej 
Republiki Ludowej — wice
minister Komunikacji Wang 
Sho-tao.

Podczas uroczystego podpi 
sania umowy obecny był am 
basador Chińskiej Republik* 
Ludowej w Polsce — Tseng 
Yung-chuan.

Współpraca techniczna i na 
ukowo-techniczna między Pol 
ską i Chińską Republiką Lu
dową przyczyni się do szer
szego rozwoju techniki i 
nauk technicznych w obu kra 
jach. Ma ona poważne znaczę 
nie dla wzmożenia socjalisty 
cznego budownictwa, jak rów 
nież dla dalszego zacieśnienia 
więzów przyjaźni między na 
rodami polskim i chińskim.

Jeszcze jedno wielkie zwycięstwo 
na froncie walki o pokój 

Wbrew imperialistycznym knowaniom 
rozejm w indochinach 

zawarty
GENEWA. Dnia 2t bm. o godz. 3 min. 30 nad 

ranem podpisany został układ o rozejmie w Wiet
namie i Laosie.

W imieniu naczelnego dowódcy wojsk fran
cuskich w Indochinach układ podpisał generał 
Henry Deltheił, w imieniu Naczelnego Dowódcy 
Wietnamskiej Armii Ludowej — wiceminister 
Obrony Wietnamskiej Republiki Demokratycznej 
Ta Guang Buu.

GENEWA. W środę 21 llpca o godzinie 12 min. 
45 podpisany został w Pałacu Narodów układ o 
rozejmie w Kambodży.

Układ podpisali wiceminister Obrony Wiet
namskiej Republiki Demokratycznej Ta Guang 
Buu oraz minister obrony Kambodży, generał 
Nliiek Tioułong.

Tak więc zawarty został rozejm obejmujący ca
łe terytorium Indochln, tj. Wietnam, Laos i Kam
bodżę.

SPOTKANIA W GENEWIE

GENEWA. Jak podaje genew 
ski korespondent Agencji No
wych Chin, minister spraw za 
granicznych Kambodży Tep 
Phan odwiedził we wtorek rr.i 
nistra Spraw Zagranicznych 
Chińskiej Republiki Ludowej 
Czou En - lala. Rozmowa trwa 
ła około dwóch godzin.

Premier i minister spraw 
zagranicznych Francji Mendes- 
France wydał w dniu 20 bm. 
bankiet na cześć premiera Pań 
stwowej Rady Administracyj 
nej i ministra Spraw Zagrani
cznych Chińskiej Republiki Lu 
óowej Czou En - laia. Ze stro 
ny chińskiej w bankiecie wzię
li udziaj ponadto: wicemini
strowie Spraw Zagranicznych 
Czan Wen-sian i Li Ke-nung o 
raz sekretarz generalny dele
gacji chińskiej na Konferencję

Genewską Wan Bin - nan.
Ze strony francuskiej obec

ni byli: minister do spraw 
□aństw stowarzyszonych Guy 
la Chambre, ambasador fran
cuski w Szwajcarii Jean Cnau 
vel, ambasador francuski w 
Związku Radzieckim Louis 
Joxe i inni.

Bankiet minął w serdecznej 
atmosferze.

CZOU EN LAI PP.ZYJĄL 
SEKRETARZA LABOUR 

PAKTY.

GENEWA. Dnia 19 bm. pre
mier Państwowej Rady Admi
nistracyjnej Chińskiej Rcpubli 
ki Ludowej Czou En - lai przy 
jął sekretarza angielskiej par 
iii labourzystou sklej Morgana 
Phillipsa. W czasie rozmoww 
Czou En - lai odpowiedział na 
szereg pytań postawionych 
przez Morgana Phillipsa.

Prasa francuska 
o zawarciu roze mu w Indochinach

PARYŻ. Wszystkie dzień- 
niki paryskie na czołowym 
miejscu donoszą o podpisania 
rozejmu w Indochinach. Wie
le dzienników zamieściło por
trety szefów delegacji, któ
rzy brali udział w Konferen
cji Genewskiej.

Prasa demokratyczna oce
nia osiągnięte w Genewie 
porozumienie jako wynik nie
ustannej walki narodów 
wszystkich krajów o pokój.

„Humanite" opublikowała 
oświadczenie Francuskiej Par 
tii Komunistycznej, która 
stwierdza m. in.:

We wtorek podpisany zo
stał w Genewie układ o za
przestaniu ognia w Indochi
nach. Cały świat z uczuciem 
głębokiej ulgi dowiedział się 
o tym niezwykle ważnym wy
darzeniu. Jest to rezultat 
walki naszego narodu z klasą 
robotniczą na czele, walki 
prowadzone] przeszło siedem

lat. Jest to rezultat nie
ustannych wysiłków, podej
mowanych w Genewie przez 
Związek Radziecki, Chińską 
Republikę Ludową, Wietnam
ską Republikę Demokratycz
ną, jest to rezultat walki 
wszystkich narodów;

Oświadczenie podkreśla, że 
od pierwszych dni wojny w 
Indochinach, Francuska Partia 
Komunistyczna walczyła o po 
kojowe uregulowanie konflik 
tu, a obecne wydarzenia po
twierdziły słuszność jej sta
nowiska.

Francuska Partia Komuni
styczna wskazuje, że z zawar 
cia rozejmu mogą być dumni 
dokerzy francuscy, maryna
rze, kolejarze, którzy odma
wiali przewożenia broni do 
Indochin, może być dumna 
cała klasa robotnicza, która 
odegrała decydującą rolę w 
mobilizowaniu wszystkich sił 
pokojowych i demokratycz

nych, mogą być dumni wszyscy 
patrioci i obrońcy pokotu, któ
rzy walczyli o zaprzestanie 
ognia w Indochinach.

Pomyślne zakończenie Kon
ferencji Genewskiej — głosi 
oświadczenie — potwierdza 
możliwość i konieczność roz
wiązania również innych oa- 
lących problemów, od któ
rych zależy los i przyszłość 
naszego narodu.

Zgodnie z pragnieniami ca
łego swego narodu Francja 
może i powinna powiedzieć 
przede wszystkim kategorycz

nie ,,nfe“ „europejskiej współ 
nocie obronnej" i zbrojeniom 
niemieckich odwetowców.

Przywrócenie pokoju w In
dochinach może mieć wy
jątkowo korzystne następ
stwa dla naszego kraju we 
wszystkich dziedzinach życia.

Niech żyje zwycięstwo na
rodu — zaprzestanie ognia w 
Indochinach!

Niech żyje porozumienie 
między narodami Francji i In
dochin!

Niech żyje pokój!

Nota rządu radzieckiego 
do rządu USA

W związku z bezprawnym zagarnięciem 
radzieckiego statku w rejonie wyspy laiwan

MOSKWA. Agencja TASS 
podaje:

Jak już donosiliśmy, rząd 
radziecki wystosował 24 
czerwca br. do rządu Stanów 
Zjednoczonych notę w związ
ku z bezprawnym zagarnię
ciem radzieckiego statku- 
cysterny „Tuapse" w rejo
nie wyspy Taiwan, na wo
dach kontrolowanych przez 
marynarkę wojenną Stanów 
Zjednoczonych.

W odpowiedzi, 26 czerwca 
ambasada USA w Moskwie 
przesła’a Ministerstwu Spraw 
Zagranicznych ZSgR notę, w 
której rząd USA gołosłownie 
zaprzeczał, że marynarka wo 
jenna Stanów Zjednoczonych 
uczestniczyła w bezprawnym 
zagarnięciu statku radziec
kiego.

W związku z tym, 2 bm. 
Ministerstwo Spraw Zagra
nicznych ZSRR przesłało am
basadzie USA nową notę, w 
której — podkreślając, że u-

Podziękowanie 
za polip c 
w repatriowaniu 
inar\ nar/y 
statku „Praca*

WARSZAWA. Wiceminister 
Spraw Zagranicznych Marian 
Naszkowski, przyjął posła nad 
zwyczajnego i ministra pełno
mocnego Szwecji, Erica von 
Posta 1 wyraził mu w imieniu 
Rządu PRL podziękowanie za 
pomoc okazaną przez Szwedz
ki Czerwony Krzyż w akcji re 
patriacji marynarzy polskich 
ze statku „Praca".

prowadzenie radzieckiego stat 
ku-cysterny na wodach kon
trolowanych pr„ez amery
kańską marynarkę wojenną 
i patrolowanych przez sa
moloty wojskowe USA mogło 
być dokonane tylko przez ma
rynarkę wojenną Stanów Zje
dnoczonych, niezależnie pod 
jaką flagą ona działała — 
rząd radziecki potwierdził 
swą notę z 24 czerwca i zło
żył protest wobec rządu USA 
przeciwko zatrzymywaniu na 
dal radzieckiego statku-cy
sterny.

4 bm. ambasada USA prze
słała Ministerstwu Spraw Za 
granicznych ZSRR notę, w 
której rząd amerykański po
nownie usiłuje gołosłownie 
negować udział amerykań
skiej marynarki wojennej w 
bezprawnym zagarnięciu stat 
ku - cysterny „Tuapse".

19 bm. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych ZSRR przesła
ło amhasadz’e amerykań
skie! nastepuiącą notę:

„W związku z not? rządu 
USA z dnia 4 linca 19M ro
ku, w której rząd USA po
nowni" usiłuie zrzucić z sie
bie rdnowiedzielnnść za za- 
"arniere radzieckiego stat
ku-cysterny „Tuapse" w re- 
lonie ra południe od wyspy 
„Taiwan, rząd radziecki u- 
waża za konieczne oświad
czać. co na'trnuie:

Potwierdzając swoje noty 
z drra 24 czerwca i 2 Uprą, 
w których podano faktv do
tyczące zagarnięcia radziec
kiego statku . cysterny „Tuap 
se" przez okręt wojenny na 
wodpeh kontrolowanych prz*z 
marynarkę wojenną USA. 
rząd radziecki stwierdza, że 
również w nonie z 4 lipca 
rząd USA nadal ogranicza 
się do gołosłownego zaprze
czania udziału władz mary
narki woiennej Stanów Zje
dnoczonych w tym zagarnlę- 
c'’.t, chociaż nie kwestionuje 
Powszechnie znanego faktu. 
+e marynarka wojenna USA 
kontrolu’e rejon otwartego 
mórz?, gdzie nastanlł fakt 
brutalnego nogwałcenia swo
body żeglugi.

Rząd radziecki uważa, !ż 
rząd USA nono«i całkowitą 
odpowiedzialność za zagar
niecie radzieckiego statku- 
cvsterny „Tuapse", Jak rów
nież za znnewnienie bezpie
czeństwa jego załogi f cało
ści stptku rraz ładunku.

Rząd radziecki nonownie 
nrnfnstuie przeciwko dalsze 
mu bezprawnemu zatrzymy
waniu statku-ersterny „Tuap 
se" i domaga sie. abv statek- 
cysterra „Tuanse" wraz z za 
łogą i ładunkiem został bez
zwłocznie zwolniony.

Rząd radziecki zastrzega 
sobie prawo domagania się 
od rządu USA pokrycia strat 
poniesionych przez ZSRR w 
związku z bezprawnym za
garnięciem :t«tku, cysterny 

1 „Tuaps*“-

Uroczysta akademia 
w Koszalinie 

z okazji Dziesięciolecia 
Polski Ludowej

W dniu wczorajszym odbyła 
się w Wojewódzkim Domu Kul
tury w Koszalinie uroczysta 
akademia dla uczczenia 10-lecia 
Polski Ludowej, zorganizowana 
przez Wojewódzki Komitet 
Frontu Narodowego w Kosza 
linie.

W prezydium akademii za
siedli: I sekretarz KW PZPR 
w Koszalinie tow. Józef Kvqli- 
szvn. sekretarz KW PZPR tow 

• Tadeusz Kaczmarek przewodni
czący Prezydium Wo|. RN w 
Koszalinie tow. Józef Szczę
śniak, przewodniczący Wojewó. 
dzkiego Komitetu Frontu Naro
dowego tow. Edmund Chmielew 
ski, członkowie Eqzekutvwy 
KW PZPR, przedstawiciele wol
ska, orqanizacii społecznych, 
przodownicy pracy oraz przo
dujący chłopi.

Akademię otworzył tow. Mie
czysław Trybockl. przewodni
czący Miejskiego Komitetu 
Frontu Narodowego. Referat 
okolicznościowy wvqłosił prze, 
wodniczący Wojewódzkiego 
Komitetu Frontu Narodoweąo. 
Przemówienie tow. Chmielew
skiego przerywane było burzli 
wymi oklaskami i owacjami na

cześć Polski Ludowej. Polaki*] 
Zjednoczonej Partii Robotniczą] 
i towarzysz? Bolesława Bierut*. 
Równie qorąco przvi*’i »cbraqi 
wieść o zawarciu rozcimu x 
Indochinach.

Następnie przewodniczący 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej tow. Szczęśniak 
dokonał odznaczenia Złotymi, 
Srebrnymi i Brązowymi Krzyża
mi Zasługi 106 zasłużonych 
przodowników pracy, przodują
cych chłopów, działaczy poli
tycznych j społecznych. Spo
śród odznaczonych qłos zabrął 
Andrzej Hrywniak, przodujący 
chłop z qromadv Jeleń w pow. 
szczecineckim, który gorąco 
podziękował za zaszczytne od
znaczenia oraz zapewnił w imię 
nlu swoim i innych odznaczo
nych. że nie będzie szczędzić 
wysiłków i ofiarności w dalszej • 
pracy.

Część oficjalną zakończono 
odegraniem Hympu Państwowe- 
go

W części artystycznej wy
stąpiły zespoły Wojewódzkiego 
Domu Kultury oraz łódzkiej 
rozgłośni Polskiego Radia.

Ludzie Kraju Rad 
serdecznie pozdrawiają naród polski 

(Jroc/.ysty wieczór w Moskwie
MOSKWA. Dnia 20 bm. w 

wielkiej sali odczytowej Mu
zeum Politechnicznego w Mo
skwie odbyła się akademia 
z okazji 10-lecia Polski Lu
dowej, zorganizowana prz«z 
Wszechzwiązkowe Towarzy
stwo Krzewienia Wiedzy Po
litycznej i Naukowej. Wszech 
związkowe Towarzystwo 
F.ączności Kulturalnel z Za
granicą i Związek Pisarzy 
Radzieckich. Na akademię li
cznie przybyli robotnicy z ta 
bryk moskiewskich, uczeni, 
pisarze i artyści, przedsta
wiciele Armii Radzieckiej o- 
raz młodzieży.

Gorąco powitali zebrani po 
lawienie się na sali przed
stawicieli ambasady Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej w 
Moskwie z ambasadorem nad 
zwyczajnym 1 pełnomocnym 
W. Lewikowskim na czele 
oraz delegacji Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Akademię zagaił wielokrot. 
ny laureat Nagrody Stalinow
skiej, członek Akademii Nauk 
ZSRR K. Skriabin. Oświad
czył on m. in.:

— Zebraliśmy się, by uczcić 
wielkie wydarzenie historycz 
ne — 10 rocznicę wyzwolenia 
Polski z niewoli hitlerow
skiej i Święto Odrodzenia 
Polski. Dzień 22 Lipca 1944 
roku zapoczątkował nową erę 
w życiu narodu polskiego, któ 
ry dzięki zlikwidowaniu ty
ranii hitlerowskiej mógł ująć 
swój los we własne ręce, u- 
stanowić władzę mas pracu
jących i przystąpić do budo
wy demokratycznego państwa 
na nowych, socjalistycznych 
zasadach.

Po omówieniu osiągnięć na 
rodu polskiego na frondą go 
spodarczvm, politycznym i 
kulturalnym. Skriabin powie 
dział na zakończeni*: „Lu
dzie radzieccy serdecznie po
zdrawiał* naród polski z o- 
kazji Święta Odrodzenia i 
życzą mu dalszych sukcesów 
w budownictwie socjalizmu".

O sukcesach osiągniętych 
przez naród polski pod kie- 
rownidwem Polski*) Zjedno
czonej Partii Robotniczą] w 
walc* o umocnienie władzy 
ludów*] i pomnożenie potęgi 
°olski Ludowej — mówił k*n 
dydat nauk historycznych J. 
Lomko.

Prezes Akademii Architek
tury ZSRR A. Mordwinow 
i znany biolog ridzlecki 
P. Genkel podzielili się i 
zebranymi swymi wrażenia
mi z pobytu w Polsce.

Kierownik przebywającej 
w Moskwie delegacji Towa
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, Zygmunt Garste
cki mówił o osiągnięciach na
rodu polskiego, stwierdza
jąc, że u podstawy zwycięstw 
i osiągnięć narodu polskiego 
leży przyjaźń, pomoc i przy
kład ZSRR.

Poeta N. Nasiejew odczytał 
przekłady utworów Broniew
skiego i Tuwima, J. Dołma- 
towskl odczytał swe wiersze 
poświęcone Polsce Ludowej.

W części artystycznej wie 
czoru odbył się koncert, na 
którego program złożyły się 
utwory Chopina, Moniuszki, 
polskie pieśni ludowe oraz 
utwory kompozytorów ra
dzieckich.

Koszalin w radosnym dni u
Dziesięciolecia

Gods 7,00 — przemarss or
kiestr wojskowych ulicami 
miasta

Coda. |,30 — zbiórka pracow 
alków w zakładach pracy.

Ooda. a,30 — pracownicy 
waayatkich układów pra 
cy zbierają się na stadlo- 
nla „Spójni .

Godz. 10,00 — uroczysty prze 
marsz młodzieży 1 przotł-i 
jących załóg produkcyj
nych ulicami: Alfreda Lam 
pa, Wojska polskiego, Zwy 
eląstwa, Dworcową 1 Jani 
a Kolna.

Godz. 11,00 — występy przo
dujących zespołów artysty
cznych woj. koszalińskiego

w parku im. Przyjaźni poi 
sku-Radzieckiej

Godz 11,00 — początek Im 
prez sportowych na stadło 
nie „Spóini *.

Godz 11,00 — uroczyste o 
twarde kina „Nowa Hut* ‘ 
na którym wyświetlony ze 
stanie film pt. „Ambicja 
młodości '. Nast. seanse o 
godz. 10 1 10

Gudz. 17,00 — Zabawy ludowe 
w parku lm. Przyjaźni Pol 
sko RadzleckleJ 1 na placu 
rynkowym.

W dniu dzisiejszym czynnych 
będzie w Koszalinie około 40 
sklepów i stoisk z artykułami 
spożywczymi, słodyczami, na
pojami chłodzącymi Jtp.

Eskadra szwedzka 
opuściła Leningrad

MOSKWA. W dniu 20 bm.. 
późnym wieczorem eskadra 
szwedzkich okrętów wojen
nych, która bawiła z pięcio
dniową wizytą kurtuazyjną w 
Leningradzie, odpłynęła z po
wrotem do Szwecji.

Mieszkańcy Leningradu ser
decznie żegnali marynarzy 
szwedzkich.

Podczas mijania przez okrę
ty szwedzkie Kronsztadtu, na 
radzieckich okrętach wojen
nych wywieszono sygnały z ży 
cieniami dla eskadry szwedz 
klej: „Pomyślnych wiatrów"!

W dniu 21 bm., w godzinach 
rannych eskadra radzieckich 
okrętów wojennych, która ba 
wiła z wizytą kurtuazyjną w 
Szwecji, opuściła Sztokholm u- 
dając się do kraju.



Z
 DUMĄ naród nasi wkracza w dziesiąty rok wolności. Jednym ze iródeł 

tej dumy jest wkład Polski Ludowej do walki, jaką ludzkość toczy w obro
nie pokoju, do walki o zapewnienie wszystkim narodom bezpieczeństwa. 
Glos naszego narodu rozlegał się i rozlega wszędzie, gdzie rozstrzygają 
się sprawy pokoju, wszędzie, gdzie w grę wchodzi bezpieczeństwo naro
dów, gdzie toczy się walka o prawo każdego narodu do wolności i niepo

dległości.
Z samej istoty naszego ustroju wypływa miejsce Polski po stronie sil pokoju. 

On określa charakter naszej polityki zagranicznej. O umocnienie sil pokoju walczy 
polski górnik, hutnik, murarz, chłop i inteligent nie szczędząc wysiłków w swej 
codziennej pracy nad budową Polski z żelaza, betonu i stali, Polski dobrobytu 
wszystkich jej obywateli. O utrwalenie pokoju walczy Polska, biorąc udział w ka
żdej akcji i występując z różnymi inicjatywami, zmierzającymi do zwycięstwa spra
wy pokoju i przyjaźni między narodami.

Rośnie z każdym rokiem międzynarodowe znaczenie, międzynarodowa pozycja 
Polski. Wymownym potwierdzeniem tego wzrostu roli Polski w świecie były na 
przykład opinie parlamentarzystów francuskich — ludzi dalekich od sympatii dla 
naszego ustroju — wypowiedziane po powrocie Z tygodniowego pobytu w Polsce. 
Były premier francuski, Daladicr, stwierdził: „Polska jest potężniejsza niż kiedy
kolwiek. Zapewniła ona pierwszeństwo odbudowie kraju i wskrzeszeniu ciężkiego 
przemysłu. Cała Polska jest olbrzymim placem budowy. Pewne jest, żc — Jeżeli nie 
przeszkodzi wojna — Polska za dziesięć lat będzie wielkim mocarstwem".

Głos Polski słuchany Jest z uwagą przez miliony ludzi na świecie. Zdobyliśmy 
sobie uznanie i sympatię wszystkich pokój miłujących narodów.

Nie szczędziliśmy wysiłków, by przyczynić się do odprężenia w sytuacji mię
dzynarodowej, by zacieśnić współpracę gospodarczą i kulturalną z wszystkimi 
narodami.

Z radością naród nasz powitał fakt pewnego odprężenia w sytuacji międzyna
rodowej. Z radością powitaliśmy dojście do skutku Konferencji Berlińskiej i Ge
newskiej.

Jesteśmy zdecydowani, podobnie Jak w latach ubiegłych, nie szczędzić wysiłków, 
by doprowadzić do dalszego odprężenia w świecie. Jesteśmy jedną z brygad szturmo
wych pokoju i postępu — wiemy, Jakie nakłada to na nas obowiązki. Nie będzie
my żałować trudu, by nie zawieść zaufania, jakim darzą Polskę Ludową inne narody.

Oto niektóre wystąpienia przedstawicieli Polski na arenie międzynarodowej, 
świadczące, iż polityka nasza służyła niezmiennie sprawie pokoju i bezpieczeństwa 
narodów:

Na WJ<vfn: Józef Stalin i Bolesław Bierut w dniu pod' 
p!sania układu o przyjaźni i wzajemnej pomocy między Tol 
ską a ZSRR (21 kwietnia 1945 roku).

Dnia 19 grudnia 1952 r. podpisany został w Warszawie protokół na rok 1953, 
w ramach zawartej w r. 1951 umowy wieloletniej o wzajemnych dostawach towa
rowych między, Polską Rzeczpospolitą Ludową a NRDa

CZERWIEC 1950 R.
18 milionów Polaków I Polek pod- 
pisato Apel Sztokholmski, stwier- 
dzajqc tym samym jednomyślnie:

My, naród polski, żądamy 
bezwzględnego zakazu broni ato
mowej jako narzędzia agresji I 
masowe] zagłady ludzkości.

My, naród polski, jednomyślnie 
żądamy rozciqgn:ęcia ścisłej kon< 
troll międzynarodowej nad wykoś 
naniem tego postanowienia.

My, naród polski, uznajemy za 
zbrodniarza wojennego rzqd, któ- 
ry p'erwszy zastosuje broń atomo
wa przeciwko jakiemukolwiek kra
jowi.

Rząd polski złożył o- 
świadczenie, w którym 

wyraża protest przeciwko bestialskiej agresji Sta
nów Zjednoczonych w Korei oraz przeciwko 
bezprawnej decyzji Rady Bezpieczeństwa ONZ w 
tei spraw e. <

W Zgorzelcu zawarty został 
układ między Polskq a

Niemieckq Republika Demokratyczna o wytyczeniu 
ustalonej i istn ejącej granicy polsko • niem eckiej. 
Józef Cyrankiewicz w przemówieniu wygłoszonym 
w Zgorzelcu mówił:

„Zanieście stgd - ze Zgorzelca, znad polsko- 
niemieckiej granicy - waszym towarzyszom pra
cy, waszym matkom I żonom, synom I córkom 
wieść, że byliście świadkami I uczestnikami aktu, 
który zadaje potężny cios Imperialistom, który 
kładzie kres nadziejom imperialistów na powa
żnienie narodu polskiego i niemieckiego, który 
umacnia pokój, o tym samym zapewnia pomyślną 
przyszłość obu naszych narodów, demokratycznych 
Niemiec i socjalistycznej Polski I stanowi podwa
liny wiecznej przyjaźni między naszymi narodami",

W Warszawie obra
dował II Światowy Kon

gres Obrońców Pokoju, na którym reprezentowa
nych było 80 krajów z różnych części świata.

Sejm Ustawodawczy po 
wz:qł jednomyślnie u- 

stawę o obronie pokoju, w której czytamy m. In.:
„Propaganda I przygotowania do nowej wojny 
stanową największq groźbę dla pokojowej współ
pracy narodów i sq zbrodnią przeciw ojczyźnie i 
całej ludzkości".

Bolesław Bierut w cza- 
se swej wizyty w Nie

mieckiej Republice Demokratycznej mówił o do- 
śwadczenach pokojowej współpracy między Pol- 
skq I Niemieckq Republikę Demokratyczną:

„Oba nasze narody przepojone sq wolq poko
jowego budownictwa. Współpraca nasza, nasza 
przyjaźń, nasza wiara w zwycięstwo pokoju, opie
ra się na mocnym fundamencie przyjaźni I niezło
mnej solidarności z wielkim Związkiem Radzieckim, 
któremu oba nasze narody zawdzięczają wyzwo- 
lenie z jarzma hitleryzmu".

Na konferencji w San 
Francisco Stefan Wier-

błowski wyraził protest wobec postanowień sepa
ratystycznych traktatu pokojowego z Japonią, wska
zując, że stanowię one poważną groźbę dla na
rodów Azji oraz dla pokoju i bezpieczeństwa na 
całym św ecie.

W programie wybor
czym Frontu Narodowe

go czytamy: „Front Narodowy jest jednością dzia
łania wszystkich Polaków, którzy chcq, aby Polska 
— „wolna wśród wolnych, równa wśród równych I 
wspierających się wzajemnie narodów - otoczo
na była gorącą przyjaźnię I szacunkiem całej po
stępowej ludzkości, wnosząc swój wkład do walki 
o pokój, postęp I sprawiedliwość społeczną".

V/ notach do rządów 
Stanów Zjednoczo

nych, Wielkiej Brytanii I Francji rząd polski 
wyraził swój protest wobec utworzenia separaty
stycznego państwa zachodnio - niemieckiego I 
pogwałcenia tym samym układu poczdamsk!ego. 
„Polska - czytamy w tym dokumencie — wielo
krotno ofiara agres|i niemieckiej, nie może przejść 
do porzędku dziennego nad faktem kształtowania 
się nowego ośrodka tej agresji, który w oparciu 
o stare, reakcyjne elementy, stanowiące niegdyś 
silę napędową faszyzmu, czerpie obecnie popar
cie I zachętę z obcych ośrodków imperialistycz, 
nych".

W depeszy do mini
stra Spraw Zagrani

cznych Chińskiej Republiki Ludowe], Czou En-laia, 
rząd polski witał tymi słowy proklamowanie Chiń
skiej Republiki Ludowej:

„Trwająca dziesiątki lat bohaterska walka Ludu 
Chińskiego o wyzwolenie spod ucisku rodzimel 
reakcji i zagranicznych imperialistów cieszyła się 
gorącym poparciem mas ludowych Polski. Walka 
to jest przykładem zagrzewającym do walki 
wszystkie ludy miłujące wolność i pokój".

Na III Plenum KC PZPR 
Bolesław Bierut tymi

słowy witał proklamowanie Nemieckiej Republiki 
Demokratycznej:

„Polska bardziej niż jakikolwiek Inny kraj w peł
ni docenia znaczenie powstań:a Niemieckiej Re
publiki Demokratycznej. Dzięki konsekwentnej po
lityce Związku Radzieckiego, który stoi niezłomnie 
na gruncie ścisłego wykonania uchwal poczdam
skich, po raz pierwszy od wielu stuleci powstają 
przesłanki dla trwałego zagwarantowania bezpie
czeństwa Polski od zachodu i zabezpieczenia 
trwałego pokoju w całej Europie".

W przemówieniu wygło
szonym w Komisji Poli

tycznej ONZ Stefan Wierbłowski, dając wyraz 
opinii narodu polskiego, wyraził poparcie dla 
radzieckiego wniosku o potępienie przygotowań 
do nowej wojny i zawarcie układu między pięcio, 
ma wielkimi mocarstwami,

„Trwały sojusz z naszy
mi bezpośrednimi są

siadami, ze Związkiem Radzieckim I Czechosłowa
cją, będzie podstawową zasadą zagranicznej poli
tyki polskie], realizowanej przez Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego... Polska polityka zagra
niczna będzie polityką demokratyczną i opartą na 
zasadach zbiorowego bezpieczeństwa" - głoszą 
słowa Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego,

W Moskwie zawarty zo
stał układ polsko-ra

dziecki o przyjaźni, pomocy wzajemnej I współpra
cy powojennej. Józef Stalin tak określił znaczenie 
tego układu:

„Znacżenle tego układu polega przede wszyst
kim na tym, że oznacza on zasadniczy zwrot w 
stosunkach między Związkiem Radzieckim i Polską 
w stronę sojuszu I przyjaźni",

■»
„Polska nie Jest, 
nie chce I nie może być

zainteresowana w Istnieniu jakichkolwiek bloków. 
Przeciwnie, Rząd Polski nieraz dawał wyraz prze
konaniu, że podział świata na zwalczające się 
nawzajem bloki stanowiłby największe niebezpie
czeństwo dla pokoju I przyszłości świata" - mówił 
Zygmunt Modzelewski o polskiej polityce zagrani, 
cznej na Plenum Krajowe] Rady Narodowej.

W Warszawie podpisa
ny został polsko-czecho

słowacki układ o przyjaźni 1 wzajemnej pomocy,

W notach do rządów 
Anglii I Francji rząd 

polski odmówił przystąpienia do tzw. „planu Mar
shalla", stwierdzając, że Istotą tego plonu jest 
dążenie do podporządkowania się krajów europej
skich Stanom Zjednoczonym oraz gospodarcza 
odbudowa agresywnych Niemiec.

W Warszawie podpisany został 
polsko - bułgarski układ o

przyjaźni, współpracy I wzajemnej pomocy.

W Warszawie zawarty 
został układ o przyja

źni, współpracy I wzajemnej pomocy między Pol
ską a Węgrami.

W Warszawie odbyła 
się konferencja mini

strów Spraw Zagranicznych ZSRR i krajów demo
kracji ludowej. W czasie obrad opracowany został 
program pokojowego rozwiązania problemu nie
mieckiego w duchu zabezpieczeni narodów euro
pejskich przed możliwością odrodzenia militaryzmu 
niemieckiego.

Przez swój udział w opracowaniu tego programu 
r» oświadczył w Sejmie Zygmunt Modzelewski — 
„...Polska potwierdziła jeszcze raz, iż należy do 
rzędu tych krajów, które o pokoju nie tyle mówią, 
ile I przede wszystkim pokój ten budują".

We Wrocławiu odbył 
się z Inicjatywy Polski 

światowy Kongres Intelektualistów, na którym dzia
łacze kultury, nauki I sztuki 45 krajów podnieśli 
głos w obronie pokoju.

W Bukareszcie zawarty 
został polsko * rumuń

ski pakt przyjaźnij współpracy i wzajemnej pomocy,

Stanisław Skrzeszew
ski zgłosił na forum 

ONZ rezolucję o zapobieżeniu groźbie nowej wojny 
światowej oraz o utrwaleniu prryjaznel współ
pracy m ędzy narodami. Rezolucja przewidywało 
natychmiastowe zaprzestani działań wojennych w 
Korei, redukcję sił zbrojnych, zakaz broni atomo
wej I innych rodzalów broni masowej zagłady, za
warci paktu pokoju między pięcioma wielkimi 
mocarstwami.

„Nigdy w swych dzie
jach Ojczyzna nasza

nie było tak jak dziś potężnie I niezawodnie sprzy
mierzona z najbardziej postępowymi siłami świa
ta, broniącymi nowych zasod pokojowego współ
życia międzynarodowego, szczerej współpracy, 
całkowitego równouprawnieni, wzajemnego P°- 
szanowania I braterskiej pomocy" - powiedzą! 
Bolesław Bierut w swym przemówieniu, wygł°sz0- 
nym na posiedzeniu Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 
litej Ludowej.

Rząd Polski w nocie do 
ambasady Stanów Zje

dnoczonych w Warszawie wyraził gotowość przy- 
jęcia Juliusza I Ethel Rosenbergów na terytorium 
Polskiej Rzeczypospolitej ludowe] w wypadku 
umożFwienia im przez USA opuszczenia teryto
rium Stanów Zjednoczonych,

Stanisław Skrzeszewski P17® 
kazał rządowi I narodowi

koreańskiemu wyrazy żywej radości narodu pol
skiego z powodu podpisania rozejmu w Korei, 
Minister Skrzeszewski oświadczył, że Polska 
„ożywiona mezmiennym pragnieniem pokoju, któ
remu rząd PRL niejednokrotnie dawał wyraz, uczy- 
n. wszystko ze swe] strony, by przyczynić się do 
szybkiej i skutecznej realizacji rozejmu w Korei".

Wyrazem wkładu Polski w realizację sprawy ro
zejmu w Korei I utrwalenia tym pokoju na Dale
kim Wschodzie była zgoda na wzięcie udziału w 
pracach Komisji Państw Neutralnych.

Dając wyraz stanowisku 
narodu polskiego Prezy

dium Rządu podjęło uchwalę o udzieleniu pomo
cy Koreońskiej Republice Ludowo • Demokratycz
nej w odbudowie gospodarki narodowej.

Rząd polski powziął de 
cyzję o zrzeczeniu się z

dniem 1 stycznia 1954 r. spłaty odszkodowań ze 
strony Niemiec na rzecz Polski. Rzęd PRL wychodził 
z założema, że decyzja ta w istotny sposób po
może narodowi niemieckiemu nie tylko w uma
cnianiu jego gospodarki, lecz również w stwo
rzeniu warunków dla odbudowy jego jedności I 
powstania zjednoczonego, pokojowego I demo
kratycznego państwa niemieckiego, w czym naród 
polski jest żywotnie zainteresowany.

W notach, skierowa
nych do rządów Fran

cji, Belgii, Holandii, Luksemburga I Norwegii, 
rząd polski stwierdził, iż remilitaryzacja Niemiec 
zachodnich stanowi istotną groźbę dlo pokoju • 
bezpieczeństwa w Europie. W szczególności zoś 
remilitaryzacja ta zagraża krajom sąsiadującym 
z Niemcami.

Noty wzywają odnośne rządy do wymiany po
glądów w tej sprawie I stwierdzają, że rząd polski, 
zwracając się z propozycją takiej wymiany poglą
dów, kierował się troską o „pokój w Europ:e, 
troską o bezpieczeństwo 1 pokojową pracę naszych 
krajów",

Oświadczenie rządu poi 
skiego wyraża gotowość

wzięcia udziału w układzie ogólnoeuropejskim o 
bezpieczeństwie zbiorowym w Europie stwierdzając, 
Iż „interesy narodu polskiego związane z zapew
nieniem bezpieczeństwa sq całkowicie zgodne z 
Interesami wszystkich narodów europejskich zarów
no tych, które brały udział w ostatmej wojnie, Jak 
I tych nielicznych narodów europejskich, którym 
oszczędzone zostały dotąd cierpienia wojenne", 

ł
„Interesy naszego na
rodu związane są naj

ściślej ze sprawą pokoju, z pokojowym rozwiąza
niem wszystkich spornych kwestii międzynarodo
wych. Dlatego rząd nasz dąży konsekwentnie do 
nawiązania dobrych stosunków z wszystkimi naro
dami, do rozszerzenia stosunków ekonomicznych 
i kulturalnych" * oświadczył w Sejmlę JózW 
Cyrankiewicz
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